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ROZDZIAŁ 1.

KOMUNIKACJA, PSYCHOLOGIA, JĘZYK
1.1. Znak jako środek komunikacji

Komunikacją ludzie się pasjonują jak kosmologią, ponieważ porozumiewanie się między ludźmi ma wiele pociągających tajemnic. I tak socjolog Jerzy Dudała w książce „Fani-chuligani” drąży temat kibicowania, którego formy są różne, różnice form są m.in. wykładnią komunikatu wysyłanego przez grupę do innej grupy i są trudne do zrozumienia. Socjolog patrzy na Gród Kraka z przyjaźnią. Podkreśla różnicę między Krakowem a Wrocławiem. W Krakowie kibicom „głowy latają w kółko”, także we Wrocławiu. „Nie rozumieliśmy również, gdy krakusy mówiły, że we Wrocławiu czują się lepiej niż w swoim mieście. Dla nas, wrocławian, jak ktoś się nażłopie i prześpi na ławce w barwach Śląska, to w najgorszym wypadku wyląduje w izbie wytrzeźwień. No, bo co gorszego może się stać pijanemu gościowi, który w szaliku przyśnie na ławce w parku? Teraz już wiem, że może. Właśnie w Krakowie. Zrozumiałem to. Podobnie pojąłem różnicę w zaliczaniu meczów wyjazdowych. Gdy my wracamy do Wrocławia, to mijając Opole czy Leszno, czujemy się jak u siebie w domu. Tymczasem dla kibica Wisły, a Cracovii pewnie też, wyjazd się kończy dopiero w chwili, gdy zamyka za sobą drzwi /.../ tego nie pojmiesz nigdy. A i moje zrozumienie jest mało dogłębne”
.
Komunikatem może być sama litera S, skoro władze PRL nakazały jej zamazywanie. Jeśli zaś była wypisana na szybie – szybę wybijano, na przykład w pociągu.  Po r. 89 nigdy nie widywano już pociągów z wybitymi szybami. Samo zgięcie ręki, jak gest Kozakiewicza, może być komunikatem. Hiszpański fizyk, Gregorio Pujana, był pod wrażeniem dnia 28 VI 82, kiedy to reprezentacja Polski zmierzyła się z nieistniejącym od r. 91 Związkiem Radzieckim, którego nazwa miała podkreślać rzekomą komunikację za pośrednictwem rad, różnych szczebli, od rad republik do rad pracowniczych. Rzecz się działa w Barcelonie, w drugiej rundzie Mundialu. Znaczki i plakaty Solidarności sprzedają turyści z Polski. Hiszpanie kupują tysiące znaczków, a nad głowami Hiszpanów powiewają flagi biało-czerwone z zakazanym wyrazem Solidarność
.
Ambasador państwa zabawiającego się w fikcję (pozór) komunikacji z radami pracowniczymi interweniuje u realnych władz Hiszpanów. Trybuna szaleje. Pod flagą biało-czerwoną trwa istna realna bitwa o flagę biało czerwoną, między interweniującą – na życzenie Ambasadora udawanego kraju Rad Pracowniczych - policją a kibicami. Policja walczy z broniącymi flagi biało-czerwonej z napisem Solidarność. Przeciwko policji interweniują Hiszpanie, Polacy, Włosi, Argentyńczycy, Portugalczycy, Brazylijczycy. W loży honorowej widać zmiany, ruch, chaos. Poruszony Ambasador nadal porusza niebo i ziemię, aby Hiszpanie skuteczniej zdjęli wraże słowo – Solidarność. Walczą zacięcie już wszystkie oddziały Hiszpanii obecne na stadionie i zdobywają kolejne flagi biało – czerwone, chowają je niczym największy skarb. Stadion wydaje złowrogie pomruki. Kibice wrzeszczą wniebogłosy Solidaridad.  Znika niebezpieczny wyraz Solidarność. W ostatnich minutach walkę z policją kończy upadek ostatniej flagi biało-czerwonej z prowokującym słowem Solidarność. Stadion skanduje Solidaridad, Solidaridad... Gdyby była tam służba bezpieczeństwa czy TW, to pomagaliby Ambasadorowi państwa wielkiej fikcji. Minęło kilka lat i nastąpiło samo-rozwiązanie się fikcji, udawanego Kraju Rad (pracowniczych).
Po meczu, policja Hiszpanii długo tłumaczyła się z tego, co robiła w „wojnie polsko-ruskiej pod flagą biało-czerwoną” i winę zrzuciła na protesty władz państwa wielkiego pozoru (iluzji) Rad Pracowniczych, państwa, które w swej wielkości samo się zlikwidowało, bo tyle oznacza samo-zwinięcie flagi z sierpem i młotem. Fikcja i kłamstwo jest też młotem na siebie. Wielomilionowe ofiary tego udawania istnienia państwa Rad Pracowniczych znalazły obrońców w Barcelonie, w kibicach.
Komunikatem może być liczba, jak liczba mickiewiczowska 44 związana z masami ludzkimi - Milionem - pozostaje zagadką, chociaż odgrywa rolę w komunikacji nie tylko wewnątrz-polonistycznej. Można zapytać, jak i z kim komunikował się Jonathan Swift, skoro przewidział dwa księżyce Marsa i ich cechy. Pokolenia żyją pod znakiem komunikatów związanych z cyframi. Sformułowano na” przykład zagadkę numerologiczną następującej treści: Jan Paweł II urodził się w tym samym dniu, 18 maja (w którym 24 lata potem nastąpił polski atak na Monte Cassino), czyli w 138 dniu roku (1+3+8=11+1), do końca roku pozostało 227 dni (2+2+7=11). Dzień jego śmierci 2  kwietnia 2005, to 92 dzień roku (9+2=11), pozostało zaś do końca roku 273 dni (11+1).
1.2. Komunikacja społeczna jako narzędzie manipulacji. Problem antykomunikacji

Trudnym i niejednoznacznym zadaniem jest przedstawianie komunikacji społecznej
, ponieważ pomimo pięknych słów, można usuwać niewygodne treści  i niewygodnych analityków, ograniczać możliwości rozwoju niezależnego radia, telewizji, nawet w Internecie, prasę mieć za spółdzielnię rozdającą posady swoim „królom i królikom” itd. Istnieją demonstracje przemilczane w TV, niewygodne, od  lat największe, porównywalne z tymi z Państwa Podziemnego dekady wolnej prasy. Istnieje też problem kontroli mejnstrimowej prasy, nie tylko w PRL-u
. 

Napisałem, że trudnym i niewdzięcznym zadaniem jest przedstawianie komunikacji społecznej, ponieważ w podręcznikach istnieją puste zdania udające mądrości, jak, cytuję: „Proces komunikowania się jest najważniejszym procesem aktywności społecznej”; „Dzięki procesom komunikacji możemy poruszać się w układach międzyludzkich”; „Każde zachowanie czy wypowiedź jest formą procesu komunikowania się”. Albo „W procesie komunikacji możemy aprobować albo dezaprobować opinię i postawy rozmówcy”. „W procesie komunikacji możemy  utwierdzić rozmówcę w przekonaniu, że postępuje właściwie”; albo „W procesie komunikowania dostrzegamy postać werbalną, niewerbalną i cyfrową”; „W procesie komunikowania zachowania obu stron mogą być zgodne, w przeciwnym razie następuje interakcja komplementarna”. Nie są to żadne odkrycia i nie trzeba dodawać, że zachodni autorzy cytowanych sformułowań nadużywają sloganów, np. słowo proces staje się tu sloganem, co świadczy, że cywilizacja dryfuje w kierunku trywializowania wypowiedzi, pustosłowia, że powstała już pseudonauka jak zapanować nad ludźmi, odbiorcą, partnerem, że tacy autorzy mają nikłą wiedzę, także na temat samego procesu jako takiego. 
Wiele terminów stosowanych w humanistycznej nauce, komunikacji społecznej, w utylitarystycznej cywilizacji euroatlantyckiej glajszachtuje tę naukę, a w szczególności terminy są tak stosowane, jakby nie zawierały one ukrytych kulturowych przesłanek entymematycznych. Tymczasem w naukach humanistycznych występują przesłanki ukryte, komunikacja społeczna jest pełna ukrytych kulturowych przesłanek, tzw. entymematów
.
Duży stopień najeżenia sloganami podręcznikowej wiedzy o komunikacji społecznej czyni te przedstawienia, często pisane w postaci słów kluczowych, a nie wnioskowania, także metodologicznie wadliwymi. Wypowiedzi w komunikacji, powszechnie nauczane, nie spełniają kryteriów naukowości, mają postać szeregu pojedynczych słówek, poprzedzonych kropką graficzną. Prostackie frazy, skopiowane z języka biurowego lub ulicznego są absolutnie niszczące dla psychologii i metodologii komunikacji społecznej, jednakże naprawa tego wszystkiego, choć jest możliwa, wymaga diagnozy, nowatorskiego projektu. Często trzeba, w miarę możności, stosować podejście pragmatyczne, aby skorygować wadliwe przedstawienia podstaw komunikacji społecznej. 
W świetle osiągnięć metodologii humanistyki i komunikacji społecznej widoczna jest rażąca powszechnie stosowana metoda (może lepiej powiedzieć: sposób) redukowania pojęć w komunikacji do jednostronnych wyrażeń, treści, a także taki sposób pisania, którego nie ma w żadnym dziele humanistycznym, jak np. w pracach Romana Ingardena
. 
Widoczna jest wadliwa „metoda” pisania na wzór źle rozumianego porządku prac matematycznych, w punktach; samymi pojedynczymi słówkami i bez właściwego wyjaśnienia, bez narracji, bez wskazania na kulturowe i psychologiczne zabarwienie każdej fazy komunikacji. Naśladowanie geometrycznej „struktury” prac matematycznych, w których jest wiele pustych miejsc, a wzory przypominają punkty, jest poważnym błędem. Jednakże od r. 89 nikt przeciwko tej wadliwej „metodzie” pisania prac humanistycznych nie wystąpił. Przeciwnie, znane jest mi wystąpienie jednego, z pożal się Boże profesorów, jakoby istniała szybka humanistyka, szybka metodologia. W humanistyce i metodologii nauk pojedyncze słówka nic nie znaczą i wymagają dopiero właściwego rozumienia w aparaturze pojęciowej. Być może humaniści, pedagodzy, psycholodzy (pożal się Boże humaniści) kierują się zasadą swoistej zazdrości, że skoro matematycy piszą wzorami, jakby w punktach, z wielkimi przestrzeniami pustymi, to wobec tego i oni mają prawo „pędzić życie miłe i wygodne”. Tylko, że każdy znaczek w pracy matematycznej swoje znaczy i to w sposób złożony, niedostępny dla niewtajemniczonego czytelnika. Prace matematyczne są z zasady niekomunikatywne, jakby powiedział Ludwik Fleck - ezoteryczne
. Dlaczego wobec tego oszkieletowany tekst humanistyczny ma być bardziej komunikatywny niż ten z bogatą klasyczną narracją i precyzyjnym wyjaśnieniem?
Samo podawanie materiału wedle zasady (raczej sposobu) „miło, lekko i przyjemnie” prowadzi do produktu, który uniemożliwia analizę, zastanowienie się. Często błędnie są przedstawiane przymiotniki: podmiotowy, personalistyczny, intra-personalny. Podaje się terminy w potocznym znaczeniu, bez ich właściwego rozumienia, np. inter-personalny, grupowy, masowy, ekstra-personalny. Termin ekstra-personalny ktoś wziął z błędnego przetłumaczenia. Nadużywa się takich słów jak analiza, personalny, system, odbiorca, kontaktowanie się, przekaz. Wszystko to świadczy o narzuconej kulturze, którą toczy choroba języka, humanistyki. Takie słowa jak byt, bytowość, podmiot, realizm, instrumentalizm, człowiek itp. zasługują na użycie w całkowicie innej analizie, aniżeli się to powszechnie przedstawia w telewizji, radiu, prasie kolorowej, na "forumach" udających (w sieci) fora.

1.3. Model komunikacji

W języku codziennym dominuje opcja segmentowania, wydzielania. Precyzyjny model przebiegu procesu komunikacji zaproponował np. Marian Mazur
. Prace później prowadzone przez kontynuatorów koncepcji Mazura
 przyniosły uszczegółowienie znaczenia i dróg kulturowego kodowania komunikatów. Można powiedzieć - uciekając się do prostych wyobrażeń związanych z językiem codziennym - że model komunikacji społecznej składa się z elementów: 1. Nadawca; 2. Komunikat;  3. Kodowanie, Dekodowanie; 4. Nośnik komunikatu; 5. Kanał, 6. Odbiorca; 7. Odpowiedź; potwierdzająca I; 8. Sprzężenie zwrotne; 9. Korekta (cykle); 10. Odpowiedź potwierdzająca II; 11. Prognoza; 12. Cel.

1.4. Społeczeństwo jako struktura i funkcja

Społeczeństwo to struktura historycznie, politycznie, językowo, gospodarczo, biologicznie, a więc i ekonomicznie, ale i przede wszystkim ideowo i przez pracę ukształtowana.  To zbiorowość zintegrowana mediami, zasadami, świadomością, pulą zdrowia psychicznego i fizycznego, informacją komórkową i genetyczną, filogenetycznie ukształtowanym komórkowym metabolizmem informacyjnym, współpracującymi grupami społecznymi. Społeczeństwo to także funkcja jako zdolność do tworzenia czegoś nowego, np. stosunków pracy, nowych mediów jak w epoce lat 80., nowych starań, buntów
. 
Społeczeństwo ma etos postępowania, szkolnictwo i instytucje edukacyjne, wzajemnie ze sobą powiązane, przepisy prawne i organizacje oraz dziedziny życia od siebie uzależnione. Zbiorowości są zintegrowane przez instytucje w społeczności nadrzędne jak narody i państwa, ale też plemiona (Afganistan) i mieszkańcy kontynentów, jak np. Europejczycy. Posiadają wtedy określone wspólne, tzw. obiektywne warunki bytowania oraz związki (kompleksy) kulturowe.
Mówi się Węgry, Polska, Grecja oraz społeczeństwo węgierskie, polskie, greckie, a także naród węgierski, polski, grecki. I podobnie - Anglia, Francja i społeczeństwo angielskie, francuskie, a narody: angielski, francuski, niemiecki, lecz kłopotliwy już jest termin naród amerykański, naród USA, naród Stanów Zjednoczonych, a tym bardziej unikało się terminu naród radziecki, naród ZSRR, naród sowiecki, ale mówiło i mówi się sowiety, mając na uwadze aparat przymusu, armię kierowaną z Kremla. Nie mówi się też naród rzymski. Gdy ktoś powie jestem Rzymianinem, a pochodzi z Włoch, możemy rozumieć, że jeśli nie pochodzi z miasta Rzymu, to chce powiedzieć, że  nie lubi Włochów, a nie, że nie jest Włochem. jest Włochem, lecz się od Włochów dystansuje. Gdy Włoch powie „jestem Rzymianinem”, to możemy go też wziąć za dziwaka, który identyfikuje się z rzymskim prawem, ze zdobywcami rzymskimi, armią rzymską, legionami, może z jakąś okolicą Rzymu. Może się czuje uczniem Seneki, rzymskiego poety Horacego
, a może uczniem cywilizacji zawojowanej przez Imperium Rzymian – greckiej?
Raczej unikamy powiedzenia naród afgański, bo wiemy, że to konglomerat plemion. Albo nie mówimy naród indyjski, choć doceniamy Hindusów. Nie mówimy naród kuwejcki, arabski, naród Zjednoczonych Emiratów Arabskich, ale już nie mamy tych wątpliwości mówiąc Czesi, Chińczycy, Persowie, Japończycy. Mówi się nie tylko Francja i Francuzi, Anglia i Anglicy, Iran i Persowie, Polska i Polacy, ale też: Stany Zjednoczone i Amerykanie, USA i Amerykanie, mając na myśli jakiś inny integryzm związany z USA. Mówimy Amerykanie myśląc raczej o obywatelach, a nie o narodzie. Amerykanie to prędzej system finansowy, giełdy. Amerykanie, czyli raczej armia USA, system gospodarczy, wywiad USA, samoloty, satelity, a nie po prostu mieszkańcy Ameryki. Mówiąc Amerykanie nie myślimy, że chodzi o kogoś w tym sensie jak wtedy, gdy mówimy: Azjaci, Europejczycy, Murzyni. Od 1989 powiemy czarni, przez małe c, zamiast Murzyni pisani z dużej litery, ale Murzynek Bambo to nasz koleżka, a nie powiemy czarnuszek Bambo.
Zbiorowości są więc zintegrowane przez instytucje, nadrzędne w stosunku do jednostki. Narody to Czesi, Polacy, Niemcy, a państwa to USA, ZSRR, Kuwejt. Jeszcze do lat 90., na Zachodzie traktowano Estończyków, Litwinów, Ormian, Łotyszy tak jak Rosjan – jako człowieka radzieckiego, obywatela ZSRR. Natomiast inaczej, nie jako ludzi radzieckich, traktował ich Rząd Polski w Londynie. Plemiona np. Apacze żyją w USA, Pasztuni w Afganistanie, Kurdowie w Iraku, Turcji, Armenii. Są też mieszkańcy kontynentów. Zbiorowości posiadają określone wspólne, obiektywne warunki historyczne, geograficzne, bytowania, związki, czyli kompleksy prawno-kulturowe. Główne składowe społeczeństwa to historia, język, kultura. Obiektywne warunki bytu społecznego to historia, sytuacje społeczne i historyczne. Społeczeństwo chroni środowisko, dba o podłoże przyrodnicze, często jednak postępuje lekkomyślnie a nawet zbrodniczo. W takich krajach jak Anglia, Szwecja, Dania, Norwegia, Niemcy, Finlandia, USA wprowadzano różne działania i przepisy, mające na cele zachowanie potencjału genetycznego, nazywane też aktami eugenicznymi
. W kształtowaniu narodów rolę odgrywają warunki lesiste, np. w Azji, Afryce, Ameryce Środkowej i Południowej, rolnicze, ekonomiczne. Na Zachodzie, w Anglii, popularny pisarz Jonathan Swift zalecał konsumowanie dzieci, podczas gdy społeczeństwo polskie, czyli naród polski, takich pisarzy nie znało. Problemem w Polsce był specjalny ustrój, który przykuwał uwagę w XVI w. Kochanowskiego, w XVII – Gottfrieda Wilhelma Leibniza, czy Piotra Skargi. 

ROZDZIAŁ 2.

WPŁYW UKRYTYCH CZYNNIKÓW POLITYCZNYCH 
I ŚWIATOPOGLĄDOWYCH NA KOMUNIKACJĘ
2.1. Kulturowy kod uniwersalizmu

Leibniz i Skarga zastanawiali się, czy demokratyczny, tak mało totalitarny (władza króla bardzo ograniczona przez szlachtę) system Rzeczypospolitej może w ogóle przetrwać w otoczeniu systemów apodyktycznych, w których inaczej funkcjonowała cała struktura społeczna, armia, prawo, a zwłaszcza prawo wojny i pokoju, o czym świadczy jadwiżanizm
, skarbimierzyzm
, wojna polsko-szwedzka, polsko-bolszewicka,  polskie encykliki, cały wojtylizm, akty prawne Rządu II RP, sprzed II Wojny Światowej, w czasie jej trwania, a także po zakończeniu II Wojny Światowej. Już używanie samej nazwy „II Wojna Światowa” wiele mówi. Pod wpływem terminologii zachodniej, nazwa ta nie tyle spowszedniała, ile odebrano jej zabarwienie bezprzykładnym męczeństwem narodów, pierwiastek naruszenia humanizmu – zaczęto pisać z małej litery. Od lat 90., coraz częściej „II Wojna  Światowa” inaczej już jest pisana, jako „druga wojna światowa”, z małych liter. Do 1989 r., napisać tak, z małych liter, to wyrazić brak szacunku dla ofiar, jakby wojna, zwłaszcza II Wojna Światowa była czymś normalnym albo czymś zwykłym
,  mniej zasługującym na to, by stać się osią refleksji politologicznej, społecznej. To stanowisko polskiej kultury, po r. 1945, jest dobrze uwidocznione w wolnej prasie lat 80., która była prawdziwą, niespotykaną w świecie, emanacją ducha wolności, niezależności jako służby bliźniemu, drugiemu. 

W społeczeństwie polskim, po II Wojnie Światowej, nazwa „II Wojna Światowa” miała odzwierciedlać absolutnie powszechne przekonanie (vide wielomilionowy ruch społeczny Solidarność i prasa tej dekady Państwa Podziemnego), że trzeba dążyć do pokoju, że nie wolno dopuścić do jej powtórzenia, że wojna to stan katastrofalny, to zło, a ofiary wojny należy wszechstronnie uczcić, także nazwą własną. Że każdy jest wstrząśnięty tym, iż wydarzył się taki wyjątkowy kataklizm. I tym żył ruch podziemny całej dekady lat osiemdziesiątych.
Idee społecznej jedności i moralności w polityce Króla Jadwigi i jagiellonizmu przetrwały i je odzwierciedlało stanowisko ruchu społecznego Solidarności lat 80., a wszelkie zasady (nie tyle przepisy) powszechnego ruchu Solidarności można odnaleźć w homiliach tej dekady, w polskich encyklikach i adhortacjach pasterskich. Także samą zasadę, że są  jednostki, ale są one jako jednostki-w-dobru-społecznym. Istniał więc wewnętrzny kod, który znaczył społeczeństwo polskie, także po r. 1945. Kod, który był wewnętrznym kodem narodu jako grupy społecznej, ekonomicznej, religijnej, pozostającej w zależności horyzontalnej od ZSRR, USA, świata i w zależności w stosunku do siebie, bywa w układach hierarchicznych. Kod ten był wyraźnie zaznaczony w okresie 44-lecia PRL, mimo totalitarnego ustroju, w latach maj 1945 (Berlin, a potem Poczdam) - luty 1989 (uzgodnienia Kiszczaka ze stroną tzw. społeczną). Kod jako kultura społeczeństwa, wzory życia społecznego, zawsze oceniany (do r. 89 obowiązywał kod oceniania) krąg kulturalny, jego dorobek materialny, duchowy, jako formy i postaci psychologiczne, także o znaczeniu w humanistyce jako nauce. Wyrazem tego są prace Antoniego Kępińskiego
, Kazimierza Dąbrowskiego
, cała polska kultura jako ogół idei wytworów człowieka jako istoty społecznej. To nie tyle podstawowy instrument przystosowania jednostki do środowiska, walki o byt, do życia w grupie, ile idea nie-walki, nie-przystosowywania się (nie-konformizmu), cały idealizm związany z ponadbiologicznym i ponadfizjologicznym sensem istnienia w społeczeństwie i społeczeństwa jako wytwórcy najszczytniejszego parlamentaryzmu
. 
Tego wewnętrznego kodu nikt na świecie nie rozumiał, brzmiał on jak słowa Kasandry: „Po co mię próżno, srogi Apollo, trapisz./ Który, wieszczego ducha dawszy, nie dałeś/ Wagi w słowach, ale me wszytki proroctwa/ Na wiatr idą nie mając u ludzi więcej/ Wiary nad baśni próżne i sny znikome? Komu serce spętane albo pamięci/ Zguba mojej pomoże? Komu z ust moich/ Duch nie mój pożyteczen i zmysły wszytki./ Ciężkim, nieznośnym gościem opanowane?”
 

2.2. Demokratyzm polski

W dziedzinie komunikacji społecznej, myśl Leibniza - największego niemieckiego geniusza - brzmi jak proroctwo Kasandry właśnie na temat komunikacji społecznej w Polsce. Największy z geniuszy niemiecki dwudziestolatek dokonał królewskiej analizy systemów społecznych i wyróżniał naród polski, pośród wszystkich innych, jako jedyny pielęgnujący najdoskonalszy wzorzec komunikacji społecznej w kodzie kulturowym wyjątkowego jak na owe czasy parlamentaryzmu i wolnej elekcji
.  Jest to znaczące, bo Leibniz, zaiste równocześnie największy niemiecki humanista i przedstawiciel nauk ścisłych, który humanistykę (komunikowanie uzasadnień politycznych) przedsięwziął jako uściślanie nauk ścisłych
 i o którego genialność Niemcy są tak zazdrośni, że aż wyrwali podobno kartkę dotyczącą pochodzenia tego Niemca. Tylko tą nadzwyczajną genialnością można usprawiedliwić taki postępek. Jakby byli przekonani, że wyrwania kartki wymaga interes brandenburski. Lecz czy Leibniz nie był świadomy zasad myślenia w stylu brandenburskim? Otóż był, zdawał sobie sprawę z różnic kulturowych. Ktoś, kto nie rozumie wagi jego dociekań, powie: „Po co mię próżno, srogi Apollo, trapisz.” Zwykły człowiek nie potrzebuje mądrości, chce jakiegoś instrumentu do słowa przytwierdzonego, chce od razu „[w]agi w słowach”, bo się zaraz pogubi; musi mieć podpowiedź (ściągę), w co ma wierzyć, a wielkie dokonania w komunikacji ma za „próżne” i  „sny znikome”, gdyż to tylko jest mu cenne, co bieżące w słowie, co jest aktualne wedle prostej mowy: „Komu [jest potrzebne] serce spętane” Leibniza, „pamięci Zguba” w Leibniza wyprzedzaniu aktualnego na podstawie pamięci retardowanej, czyli analizy dokonanego, znajomości u Dwudziestolatka meandrów gier komunikacji politycznych dworów, skoro ta komunikacja nie jest dana wprost (explicite), na podobieństwo jabłka w sadzie? 
Wieszczenie ustami Leibniza o przyszłości Polski nie jest oparte na empiryzmie (a posteriori), lecz jest zaawansowanym widzeniu rzeczy w przyszłości, których pospolity człowiek nie widzi: „Duch nie mój”. Warsztat  pożyteczny Leibnizowi nie jest w ogóle dostępny ludzkiej miernocie wychowanej na telewizji i pospolitych mass mediach. Zmysły Leibniza już wszystko widzą, przyszłe wydarzenia są mu „[c]iężkim, nieznośnym gościem opanowane”, ale pospolity człowiek niczego nie widzi z tego, co wręcz jest w zmysłach Leibniza. Dlatego taki uważa, że tam niczego godnego uwagi nie ma. Nie docenia Leibniza, narodu, jego historii.
Leibniz wyróżniał ten swój wybrany naród polski jako fundatora najlepszego w Europie wzoru komunikacji społecznej – kulturowej więzi wielonarodowej i wielowyznaniowej społeczności na ogromnym obszarze Rzeczypospolitej. Jako fundatora wyjątkowego państwa, które należy ze wszystkich sił zachować, chronić wszelkimi możliwymi sposobami,  gdyż niczego podobnego – w świecie polityki - nie ma i nie było. W świetle tego, co się potem stało z Rzeczypospolitą jest w tym przesłaniu Leibniza genialna myśl iście kasandryczna, myśl wymagająca i godna szczególnego zauważenia w teorii komunikacji. Jest w tym zatroskaniu genialnego uczonego komunikacja w najszerszym znaczeniu tego słowa. 
Nawet bez potrzeby jakiegokolwiek deszyfrowania Leibniz głosił, że Polacy są w szczególnie złej sytuacji, wskutek europejskiego otoczenia, że są w niebezpieczeństwie spowodowanym przez myśl europejską z zakresu teorii społeczeństwa, państwa i przede wszystkim form komunikacji. Niemiecki geniusz, na miarę Kopernika, głosił, że Polacy muszą szczególnie uważać na możliwość utraty swych idei, przekonań, znamienitego systemu - państwa komunikacji społecznej. Że ten genialny wynalazek narodu, najcenniejszy skarb Europy, mogą Polacy - a wraz z Polską i Europa - utracić, wskutek panowania w Europie etosu innego, wadliwego rozumienia komunikacji społecznej, gdzie tę dziedzinę toczy rak panowania, w tym - nad Polską, rak żądzy zagarniania drugiego, bliźniego, cudzego, absolutnego narzucenia swojego. Jak odbierał ten sygnał z historii? Oto komunikacja w jej najbardziej żywym znaczeniu. 
Największy niemiecki uczony, zaledwie dwudziestolatek, wyprzedził miliony innych dwudziestolatków i ludzi dojrzałych, i dostrzegł, że w Europie toczy się walka przeciw Polsce z jej wolnością wyznaczającą etos kulturowy i komunikacji społecznej, może nawet niewidoczna gołym okiem, że absolutystyczne formy już dostrzegły przyszłą ofiarę – i temu Leibniz chciał zaradzić. Jak deszyfrował sygnał nakierowany w przyszłość a pochodzący z historii narodu i jego kultury?
Genialny umysł Leibniza już widział proces zapoczątkowany – w jego rekonstrukcji – którego niby nie ma. Do rozbiorów było to kasandryczne widzenie procesu inwazji na Polskę. Jest to prawdziwie koronkowa robota, która należy do dyscypliny zbyt trudnej, aby mogła być nadal w tej formie komunikacji uprawiana. Jest to robota z zakresu nauk humanistycznych – metodologiczna i hermeneutyczna, czyli w zwykłym pojęciu odkrywanie tego, czego niby nie ma i czego w żadnym wypadku przeciętny umysł nigdy nie wykona.
Leibniz jako reprezentant prawie nieistniejącej rzadkiej (niedosiężnej) dyscypliny, metodologii, umysł metodologiczny, już jako teoretyk komunikacji, politologii, widział groźbę utraty państwa wskutek niedostosowania tej pięknej polskiej modelowej formy komunikacji społecznej (w swojej istocie) ustroju społecznego, do tego, co w świecie jest, co jest i to nie tylko typowe, ale co w ogóle jest. Genialny młodzieniec dostrzegał Europę jako systemy ucisku, nieprawości i tyranii panujących tam rodów i twierdził, że tej pospolitej tyrani przeciwieństwem jest ustrój Polski. Ponad wiek później pod urokiem polskości był nawet nieprzejednany jej wróg - pierwszy w Świętym Przymierzu– Aleksander. 
Zdaniem Leibniza to ta polska wolność, która stworzyła demokrację szlachecką i wzór obywatelskiej komunikacji, jest początkiem katastrofy Polski w Europie, w Europie (zwłaszcza kontynentalnej) wzmacniającej wtedy władzę absolutną. Monarchia habsburska, która miała pod sobą wielonarodową i wielowyznaniową społeczność, jeszcze stosunkowo najlepiej to „rozumiała”. Wiedeń nie wziął udziału w II rozbiorze Polski, a potem zdradzał całe Przymierze Europy i nawet podczas bitwy pod Lipskiem wysłał potajemnie agenta, aby uratował Napoleona przed niechybną śmiercią, której uległ najmłodszy marszałek Francji (dwie austriackie kule zniweczyły  jego przeprawę wpław). 
Wolność połączona z dobrze działająca komunikacją społeczną, tym razem wykorzystaną w celu przekupywania głosujących w Sejmie doprowadzi – według Leibniza – do upadku Polski i wyrywania dla siebie z tego sukna korzyści. Arystokracja polska znała powiedzenie, że Polska jest jak sukno, z którego każdy z możnych chce urwać jak najwięcej do siebie. Już w czasach Mikołaja Kopernika Prusy przekupywały urzędników w Polsce. W celu pozyskania środków płatniczych Prusy „wyręczały” mennicę i biły polską monetę. Fałszowanie monety nie było wtedy łatwe do wykrycia dla przeciętnego człowieka i z tego korzystali potencjalni uczestnicy rozbioru Polski. Wiedział o tym Kopernik, przedsiębrał środki obronne, instytucjonalne. Dlatego Kopernik napisał Traktat o monecie, w którym w sposób naukowy zagadnienie rozszyfrował – wartości gorsze zawsze wyprą wartość lepszą. Prawo to tylko czasem nazywa się prawem Kopernika i zwykle przypisuje się znacznie później działającemu Greshamowi. Historia (Enigmy, wielu wynalazków, np. rakiety wielostopniowej, baterii rakietowej) się powtarza z przypisywaniem na Zachodzie pierwszeństwa komuś innemu i publicznym komunikowaniem nieprawdy.
2.3. Poety eksperymentatora dziedzina komunikacji
Leibniz, jako dwudziestolatek, zastanawiał się nad tym samym co Kochanowski
: co zrobić, aby Polska nie upadła, w Europie najezdniczej, bez racji równoważnych - bo właśnie na tę nierównowagę wskazywał Leibniz. Jest ta myśl Leibniza tragiczna, gdyż całe społeczeństwo ma zapłacić najwyższą cenę za moralną niedojrzałość narodów Europy do stworzenia podobnego systemu komunikacji, za moralne europejskie zepsucie dziedziny polityki, zepsucie zasad pokoju i pokojowej egzystencji narodów, w tym zepsucie podstaw ideowych komunikacji społecznej. Czy nie przypomina to w jakimś stopniu sytuacji Polski w dekadzie lat 80., krytykowanej przez narody Wschodu i Zachodu, albo podczas II Wojny Światowej
?
Starszy od Leibniza o 116 lat Jan Kochanowski w Odprawie posłów greckich formułował prawdy ogólne, które można zaliczyć do dziedziny komunikacji. Ostrzegał naród na wskroś parlamentarny – naród, który stworzył rzecz niebywałą. Poeta Joanny Salamon
 kolumny Słońca - do której zaliczyła ona także Cypriana K. Norwida, lecz nie Adama Mickiewicza - ostrzegał przed możliwością użycia wadliwych słów, fraz, przed umysłem wygodnym, powtarzającym, nietwórczym. Jako teoretyk komunikacji i praktyk dostrzegał, że państwo, jako kolektyw, jego kolektywna wolność i niezależność, jego samorządność jest najwyższym dobrem i że może paść ofiarą złego samorządu, wadliwych sformułowań (i ideologii), w których umysł zwykły niebezpieczeństwa nie zauważy, gdyż nie jest umysłem analitycznym, lecz jedynie kopijnym, zdolnym powtarzać nadane frazy. Na pozór wszystko może wyglądać poprawnie, ale mimo to samorząd może być także zły, co skłania umysł genialny do pesymistycznej refleksji nad nieskutecznością polskiego humanizmu. Jako teoretyk komunikacji pokazywał, że piękne słowa mogą skrywać klęski w przyszłości, potworności historii, która nadejdzie, że wobec opresji wielkiej satrapii pryskają piękne słowa o wolności, sejmie, wolnej elekcji. Że nawet jednomyślność (liberum veto), choć najlepszy gwarant, jeszcze pełnym gwarantem nie jest, skoro człowiek ma skłonność do indywidualnego zyskiwania, przekupstwa, skoro taką siłę ma handel, transakcje.
W swej analizie komunikacji społecznej w Polsce, Kochanowski, autor pieśni O dobrej sławie, wieszczył powstanie sytuacji bez wyjścia, a Królewską Radę Starszych państwa Troi oraz ich język modelował na wzór Sejmu. Ostrzegał Polaków, że ich system komunikacji, podziwiany przez Leibniza, może też być jak „Helena, którą jemu była/ Za złote jabłko piękna Wenus namieniła”. 
Analizy Juliusza Słowackiego, Norwida i cała wolna prasa dekady lat 80., reprezentują, a właściwie tworzą (nie kopiują) złożoną komunikacją społeczną, składają się z zestawu wartości, ocen, kryteriów oceniania, przekonań, norm społecznych i normy aż ludzkiego poziomu najwyższej abstrakcji, języka ze znakami, symbolami, kodami, sposobami zachowania, abstrakcji wszelkiego istnienia. 
Na kanwie przejęcia zdobyczy, tzn. porwania Heleny przez Parysa, którą wcześniej porwał Tezeusz, a uwolnili Kastor i Polideukes, Kochanowski analizował sens komunikacji społecznej w odniesieniu do: 1) argumentacji, sposobu perswazji (złożonej z wadliwych terminów, słów, słów Parysa i Rady Starszych w Troi); 2) tragedii zbiorowej, losów narodu, trudnej sytuacji państwa w potrzasku, sytuacji, która wymagała zupełnie innego nieznanego tam języka (język kreował sytuację bez wyjścia), innych terminów, innych słów – wskazał na nie za pośrednictwem zwłaszcza pustych słów Parysa; 3) dobra wspólnego  - narodu, państwa, które ginie wskutek przekupstwa Parysa; 4)  zbiorowej racji stanu, państwa jako zbiorowości (także - radzenia); 5) prognozy (cały naród płaci za puste słowa itd.); 6) abstrakcji państwa i sojuszy.
ROZDZIAŁ 3.

CHARAKTERYSTYKA KOMUNIKACJI NA TLE KULTUROWYM
3.1. Model komunikacji z punktu widzenia kultury

W rozdziale 1.3. podane zostały składowe tzw. modelu komunikacji społecznej
. Ten standard jest zwykle objaśniany technicznie, co jest błędem, ponieważ najważniejsze w komunikacji jest odniesienie kulturowe.  Oto odniesienia kulturowe, koniecznie potrzebne do właściwego działania elementów modelu komunikacji. 
1. Nadawca

Nie zawsze jest wiadomo, kto jest nadawcą. Czy politycy, dziennikarz, bezosobowe media w ogóle, wedle trendu, instrukcji rodzaju biura politycznego?

Nadawca inicjuje komunikację – osoba, instytucja, naród, państwo. Posiada wiedzę, odczuwa potrzebę przekazania jej innym - osobie, narodom; jak Mickiewicz, Jan Paweł II, posłanie Solidarności do Narodów Świata
. Może być też nadawca wirtualny, nieujawniony początkowo, który nie wysyła komunikatów w zwykłym sensie, ale one są. Na przykład naród polski wysyłał do narodu niemieckiego tysiące komunikatów, jednakże nie drogą np. depeszowania. Dopiero post factum widać, że te komunikaty wysyłał, skoro padł w 1939 r. ofiarą podstępu. Podstęp wobec podbijanego narodu jest wtedy stosowany, gdy ofiara nie chce dobrowolnie ulec ujarzmieniu, zniszczeniu, a więc ofiara wysyłała czytelne komunikaty, dlatego naród pragnący się wzbogacić na sąsiedzie, „musiał” zastosować podstęp.

2. Komunikat
Treść zdania nie musi być taka, jak głosi jakieś zdanie brane dosłownie. W szczególności może ona być zaszyfrowana i wymaga specjalnych zasad hermeneutycznych. Jest też odwrotnie. Komunikat prosty, naiwny, może mieć drugie dno, z którego nadawca nie zdaje sobie sprawy. Pytał Napoleon grupy deputowanych o sens komunikatu (słów) deputowanych: „Czego wy chcecie? Chcecie objąć ster władzy? Umiecie nim [z pomocą steru] kierować [Francją]?” Napoleon wiedział, że pretensje deputowanych są niedojrzałym owocem komunikacji intra-grupowej, która polega na komunikowaniu się grupy z samą sobą, a u podstaw leży ludzkie komunikowanie się z samym sobą, zadawanie sobie samemu pytań i rozmowa z sobą. Deputowani dopiero w rozmowie zrozumieli, że niedojrzała komunikacja grupowa, jako nadawanie, wymiana i odbieranie informacji każdego z każdym, między ludźmi w grupie, w sensie wewnętrznym, nie dawała wtedy alternatywy dla Francji. 

W komunikacji masowej zaś, w sensie komunikatów przekazywanych za pomocą środków masowego przekazu (mass mediów) właściwie w ogóle nie ma mowy o komunikacji, przynajmniej w tym sensie, o jakim tu mówimy. W stosunku do komunikacji grupy deputowanych i Napoleona mamy do czynienia z komunikacją może nie tyle ekstra-grupową, ile intra-grupową drugiego rzędu. Owszem, personalną, w związku z tym, że wszyscy zaczęli rozmawiać ze sobą (Grabińskiej zasada być z sobą jest zasadą komunikacji intra-grupowej
). Na zachodzie wymienia się jeszcze komunikację ekstra-personalną, czyli tzw. komunikację z maszynami, lecz jest to nadużycie pojęcia komunikacji, które można poczytać za przejaw dehumanizacji.

Komunikat zawiera:

1)
Treść rzeczową (metafora ze sterem).
2)
Nie powinien zawierać treści psychologicznej, np. samopoczucia przeziębionego Kopernika, aczkolwiek pogoda wpływa na samopoczucie, które to emocje i stan fizjologiczny są podkreślane w zachodnim stylu wykładu komunikacji społecznej, i czasami może wpływać na treść wyrażoną przez nadawcę. Ten wpływ można łatwo zneutralizować.

3)
Nie powinny mieć znaczenia emocje wobec adresata, chociaż to właśnie emocje są podkreślane w nowszych wypowiedziach dotyczących komunikacji, tego, czym jest komunikacja. 

4)
Wymienia się też apel - „czego od ciebie potrzebuję”, elementy emocjonalne komunikatu, niewerbalne, ton, dobór słów, zwrotów, gestów.

3. Kodowanie i dekodowanie

Przekaz dotyczy informacji zrozumiałej, specjalnych zabiegów rozumienia. Język jest też kodowaniem, symbole kodują treści. Wadliwe dekodowanie języka oznacza wady interpretacyjne. Encykliki, listy, homilie Jana Pawła II są kodowane, czego dowodem jest to, że wszyscy mogą słyszeć, lecz na ogół nie rozumieją. Wykształcona Condoleezza Rice, jedna z autorów projektu stabilizacji cywilizacji zachodniej przy pomocy cywilizacji niemieckiej, jako odbiorczyni otrzymanego (od JPII) przekazu, głośno wykrzykiwała „nie rozumiem go, nie rozumiem tego człowieka”, chociaż zachwalała (rozumiała) przekaz informacji związany z odsłonięciem przez premiera Wiktora Orbana, w centrum Budapesztu, pomnika Ronalda Reagana. Widać więc, że na proces prawidłowego dekodowania komunikatu wpływają różne czynniki, w tym i takie, które są akurat dla pani sekretarz zbyt trudne, aby mogły być odczytane i to pomimo jej wizyt u Wielkiego Etyka, Jana Pawła II. 
Odbiorca dokonuje interpretacji zakodowanego komunikatu, na przykład przegranej Napoleona pod Lipskiem. Państwa niemieckie dekodowały przegraną Napoleona według własnego filtra percepcyjnego i przeczuwały ich zniszczenie przez pruski projekt cywilizacji (w terminologii Feliksa Konecznego
 jest to cywilizacja bizantyńska), dlatego popierały różne koncepcje ograniczające władzę berlińską
.

Emocje utrudniają dekodowanie. To oczywiste, że emocje utrudniają sprawne przekazywanie komunikatu. Jednocześnie wpływają na interpretację komunikatu, zaburzają racjonalną interpretację. Racjonalizm pozostaje w konflikcie z chemią uczuć, w konflikcie jak najbardziej ostrym. Z zasady strona min, minek, gróźb, cała strona emocyjna jest stroną tzw. strony małpiej (reprezentacji mózgu gadziego
), pierwotną, pochodzącą z walki o byt, o przetrwanie, zwłaszcza o przetrwanie potomstwa. Są dwie strony – ludzka (abstrakcyjne myślenie, geometria, matematyka, fizyka) i małpia (rywalizacja i prokreacja). 
Człowiek traktuje nieliniowo siebie i swą historię. W człowieku jest warstwa ludzka i małpia (fizjologia, instynkt). Strona małpia blokuje rozmowę piękną, dobrą, prawdziwą, abstrakcyjną, gdyż interesuje ją przetrwanie. Małpa w człowieku jest waleczna, wytrwała, energiczna, a przygnieciona nie załamuje się, nie popada w depresję, lecz podnosi się jak pokrzywa. Małpa w człowieku - jest zmienna, chimeryczna, uderza znienacka, jak mówi metodolog „nie rozpacza, gdy w jej rodzinę ugodzi harpun, lecz ucieka, ratuje się. Tymczasem człowiek w człowieku, gdy zobaczy małpę ugodzoną harpunem nie ucieka, lecz leci ugodzonej małpie na pomoc”. 
Małpa w człowieku nigdy nie jest siebie pewna, nie potrzebuje tożsamości i jej nie ma, dlatego może uderzyć niespodzianie, gdy zobaczy w tym korzyść. Człowiek w człowieku jest elementem bytowo pewnym
. Małpa w człowieku podstępnie, mocą chemii modyfikowanej potencjałem ludzkim, chce lub może zniszczyć odbiorcę, konkurencję, traktuje odbiorcę jako teren konkurowania o przyszłość swego potomstwa. Człowiek w człowieku nie kieruje się chemią, lecz abstrakcją, pięknem. Małpa w człowieku czuje się z byle powodu zagrożona, wtedy zajadle broni się, właśnie atakiem, swą nadzwyczajną energią. Ucieczkę bierze pod uwagę, gdy harpunem ugodzisz człowieka. Człowiek postępuje odwrotnie, biegnie na pomoc ugodzonej małpie. Zachowania instynktowne, czyli tzw. chemia uczuć (zachowania niewerbalne), nie tyle mogą blokować porozumienie, ile to zawsze czynią, gdyż komunikat werbalny jest zawsze abstrakcją, czymś z gruntu małpie obcym. W konsekwencji małpa w człowieku dąży do podważenia tzw. „aktu komunikacji” (wyrażenie zachodnie), chce coś nakazać, domaga się prawa komenderowania, gdyż strona małpia jest nawykła do ostrzegania. Nie tyle (choć i to) do grożenia mową ciała, gestami, ile do napominania, perswadowania, dyktowania swej potrzeby akceptacji, w przemożnej potrzebie bezpieczeństwa. Nie tyle jest skłonna do rozwiązań (te nie są fragmentem mowy ciała), ile do wyrzutów i okazywania swej mowy ciała, okazywania aprobowania lub dezaprobowania drugiej strony (to inna strona małpy w stosunku do nawyku perswadowania). Małpa w ramach tej drugiej strony chce zademonstrować swe chwalenie, popieranie, albo odwrotnie: ma na uwadze ewentualne ośmieszanie, etykietyzowanie. 
Małpa w człowieku nie oczekuje analizowania, interpretowania, lecz rzewności, uspokajania, pocieszania, bezpieczeństwa ze współczucia. Gdy tego mózg małpy w człowieku nie otrzymuje, to naprowadza człowieka na to, czego oczekuje małpa – na zbadanie czy jest bezpieczeństwo, czy go nie ma. Wtedy prowadzi wypytywanie, indagowanie, odwracanie uwagi od analizy, ukrócanie myślenia abstrakcyjnego,  prowadzi do spłycania tematu, dąży do strywializowania problematyzowania i do redukowania, obracania w żart problematyzowanie, zarzuca człowiekowi, który jest w człowieku, że we wszystkim widzi problem.
Emocje i cała strona instynktowna, także tzw. intuicyjna, utrudniają obiektywną interpretację komunikatu, ponieważ obiektywizm powstał, odkąd małpa przyjęła postawę pionową, i jest wynalazkiem homo sapiens. jest więc przedmiotem „intryg” ze strony instynktu, emocji, biologii, tytułem nieliniowości obu stron w człowieku.
Komunikacja będzie zaburzona tym, co jest na tysięczne sposoby przekazywane w zachodnich wykładach - „wskazówkami” niewerbalnymi, irracjonalną mową ciała. W prawidłowej psychologii komunikacji stwierdza się, że fizjologia jest uciążliwością w komunikacji, podczas gdy w nauce zachodniej uprawia się idolatrię emocjonalizmu, tzw. mowy ciała. Ponadto w kulturze europejskiej dopracowano się sposobów komunikacji takich, aby tzw. mowa ciała nie zaburzała komunikacji werbalnej, a nawet więcej do zachowań bon ton należały te, które zabraniały podpatrywania wszystkich innych sygnałów komunikacyjnych niż te przekazywane słowem. Huśtawka hormonalna zaburza jasność przekazu, oczywiście nie za każdym razem. Mówimy o tendencjach.

Komunikacja jest przykładem oddziaływania ludzi na siebie i zjawia się pytanie o to, co blokuje komunikację. Krakowski neurolog Jan Trąbka zauważył, podobnie jak Mieczysław Zdanowicz
, że tzw. „akt komunikacji” między np. dwiema osobami zachodzi wtedy, gdy mowa ciała jest absolutnie zminimalizowana, a nie maksymalizowana i dziwili się obydwaj tym, co też wypisuje się w podręcznikach z psychologii komunikacji społecznej. Ich zdaniem mowa ciała utrudnia rozumienie znaku w ten sposób, że wyłącza analizę i wyższe piętra mózgu.
Stwierdza się, że często w odbiorze rozmowy, informacji, komunikacja werbalna jest zaburzona przez mowę ciała, częściej u tych osób, które są wzrokowcami, a zwłaszcza gdy druga strona przychodzi na rozmowę w celu wywołania takiego „wrażenia”. W komunikacji niewerbalnej to co mówi język może mieć mniejsze znaczenie, co bywa wykorzystywane jako obrona, np. w sprawie pewnej posłanki, która udawała lub nie, że mówiło do niej ciało (pracownika służb bezpieczeństwa), dlatego proponowała mu zyski z projektu prywatyzacji przychodni zdrowia. Oto przykład utrudnionego dekodowania informacji na szczeblu deputowanych, a przynajmniej odwołania się do uznanego faktu zaburzania komunikacji przez stronę hormonalną, emocjonalną.
W psychologii komunikacji znane są inne czynniki utrudniające dekodowanie.  Są to:

· filtrowanie, które polega na manipulowaniu informacją w taki sposób, by przedstawić siebie jako nadawcę w jak najlepszym świetle. 

· wybiórcze postrzeganie, które dotyczy selektywnego odczytywania nadanego komunikatu przez odbiorcę.

4. Nośnik komunikatu

Nośnikiem komunikacji mogą być na przykład akcesoria – dwa miecze przywleczone przez poselstwo krzyżackie do Władysława Jagiełły przed bitwą grunwaldzką. Niektóre osoby wyzywająco się ubierają, gdyż chcą przekazać „komunikat”. Nośnikiem komunikatu dla kapitana statku mogą być zarówno fale podłużne w powietrzu, jak i papier czy telewizja okrętowa. Znany malarz nadał komunikat o ukochanej, przed której wizerunkiem ludzie popadają w zadumę, obraz „Szał” Władysława Podkowińskiego ukazuje psychikę drugiej warstwy
. Kadłub okrętu przekazuje stukania marynarzy w „Kursku”: jesteśmy niedaleko, ok. 100 metrów pod wodą, wyciągnijcie nas, jest wiek XXI. Zdjęcie ORP „Orzeł” w tekście na temat nawigacji przekazuje informację o wyczynie polskiego marynarza - nawigowania intuicyjnego, bez przyrządów, albo o przyjaźni Estończyków, którzy z strachu przed Rzeszą zaaresztowali polski okręt.
5. Kanał.
Z kanałem komunikacji są wielkie kłopoty poznawcze, interpretacyjne, rozpoznawcze. 

Po pierwsze, jest nim wzrok. Lecz czy wzrok nie ma podtekstu podświadomościowego i/lub seksualnego? Podtekstu związanego z przetrwaniem.

Po drugie, kanał może być całkowicie ukryty i nie zna go ani nadawca (uczony), ani jego kolega, gdy dojrzewa do odkrycia i dopiero potem się odkrywa, że to już było przesłane. Są też komunikaty, które są, choć, na pierwszy rzut oka, nie zostały nadane.
Po trzecie, komunikat może znać tylko nadawca. Adresat nie podejrzewa, że szlaki w mózgu są celowo aktywowane, że wątek prokreacyjny jest celowo włączony przez nadawcę, którym raczej nie jest kolega uczonego, także uczony, lecz „ekspert” od funduszy, krajowych, korporacyjnych, unijnych, od marketingu. 
Po czwarte, nie zawsze wiemy, czy nadawca, np. cesarzowa Józefina czy Maria Walewska, używające swych mocy wobec Napoleona, miały znajomość czy świadomość używania tak bardzo silnego kanału. (Pomińmy sprawy wykorzystania tych mocy przez ambasady różnych państw nie tylko w Paryżu.) Są szlaki mózgowe różnych typów, tylko niektóre kanały są znane. Jest kora mózgowa wrażliwa na bodźce odkrywcze, ale też jest część wrażliwa na bodźce ukształtowane filogenetycznie jako prokreacyjne: „[m]ożna wykorzystywać mózg tzw. gadzi i zwykle się tak robi w marketingu. Jest to mózg związany z walką o byt” - podkreślał neurolog Jan Trąbka.

Po piąte, kanałem może być przepis, paragraf, procedura, sąd. Wojciech Pomorski otrzymał zakaz porozumiewania się w języku ojczystym z dziećmi. Nawet sąd odwoławczy w Hamburgu nie przyznał dzieciom prawa do komunikacji w języku polskim i stwierdził, że chodzi mu o promocję niemieckości. 
Po szóste, kanał to media, lecz czy media dobrze informowały, skoro nie przewidywały licznych krachów, np. w 2007, upadek Grecji w maju 2011, pomimo „wpompowania” 110 mld euro od 2009 do 2011, tzw. euro pomocowych.

Po siódme, jak wskazała Anna Walentynowicz, kanał to też wysokie państwowe stanowisko. „Można demonstracyjnie spotykać się z klerem, lecz ignorować polskie encykliki, naukę społeczną Jana Pawła II. Zasłuży się wtedy na patronowanie ulicom na terenie zlikwidowanej Stoczni. Rozmawiałam z władzami nie jeden raz na temat stoczni i nigdy nie spotkałam się ze współpracą, zrozumieniem. Zawsze bezskutecznie, jakby znaczenia nie miała produkcja, robotnicy, oszustwa w Stoczni. Łatwo jest się otaczać biskupami, gdy się zajmuje aż takie stanowisko jak wojewoda, ale wtedy wysyła się fałszywy komunikat do ludności.” 

6. Odbiorca - jego określoność i role

Może wystąpić nieokreśloność odbiorcy. Komunikat może być kierowany do uczonych, a okazać się może, że dyfunduje do potocznego języka laików, a wtedy staje się komunikatem źle zakodowanym. Odbiorcą może być osoba, instytucja. W okresie Solidarności (i powstań narodowych) odbiorcą był naród niemiecki lub rosyjski, do których kierowano komunikaty. Niektóre komunikaty można odtworzyć – w ramach nauki zwanej metodologią - po latach, choć formalnie nie zostały nadane i nie ma ich w rejestrze telegramów. Gdy ktoś nie spodziewał się, a został oszukany, to jednak nadał komunikat do odbiorcy, że nie chce być oszukany, a z powodu tego komunikatu nastąpiło oszustwo. Gdyby naród polski wysłał telegram czy podobny komunikat do narodu niemieckiego: „prosimy pilnie o przejęcie naszych dóbr”, to wtedy nie byłoby potrzebne oszustwo w postaci napadu polskich żołnierzy na Niemców i nie byłby potrzebny pakt Ribbentrop-Mołotow. Są więc dwie metody przejmowania dóbr drugiego. Oszustwo lub instalowanie swej ekspozytury, np. w postaci partii tzw. komunistycznych, odbierających wytyczne, niekoniecznie w formie komunikatu bezpośredniego, które w każdej chwili mogły wystąpić w roli nadawcy prośby o interwencję w rządzeniu. 
Czy Państwo Polskie, nie wysyłało komunikatów do narodu niemieckiego, że nie życzy sobie najazdu 1 IX 1939 r.? Czy Solidarność nie wysłała komunikatu do takiego czy innego państwa, aby nie odbierać Polsce prawa do produkcji i niezadłużania? Komunikat może być wyraźny, nawet dramatyczny, np. proszę nie przejmować naszej prasy, radia, banków, lecz komunikat będzie fałszywie odczytany. Odbiorca komunikatu, czy to przed, czy po r. 89, może go spostrzec, ale nie chcieć go zaakceptować. Komunikat może być też nieodczytany z powodu kulturowo uwarunkowanego niewyrobienia na te treści rzeczowe, np. w sprawie posiadania przez naród polski własnej prasy, która mogłaby informować o generowania długu 10 mld euro kwartalnie.
Odbiorca musi mieć odpowiednią wolę, wrażliwość i wiedzę, aby odebrać komunikat. Musi być w stanie dyspozycji percepcji, odpowiednio na 1) meritum, 2) nadawcę, mieć w sobie życzliwość do nadawcy, 3) odbiór owoców komunikacji wewnętrznej, z samym sobą, czy to osoby (wrażliwość na komunikację osoby z sobą, intra-personalną), czy też narodu (wrażliwość na komunikację wewnętrzną narodu, intra-narodową). 
W komunikacji intra-personalnej uzyskuje się inny produkt niż w interpersonalnej (dwie osoby), grupowej (np. posiadacze kapitału, posiadacze zdolności do budowy okrętów), masowej, ekstra-personalnej. W komunikacji intra-grupowej komunikacja polega na komunikowaniu się grupy z samą sobą, każdy jest (a nie może być) w funkcji nadawcy i odbiorcy. Przykładów komunikacji intra-grupowej było tysiące w epoce działania ruchu społecznego Solidarności. Stan wojenny ograniczył tę komunikację, zresztą nie całkowicie, a w latach 86-89, przed formalnym ogłoszeniem (co do treści nieprawdziwym), że nastała epoka kontynuacji Solidarności
, komunikacja intra-grupowa ożywiła się do tego stopnia, że pracownicy masowo współdziałali z samorządami pracowniczymi. Komunikacja ta zamarła po r. 89, wraz z narastaniem przymusu poddawania się „demokratycznej” (jak to się określa w mass mediach) komunikacji masowej, w której komunikat przekazywany jest za pomocą środków masowego przekazu, mass mediów, zwykle scentralizowanych i zideologizowanych, nieadekwatnie nazywanych wolnymi. 
W komunikacji potrzebna jest wzajemna walka o dobro drugiego, a nie tylko jednego i to silniejszego. Brak aktywnej życzliwości, z jaką spotkał się naród polski, współbrzmi z pretensją na poziomie komunikacji między dwiema osobami: jak ty mnie traktujesz? Oczekuję życzliwości, a nie napaści, w imię powszechnej współpracy, odpowiedzialności. 

7. Odpowiedź potwierdzająca I
Odpowiedź potwierdzająca jest prosta: nie (fałszywe) –  tak (prawdziwe), odebrano. Nawiązuje do logiki Arystotelesa, realizmu. Jest odpowiedzią na tzw. pytania zamknięte, na komunikaty stosunkowo proste.

8. Sprzężenie zwrotne

Sprzężenie zwrotne w komunikacji 1) powstaje w reakcji odbiorcy na przesłany komunikat; 2) niekoniecznie wzmaga (intensyfikuje) treść komunikatu, może go (komunikat) osłabiać, a także znacznie modyfikować; 3) może odbywać się wirtualnie, lecz bynajmniej nie przy pomocy komputera. Niektóre sprzężenia zwrotne można odtworzyć po latach, choć formalnie nie zostały nadane.  Napadnięty, czy napadany, może czuć, że już idą komunikaty ze strony nadawcy, może wykonać olbrzymią pracę, aby do inwazji nie doszło, nadawca może pod wpływem tej pracy cofać się i szukać dogodniejszego pretekstu, jeszcze potężniejszych narzędzi ucisku. Takie sprzężenie często występuje między kimś, kto czuje osaczanie, a osaczającym. Nie tylko dotyczy stosunków między narodami. Wtedy osaczany niejako doskonali środki osaczającego. Przykładem jest milczące ignorowanie kogoś w pracy, w rodzinie, co jest nazywane mobbingiem i przemocą psychiczną.
Przykładem działania sprzężenia zwrotnego po wielokroć i na wielu płaszczyznach jest przypadek, gdy ciężarna kobieta domyśla się działania teściowej, zna ją z tego, że wcześniej udusiła małe dziecko, które zjawiło się w rodzinie. Synowa wykonuje ciężką koncepcyjną pracę, aby temu przeciwdziałać i zapewnić swojemu dziecku lepsze warunki do życia. Ucieka z domu teściowej, aby urodzić dziecko. Jest tu sprzężenie zwrotne
. 

1) Pod wpływem tej pracy teściowa się cofa, ale cyzeluje intrygi, a macierzyńską determinację synowej ukazuje synowi jako dowód wiarołomności synowej, a nawet zdrady. Ogranicza synowej dostęp do jedzenia, równocześnie stwarzając przed synem pozory skłonności synowej do zdrady. Jest to kolejne sprzężenie zwrotne.  

2) Chociaż komunikat teściowej, że udusi dziecko nie nadchodzi w sensie dosłownym, w deklaracji, to jest sens mówić o sprzężeniu zwrotnym. Synowa nadaje komunikat do odbiorcy - teściowej i syna - że nie chce być przedmiotem intryg bloku teściowej i blok ten odbiera zwrotnie odpowiedź synowej. Powstaje niejawna informacja, że synowa plany bloku zna.
3) Synowa jest systematycznie okłamywana z powodu realności tego sprzężenia. Był komunikat, choć pozornie go nie było. I było sprzężenie zwrotne. Synowa wygenerowała sprzężenie zwrotne, dała po swojemu odpowiedź do takiego czy innego odbiorcy w otoczeniu teściowej, sygnał, aby nie odbierać jej prawa do rodzenia dzieci
. 

4) Czy synowa nie wysyła komunikatu zwrotnego, że nie życzy sobie intryg teściowej? Ponieważ jej „odpowiedzi” na komunikaty od nadawczyni przybierają postać nawet dramatyczną, daje tym samym powód do zrobienia z niej osoby niepoczytalnej, którą mąż „leczył” np. wystawiając za sukienkę za okno na piętrze. Mąż odpowiada tym samym na wygenerowane przez żonę sprzężenie zwrotne: nie przeciwdziałaj życzeniom, czyli knowaniom mojej matki.

5) Mąż żąda: nie przeczuwaj komunikatów mojej matki, nie domyślaj się ich; nie przejmuj od mojej matki niewysłanych komunikatów, którym chcesz przeciwdziałać, ubiec je; nie ubiegaj, nie uciekaj do przodu; zrezygnuj z uwarunkowanego macierzyńsko wyrobienia na te treści rzeczowe podejmowanych przez matkę komunikatów. Syn powtarza za matką, że wskutek rodzenia dzieci rodzina popadnie w długi. 

6) Synowa ma odpowiednią wrażliwość macierzyńską, aby odebrać komunikat i wygenerować ciąg odpowiedzi. Ma wrażliwość na a) meritum, b) nadawcę w sensie życzliwości do nadawcy, której (wrażliwości) nie życzył sobie blok teściowej i syna. Synowa chciała traktować blok teściowej przyjacielsko, bo, jako przyszła matka, dążyła do wzrostu dobra rodziny. W komunikacji potrzebna jest wzajemna dążność do dobra drugiego, a nie tylko wyimaginowanego własnego dobra strony silniejszej, w tzw. konflikcie. Brak życzliwości, z jaką spotyka się synowa, owocuje pretensjami do męża:  jak ty mnie traktujesz? Oczekuję życzliwości wobec moich ciąż, a nie inwazji. Oczekuję współpracy, odpowiedzialności. 

7) Proces komunikacji ma swe źródło – jest nim teściowa. Teściowa nadaje pewną informację (wiadomość), kodowaną przez język obowiązujący w rodzinie, na którym nikt inny a priori się – w sensie werbalnym - nie pozna. Komunikat jest nadawany odpowiednim kanałem, kanałem najciemniejszych stron ludzkiej duszy, wyszukiwania (ustanawiania) kozła ofiarnego, a nośnikiem informacji jest cała sytuacja, na którą składają się teściowej gesty, półsłówka, miny, nieodzywanie się do synowej innych członków rodziny, unikanie synowej przez członków rodziny, czyli przez blok teściowej itd. W pewnym momencie synowa trafia na komunikat. Odnajduje się ona jako odbiorca. Jako odbiorca dekoduje sytuację: omijanie, szeptanie, tabu, brak konfrontacji. Informacja nadana przez teściową zostaje odczytana przez synową i zinterpretowana przez innych członków rodziny: synowa to wrzód, czyli ma być kozłem ofiarnym, który nas scementuje, a nawet, być może, na tym potrzasku zastawionym na synową, zyskamy. Rezultatem jest sprzężenie zwrotne, moment, w którym synowa (odbiorca) odpowiada na otrzymaną wiadomość i staje się nadawcą. Podobnie z pozostałymi członkami. Przekazywanie, wymiana informacji odbywa się wizualnie, akustycznie, werbalnie w sposób szczątkowy (urywane rozmowy, szeptanki, niesprawdzalne pogłoski), kinestetycznie (zamiast dotyku – omijanie synowej), węchowo (zapach wędlin z zamkniętej spiżarki ujawnia się wszystkim, lecz wędliny omijają synową), smakowo (ciężarna kobieta ma się obejść smakiem, pozostali nie). Nie ma komunikowania się werbalnego, zdania są niedokończone, tylko synowa czeka na możliwość użycia narzędzia prawdziwej komunikacji – języka, bądź w postaci ustnej, rozmowy, bądź pisemnej (jej listy do męża są ignorowane). Przeciwko synowej wszystko świadczy, ale jest to tylko komunikacja niewerbalna, ukryta, pozajęzykowa, mimiczna, składa się z dróg omijania synowej, gestów obojętności, milczenia, zapachów ze spiżarki, postaw ciała, uśmieszków, wyzywających, maskowatych lub szyderczych spojrzeń itp.
Z punktu widzenia potencjału ludzkiego widać, że nawet w życiu rodzinnym nie powinno się dążyć do wzmacniania komunikacji niewerbalnej. Nie tylko dlatego, że istnieje dysonans między przekazem werbalnym i niewerbalnym. Mowa ciała, chemia uczuć, mowa instynktownych ruchów etc. wprowadzają zakłócenia nie dlatego, że nadawca komunikuje o przyjemnościach odbiorcy, a jego ciało i mimika twarzy rzekomo zdradzają zamknięcie, izolację, niechęć, agresję itp. Zgodnie z potencjałem ludzkim
 należy dążyć do precyzji wypowiedzi. Małpa zaś dąży do ekspresji, mowy ciała, pozajęzykowej. Potencjał ludzki domaga się racjonalizacji, a nie subiektywizmu i sentymentalizmu.

9. Korekta
a) Dyktatura (SB, PZPR, UB, WSI, GRU, KGB, NSDAP, instytucje Pinocheta, Franco) bezpośrednio kieruje się kwantyfikacją egzystencjalną
 i nie oczekuje korekty. 

b) Korekta ze strony społeczeństwa
 może też służyć dyktaturze i przekształca się w instrument walki ze społeczeństwem. Na przykład dyktatura może narzucać kolejne głosowania, gdy pierwsze wypadło niepomyślnie, zwykle zmieniając treść komunikatu lub nie zmieniając i licząc np. na socjotechniki, skuteczność psychologii biznesu lub  formy zastraszenia.

c) Dyktatura może wytwarzać dezinformację wprost, czyli anty-komunikaty. Może wytwarzać biały szum informacyjny i szumy komunikacyjne innego rodzaju. Zakłócenia mają przesłonić sens głosowania, referendum itd. Przeciw-informacje, różne interpretacje i inne zakłócenia maskujące powodują zniekształcenia przekazu informacji tak samo, jak wytworzenie dymu zniekształca lub zasłania obraz okrętu. Zakłócenia wywołują dezorientację odbiorcy. Najprostsze zakłócenie to wadliwa dykcja, intonacja, melodyka, niewyraźna mowa, brak zainteresowania. 

10. Odpowiedź potwierdzająca II

Następuje często dopiero po wielu cyklach i jest rezultatem usunięcia błędów przekazu od nadawcy do odbiorcy i ponownie do nadawcy, w drodze potwierdzania, wzmocnienia lub zmiany treści i/ formy komunikatu od nadawcy.

11. Składowa prognostyczna

Prognoza jest zawsze w komunikacie. W każdym. Zawsze dotyczy losów jednostki, kolektywu, ale bywa nawet narodu. Dotyczyć może rozwiązania trudnej sytuacji, dalszej argumentacji, sposobów tego, co najbardziej ludzkie: myślenia abstrakcyjnego i z tego myślenia zjawiającego się miłosierdzia. 

12. Cel komunikacji

Cel należy rozpatrywać w kontekście nadawcy, formy komunikatu, kodowania, nośnika komunikatu, kanału, odbiorcy, odpowiedzi potwierdzającej, sprzężenia zwrotnego, korekty, prognozy. Należy widzieć wynik nadania komunikatu w perspektywie tego, jakie chcemy wywołać skutki, zachowanie, reakcję.
3.2. Cechy komunikatu

W charakteryzowaniu procesu komunikowania wskazuje się na efektywność, obiektywizm, powtarzanie, kompetencję, wiarygodność i atrakcyjność komunikatu. Opisywanie tych cech jest o tyle zbędne, o ile są one już tu opisane lub w pewnym stopniu tu oczywiste. Wyrażeniu zaś wątpliwości wobec powszechnie przyjętych „oczywistości” służy poniższy komentarz.

Efektywność

Efektywność komunikacji społecznej zależy od wielu czynników. I trzeba wiedzieć, że samo postawienie pytania o efektywność komunikacji już wskazuje na krąg odbiorców komunikatu, także na tych, którzy w zasadzie nie oczekują komunikatu lub nie są do przyjęcia komunikatu naturalnie usposobieni. Pytanie o efektywność komunikacji zakłada też określony przymus. Zagadnienie efektywności komunikacji nigdy nie występuje tam, gdzie ona jest efektywna, na przykład nie ma problemu nieefektywności komunikacji w rozmowie dwóch lub dziesięciu inżynierów zastanawiających się nad podróżą do innych światów, na posiedzeniu specjalistów od teorii względności.

Obiektywizm

Obiektywizm komunikacji może zrazić odbiorcę, który jest laikiem w teorii modeli, języka, czy prawie w każdej innej dziedzinie czegokolwiek. Często komunikat nakłaniający do pożądanego rynkowego zachowania nie zawiera czynnika obiektywnego, lecz jest tak sformułowany, że odnosi się do czynników wyraźnie subiektywnych, emocjonalnych, podświadomościowych i pełni funkcje ideologiczne, w gruncie rzeczy zdeobiektywizowane. 

Powtarzanie

Innym elementem komunikatu jest kołowość (rekurencyjność) w argumentacji. W ludzkim mózgu istnieje silna składowa powtarzania, kopiowania, co jest związane z odpoczynkiem, ponieważ twórczość jest kosztowna, wymaga większych zdolności i wysiłku umysłowego. Komunikat zbyt twórczy prawie nigdy nie odniesie skutku oczekiwanego – oczekiwanego sukcesu marketingowego lub politycznego. Łatwiej jest powtórzyć jakiś slogan, frazę, niż przedstawić coś oryginalnego. Nawet najlepsze słowa stają się nieużytecznymi sługami umysłu rekurencji (fazy drugiej; umysły fazy trzeciej i czwartej nie kopiują
). Terminy naukowe przedostały się do mediów i utraciły swe znaczenie, np. analiza, nauka, naukowe, system, systemowe, teoria. Stały się słowami ometkowującymi zupełnie inne produkty językowe i zabiegi niż to, czego nazwą się mienią (co one oznaczają). Ta komercjalizacja słów, których znaczenie tradycyjnie jest przedmiotem ustaleń filozoficznych i ma odniesienia kulturowe i historyczne przedostała się, niestety, na uczelnie, które stopniowo, ale skutecznie komercjalizują poważną i niepoważną naukę, instrumentalizują wszelką wiedzę, prowadzą do barbaryzacji kultury europejskiej, która – jak na to wskazuje Grabińska – zatoczyła koło: od wiedzy umiejętnościowej sprzed prawie 3 tys. lat, przez rozwój wiedzy pojęciowej i zracjonalizowanej, z powrotem do wiedzy umiejętnościowej know how, ujętej w procedury działania.

Kompetencja

W marketingu odbiorca nie kieruje się faktyczną kompetencją, lecz tym, co łatwo i przyjemnie uznaje za kompetentne, bez analitycznego rozbioru pojęć i wnikania w naturę rzeczy. Umysł, który żąda łatwych komunikatów, jest w antropologii zdominowany tzw. warstwą (fazą) drugą i ze względu na brak odkryć lub wielkich syntez jego stan jest nazywany ekstazą wulkaniczną. Wszystkie komunikaty nieodkrywcze i niesyntetyczne, a więc wyrażane w języku codziennym, są kierowane do warstwy drugiej, czyli do matrycy waleczności, uniesień, zmienności, zmiennych uniesień, sytuacyjności, okazjonalności, przewagi emocjonalności nad refleksją. Rzadziej zaś do warstwy pierwszej – poczucia pokonania, poczucia sytuacji bez wyjścia, poczucia bezsensu walki o prawdę i dobro, bezsensu życia. Odkrywca zaś lub wielki umysł syntetyczny klasy Sokratesa, nie zwracają uwagi na komunikaty wyrażone w języku codziennym. Umysł fazy drugiej ma natomiast własne powierzchowne „lekkie” sposoby oceniania, czy nadawca komunikatu jest kompetentny i pospolicie nie zalicza do kompetentnych wypowiedzi takich, jak wypowiedzi Norwida – „udziwnionych” i niezrozumiałych. 
Tym się tłumaczy, że Einstein (reprezentant fazy czwartej) na  wiadomość o śmierci przyjaciela wysłał telegram kondolencyjny, że jest pewien, iż nic się nie zmieniło, a mycie butów odkładał do czasu wykonania tego przez siły niebieskie (deszcz). Archimedes nie zrozumiał komunikatu żołnierza, aby się usunął i który go za to zabił, w trakcie analizy geometrycznej. Platon nie zrozumiał komunikatu kół politycznych i ledwie uszedł z Sycylii z życiem. Protagoras ratował  się wpław. Sokrates, który był na tropie idei i bytowej istoty partycypacji, wolał się nie ratować i poddał się wyrokowi sądu. Maria Skłodowska Curie odkrywszy znaczenie praktyczne promieniotwórczości wolała się zrzec korzyści z patentów. Jan Paweł II, wierzący w kosmologicznie twórczą partycypacyjność dobra, nie chciał odwołać potępienia bombardowania Serbii, Afganistanu, Iraku i wolał się narazić na słowa dezaprobaty, nie chciał też odwołać Laborem exercens, ani wyjaśnienia agresywnego zachowania Chrystusa wobec kupczących w świątyni.
Każdy proces komunikacji ma swe źródło i trzeba być kompetentnym, aby je pojąć. Ktoś może otrzymać informację i nie potrafi jej ani zakodować, ani odkodować
.

Wiarygodność

Nadawca może być kompetentny, ale niewiarygodny, może się kierować ukrytymi celami. Minister Napoleona Talleyrand z bezczelną swadą „dowodził” przed królem Prus i carem Aleksandrem, że Francuzi kochają Bourbonów, lecz ci przeciwnicy Napoleona przerwali mu jego wywody, gdyż znali jego wiarygodność. Wówczas Talleyrand przywołał z bocznego pokoju Pradta, arcybiskupa z Malinu (Malines), który podał się za znawcę ludu. Napoleon miał Talleyranda za kompetentnego lecz niewiarygodnego. W sprawie prowadzenia bitew wielce kompetentny był Moreau, generał Napoleona, ale przeszedł na stronę koalicji Prus, Rosji, Austrii i Szwecji. W centrum Drezna ugodziła go kula, w bitwie (o Drezno), 26 sierpnia 1813 i po tygodniu Moreau zmarł
. 

Atrakcyjność

Często nadawca będzie starał się być atrakcyjny w przekazywaniu komunikatu, aby przysłonić istotę komunikatu. Komunikat powinien cechować się trafnością argumentacji, ale tak jest w cywilizacji łacińskiej, natomiast tak nie jest w cywilizacji marketingowej, nastawionej na zysk (zwykle natychmiastowy) lub w cywilizacjach subiektywistycznych, nastawionych na sterowanie z pomocą konwencji lub bodźców witalnych, sentymentalnych, a nie z pomocą dążenia do poznania prawdy. Cywilizacja witalna ceni przetrwanie, a nie odkrywanie prawdy. Co więcej, komunikaty są często sformułowane jednostronnie, psychologistycznie i cechują się odpowiednim doborem metod przekazywania, np. odwołują się do emocji, instynktów, do ludzkiej wygody, spokoju dla samego spokoju (dla tzw. świętego spokoju) i innych, z reguły niskiego rzędu. W życiu codziennym prawie nigdy nie odwołują się do intelektu, racjonalności, obiektywizmu, bo też kto miałby dbać o dominację obiektywizmu nad subiektywizmem, racjonalności nad psychologizmem, analizy nad mniemaniem, rozbioru logicznego nad fizjologizmem, profesjonalną ekspertyzą nad tzw. opinią. Całą komunikację media zniżają do tego niskiego poziomu strony.
Wykorzystuje się pogodę, aprobujące nastawienie odbiorców, np. do mody, pozytywne do odwetu, negatywne wobec umysłów i kultur analitycznych, obojętne wobec dążenia do zgłębiania prawdy w stosunku do przekazywanych informacji. Wykorzystuje się wiek, ludzką niedojrzałość emocjonalną do np. małżeństwa (w systemie Arystotelesa zdolność do prowadzenia polityki uzyskuje się w wieku starszym
, po pięćdziesiątym roku życia). Umysły niedojrzałe biegną za nowinkami. Wedle wyników tomografii komputerowej dopiero stopniowo z wiekiem aktywizują się najnowsze (ewolucyjnie) płaty mózgowe zawiadujące ludzką odpowiedzialnością, myśleniem logicznym, matematycznym, geometrycznym, mechanicznym, abstrakcyjnym malarstwem, rzeźbą, literaturą, wielkim tańcem, architekturą, wielką logistyką klasy Berniniego, muzyką rodzaju Chopina, Beethovena itd.
Szczególnie nieetyczne jest wykorzystywanie wieku, nie tylko wieku dziecięcego, czyli fazy drugiej
; granie na emocjach, wykorzystanie znajomości cech mózgu nierozwiniętego fazy drugiej, wykształcenia. Można wykorzystać wykształcenie, które wcale nie usposabia do analizy. Nagminnie wykorzystuje się podteksty związane z różnicą płci, dziecięcą otwartość na coraz to nowe wydarzenia, nowinki, albo na kopiowanie fraz telewizyjnych i brak odkrywczości, innowacyjności w myśleniu. Nadawca może posługiwać się wiedzą psychologiczną, w miejsce badania meritum, metodami perswazji psychologicznej. 
Jednym z rodzajów komunikacji społecznej jest komunikacja polityczna. Obejmuje ona narzucanie określonych informacji, przedstawianie władzy politycznej jako strony dialogu, którego być nie musi i zwykle nie ma, a także obejmuje jednostronne upowszechnianie wadliwych zwrotów, pewnego języka, często bez treści, który może służyć przemocy psychicznej, ponawianej, oralnej, językowej, imitującej perswazję. Naganne jest formułowanie tzw. programów politycznych, w których w gruncie rzeczy zniekształca się i ukrywa się artykułowane potrzeby społeczeństwa, grup zawodowych; także w roli czysto instrumentalnego mechanizmu kierowania społeczeństwem. 
Systemu demokratycznego w sensie łacińskim nie należy łączyć z zasadą maksymalizacji zysku, czy z rzymską „dziel i rządź”, lecz z personalizmem, otwartością informacyjną, referendami, wolną prasą pracowniczą, samorządową, niezależną, związkową, samorządami różnych rodzajów
, które pozwalają wprowadzać regulacje prawno-konstytucyjne. W systemie demokratycznym łacińskim obowiązuje prawo do informacji, chociaż z drugiej strony można tworzyć systemy terrorystyczne pod hasłami demokracji, praw jednostki do informacji, wiedzy, edukacji.

ROZDZIAŁ 4.

KOMUNIKACJA JAKO CZĘŚĆ KULTURY ZBIOROWEJ
4.1. Kultura niematerialna i materialna

Powyższe rozważania na temat sposobów komunikowania się wskazują na to, że: 

Społeczeństwo jest złożoną strukturą różnych grup i kolektywów kierujących się zasadami i dobrem powszechnym, jego zaś funkcja pokazuje, że nie jest to struktura deterministyczna, ani w ogóle parametryzowalna. Społeczeństwo to zbiorowość ukształtowana historycznie, geograficznie, genetycznie, która posiada funkcjonalnie określone grupy społeczne. Inne jest społeczeństwo polskie, a inne indyjskie. Społeczeństwo wytwarza sobie właściwe instytucje wzajemnie od siebie uzależnione, np. ministerstwa, NIK, PIP.
Grupy i kolektywy, np. pracy oraz inne zbiorowości w społeczeństwie, są zintegrowane przez instytucje i powstają narody z państwami lub bez, np. Estończycy i Estonia, Ormianie i Armenia, Litwini i Litwa. Do samorozwiązania się ZSRR narody te były pozbawione państwowości. Wiele plemion nie ma swych państw. Mogą też istnieć państwa bez właściwych narodów, np. nie ma narodu właściwego dla ZSRR - narodu radzieckiego, USA – narodu amerykańskiego. Cesarstwo Rzymskie Narodu Niemieckiego to fikcja, podczas gdy nie były fikcją działania cesarskich wojsk organizujące od nowa państwa niemieckie w rzeszę państw. Wiele narodów cierpiało wskutek napaści przez obcego najeźdźcę, na przykład Anglicy cierpieli niewolę pod rządami Cesarstwa Rzymskiego. Zniewolony naród później postąpił tak, jak najeźdźcy z nim i Anglicy utworzyli własne imperium – Imperium Brytyjskie, rozwiązane wskutek połowicznie wygranej II Wojny Światowej (stroną w pełni wygraną były USA, które przejęły aktywa angielskie, a także stroną w pełni wygraną był ZSRR, który w r. 1945 przejął wiele państw, w tym  częściowo takie jak Grecja, a w latach 1945-1970 zdekolonizował wiele krajów, narzucając, rzecz jasna, własny porządek w Azji, Afryce, Ameryce Południowej i Środkowej, na Oceanii). Imperium Rzymskie nie miało własnego narodu, podobnie jak własnego narodu nie miało imperium Aleksandra Wielkiego, ani imperium Inków, Partów, czy Mongołów. Węgrzy i Polacy występowali przeciwko imperium tureckiemu, carycy Katarzyny, Habsburgów, ZSRR. 
W przeciwieństwie do imperiów, narody i plemiona mają określone wspólne dla ich istnienia obiektywne warunki historyczne oraz style życia, osiągnięcia kulturowe, społeczne, właściwe sobie polityczne, odmienne od imperialnych. Narody posiadają składowe społeczeństwa ukształtowane genetycznie, wedle obiektywnych warunków bytu społecznego, przyrodniczych, ekonomicznych. Struktura społeczna narodów, czyli jednostki społeczne i kolektywy pozostające w stosunku do siebie w układach hierarchii, jest zawsze niepowtarzalna. 
Niepowtarzalna jest kultura społeczeństwa jako wzory życia społecznego, w tym komunikacji społecznej, inspiracje kulturogenne, dorobek materialny i duchowy. Inne są też heurystyki teoretyczne i empiryczne wobec zagadnienia rozumienia świata, negocjacji, konfliktów, prawdy. Na przykład Niemcy mają zapewne zupełnie inne, swoiste rozumienie stosunków polsko-niemieckich, krwawej niedzieli w Bydgoszczy, wizyty przyjaźni marynarki niemieckiej w Gdańsku w sierpniu 1939 r., a więc zapewne inne rozumienie przyjaźni w ogóle. Na pewno mają inne rozumienie bitwy warszawskiej w 1920, 1939, pod Legnicą w r. 1241, bitwy o Narwik, Tobruk, wiktorii wiedeńskiej w r. 1683, wyczynów wojsk niemieckich np. w Warszawie, w latach 1939-1945, palenia bibliotek, kościołów, muzeów, zabytków.
Potwierdza to tylko to, że kultura jest specyficznym ogółem idei i wytworów człowieka rozumianego jako istota społeczna, że każda kultura generuje własne metody i instrumenty prognozowania i rozpoznawania przyszłości. Na przykład Niemcy byli zachwyceni hitleryzmem, kobiety wpadały masowo w ekstazę na widok Hitlera, a w r. 89 Polacy byli przekonani, że „Solidarność” w cudzysłowie, od 6 II 89 r., reprezentuje Solidarność bez cudzysłowu, tzn. wielomilionowy ruch społeczny Wolnego Państwa dekady lat 80. Skoro Niemcy uważali, że mogą najechać sąsiada i zwyciężą w II W. Św., to mają specyficzną wizję przystosowania narodów do pokoju, życia w społeczeństwie, mają specyficzny zestaw wartości, kryteriów, przekonań, norm społecznych, a warstwy znaczeniowej języka, symboli politycznych, kodów społecznych, sposobów reakcji i zachowania (inaczej to wygląda np. u ludów syberyjskich czy Oceanii).
Podczas gdy kultura materialna ma często wymiar fizjologiczny, a nawet subiektywny, jest związana z emocjami, utrzymaniem życia (przy życiu), prokreacją, to kultura niematerialna jest bardziej nastawiona na stronę obiektywną i polega na budowie świata obiektywnego, składającego się z wartości, idei, odkryć, wynalazków, teorii takich jak mechanika nieba, mechanika newtonowska, optyka geometryczna, optyka falowa, myślenia abstrakcyjnego, twierdzeń na wzór twierdzeń matematycznych, czyli osadzonych w precyzyjnej aparaturze pojęciowej.

4.2. Cechy kultury

Kultura jest systemem związanym nie tyle z człowiekiem, bo jest to oczywiste, ile ze szczytowymi własnościami potencjału ludzkiego. Dlatego kultura obejmuje nie tyle zjawiska wyuczone w toku edukacji, gdyż te są powtarzalne, ile przede wszystkim jej cechą jest twórczość, a nie cechy skopiowane bezmyślnie, np. jak w świecie pszczół. Ma kultura charakter historyczny i geograficzny - czasowy i przestrzenny. Dzieła literackie, malarskie, rzeźbiarskie, architektoniczne, logistyczne (plac św. Piotra to genialne dzieło logistyczne) są zależne od miejsca i czasu, jednakże pomimo tej zależności dzieła te mają wspólny charakter, nadany przez uniwersalne wyznaczniki piękna i ludzką kreatywność.

Nie tyle umożliwia kultura adaptację człowieka do życia w społeczeństwie i środowisku naturalnym, a jest to oczywiste, ile jest wyrazem nieadaptacyjnej (jak w ofierze św. Maksymiliana Kolbe), ideowej, idealistycznej i abstrakcyjnej strony potencjału ludzkiego.  

Kultura nie tyle jest pośrednikiem między ludźmi a naturą, środowiskiem, w którym ludzie zamieszkują, gdyż jest to trywialne, ile jest zupełnie inną stroną życia niż wyznacza to pole semantyczne materialistycznie i inżynieryjnie rozumianej ekonomii
, walki o byt, prokreacji, wyżywienia, przetrwania. Kultura i natura są komplementarne, tzn. nie przecinają się
. Zwierzęta nie wygenerowały kultury, malarstwa, rzeźby, logistyki Berniniego, praw Ampera.
Kultura jest systemem zaawansowanych semantycznie znaków. Wbrew potocznym poglądom mowa ciała, ruchy instynktowne, emocje i inne przejawy wyraźnej fizjologii ludzkiej są tu najmniej istotne dla etalonów kultury. Można powiedzieć, że kultura jako system znaków jest czymś innym niż to wyrażają znaki naturalne, znaki z natury, przyrody, biologii. Bliższe prawdy jest stwierdzenie, że „znakowo” kultura jest z przeciwległego bieguna w stosunku do znaków natury, instynktu, prokreacji, zwierzęcej intuicji walki o byt, emocji, ale też i naturalnego tańca (lecz już nie tańca klasy teatru Tomaszewskiego).. 
Kultura to wyrafinowany, abstrakcyjny i zaawansowany zbiór elementów powiązanych ze sobą, które mają określone, ale często niezwerbalizowane znaczenie dla ludzi, którzy się nimi posługują. Na przykład a) zaawansowany taniec, b) malarstwo, c) rozpoznawanie wiedzione abstrakcją, d) empatia, e) matematyka, f) więzy solidarności, są ostrym przeciwieństwem, odpowiednio a1) podrygiwania, b1) małpiego pacykowania, c1) rozpoznawania urodzonych własnych dzieci, d1) tworzenie systemów przychylnych nie wszystkim dzieciom (lecz tylko swoim dzieciom), e1) zliczania do kilku lub kilkunastu urodzonych dzieci, f1) solidarności w sensie terminu angielskiego, czyli zgodności w interesie
 ; dlatego dla wyrażenia solidarności w sensie polskim, jako ruchu politycznego, lat 80., powinno się pisać Solidarność z dużej litery, lecz nie w cudzysłowie. W dobie wpływów kultury zachodniej, napisanie solidarność z małej litery nic już wielkiego nie znaczy, nie ma żadnego znaczenia na poziomie funkcji dekady lat 80., nie określa tego prawdziwie nowego ducha w trosce o inny świat.
Kultura to bardzo głęboki system znaków służących międzyosobowej komunikacji, ale nigdy na trywialnym poziomie, za który jest odpowiedzialna antropologiczna faza druga, tzw. ekstazy wulkanicznej. Jednostki genialne tę fazę przeskakują i przechodzą od razu do trzeciej i czwartej. Kultura jest produktem przede wszystkim fazy trzeciej i czwartej, które dążą też do przetworzenia w wyłącznie ludzkiej postaci doznań fazy drugiej i pierwszej, do oderwania się od strony małpiej. Faza pierwsza i druga w swej ekspresji potrzebują dwóch dalszych. W znakach, jakie są w niej nie tyle stosowane (kultura nie jest stosowaniem, gdyż jest funkcją), ile są obecne, w powiązaniu między nimi, wyraża się nie tyle kultura jednostki (lub grup), gdyż jednostka (i grupa ludzi, a nawet grupa społeczna) może ujawniać regres kulturowy, ile kultura jako system obiektywny, a więc taki, który wymaga dopiero rozpoznania. Rozpoznawanie kultury jest pracochłonnym trudnym zajęciem, dostępnym dla nielicznych i zjawia się tylko w zaawansowanych rekonstrukcjach metodologicznych, na drodze problematyzowania tzw. konkretów. Niezależnie od narodowych i historycznych zabarwień kultury takiej lub innej, kultura ma, w związku z ludzką gatunkowością (nie tylko biologiczną), pierwiastki uniwersalne
. 
Kultura ma znaczenie bytu głębokiego. Z tego powodu zjawisko kultury, jakkolwiek wykazujące dynamizm, nie tworzy się doraźnie w momencie powiązania znaku z osobą w trakcie posługiwania się przez nią znakiem, w trakcie komunikacji. Kultura jest bytem istniejącym obiektywnie i nie jest zależna od tego czy innego zachowania X lub Y lub Z. Podobnie jak Solidarność, jako wielomilionowy ruch społeczny, nie zależy od wypowiedzi gen. Kiszczaka, ani uczestników deklaracji o zmianie systemu, z dnia 6 II 89 r.
4.3. Znak kulturowy, forma, treść

Znaki nie tyle są reprezentacjami, przedstawieniami zastępującymi coś, zwłaszcza coś innego niż one same, gdyż to jest trywialne (i częsty błąd w myśleniu), i nawet nie kreują czegoś, ile wyrażają pewną bytowość niezastępowalną, choć nie bez wyrażalności znakami. Istotą komunikacji społecznej nie jest naturalny obrazek, np. sarny, mostu, pożaru, zwężenia jezdni, lasu. Wszak zasadniczo symbole nie mają naturalnego pochodzenia w gestach, słowach, dźwiękach, przedmiotach. Symbole zostały stworzone nie tyle w toku ewolucji biologicznej naczelnych, ile wskutek powstania potencjału stricte ludzkiego, funkcji społeczeństwa, i zyskują znaczenie nie tyle dzięki konwencji, ile jako nośniki (wyraziciele) funkcji, a nie tylko struktury
.

Komunikacja nie jest koniecznie przepływem zbioru elementów znaczonych, aczkolwiek istnieje element znaczony w znaku kulturowym, co tworzy jego formę, która z kolei pozwala go rozpoznać i przypisać do określonej kategorii (ubranie, pozawieszane świecidełka, makijaż klauna itd.) Wielkie malarstwo nie polega na tym tylko, ani nawet przede wszystkim, że znaczy płótno. Wielka rzeźba znaczy granit, lecz nie to jest najważniejsze. Twierdzenia są nie tylko dlatego, że jedne podał Augustin Cauchy, a inne zapisał Robert Hook, Kartezjusz itd.

Elementy znaczone istnieją nie tylko dlatego, że wynikają z zasad komunikowania się ludzi w ramach interakcji społecznej. Nie wyczerpuje to ich sensu, tak jak samo tylko napisanie na tablicy (element znaczony) 1+1=2 nie wyczerpuje sensu tego znaku, jego formy. Aczkolwiek ta forma pozwala ten znak rozpoznać, to jednak relacja ta ma sens głębszy. Dlatego Bertrand Russell i Alfred N. Whitehead
 napisali dzieło, nie mieszczące się w jednym tomie, na temat jedynki i dodawania.

Komunikowanie, komunikaty, kody, inteligencja, szyfry tworzą wspólnie jedno pole semantyczne, które jest prawie zawsze wadliwie rozumiane. Komunikowanie to  communico
. Tymczasem dziś w importowanych książkach przecenia się gestykulację, tzw. mowę ciała, znaczenie fizjologii. Uczynić wspólnym nie oznacza okazywać coś mową ciała. Połączyć – wskazuje na leżące u podstaw meritum, a nie na nadawcę i odbiorcę. Można się naradzić, lecz przecenia się czynnik emotywny, to tak jakby utrzymywanie łączności na drogach lądowych było samo dla siebie, dla tego utrzymywania łączności drogowej. 

Współcześnie komunikację społeczną nazbyt się tautologizuje i jest to skutek cywilizacji upsychologicznionej, tak jakby komunikacja wewnątrz budynku była dla samej możliwości przedostania się z jednego pomieszczenia do drugiego, a brak komunikowania się byłby luksusem, naddatkiem. Owszem, w komunikacji drogowej (rzecznej itd.) muszą istnieć drogi, linie komunikacyjne, węzły komunikacyjne, lecz i w tych przypadkach to nie te techniczne elementy (ciągi komunikacyjne) są podstawowe dla komunikacji. Są one zawsze pochodną celów i to nie wyłączne utylitarnych.

Istnieje też tendencja sprowadzenia komunikacji do tego, co nazywamy „ogłaszaniem komunikatów”, np. kroniki policyjnej, komunikatów wojennych, komunikatów meteorologicznych, z ostatniej chwili o stanie wód lub jakiegoś wskaźnika stanu społecznego do tego, co aktualnie media uznały za takie ważne. W istocie bowiem komunikuję się z kimś – na zasadach równej dostępności ideowej
. 

Wzajemne przekazywanie informacji, wymaga czegoś obiektywnego, oderwania się od własnych przeżyć i całej sfery psychologicznej. Tymczasem wadliwie wskazuje się tu na mimikę, umiejętności np. stania, pisania, gestykulowania, czytania, rozumienia pojęć, idei i uczuć. Owszem, sama umiejętność rozumienia i inne są potrzebne, lecz komunikacja ma bardziej fundamentalną bazę, aniżeli ludzkie umiejętności. Musi być idea, pojęcie, kategoria, ład, a przede wszystkim to, co jest w sensie wypierania – zabronione: myślenie abstrakcyjne, abstrakcja, ciągłość, a nie chimeryczność, czyli stan preferowany w postmodernizmie. 

Niewątpliwą prawdą jest, że komunikaty są wyrażane z pomocą symboli, ubrania, farby, słów, dźwięków, obrazów, dotykania
. Gdyby odwołać się do jakiejś paraboli powiedzielibyśmy, że niemi lub myśliwi polujący na morsa mogą porozumiewać się alfabetem Morse'a, a ułożenie ich rąk lub nóg jest już w komunikacji mniej ważne, natomiast współcześnie błędnie akcentuje się - ze szkodą dla strony merytorycznej - znaczenie ustawienia rąk, nóg, oczu, ciała, które zresztą to elementy, u ludzi w pełni rozwiniętych, przede wszystkim uczestniczą, więc nie mogą być traktowane tak, jak się to dzieje w tzw. psychologii, a raczej w formach wykorzystujących ludzki psychologizm czyli przetworzony emocjonalizm odziedziczony po ewolucyjnych przodkach. Nadto, to uczestniczenie, dotyczy czegoś zupełnie innego, niż to się przedstawia w podręcznikach typu jak zapanować nad drugim człowiekiem i niż się to w szkołach naucza, lub potocznie sądzi.

Warto zwrócić uwagę na ważny etyczny aspekt odczytywania mowy ciała. Tradycyjne kształtowanie określonych zachowań ruchowych, wpajanie znajomości tych zachowań wcale nie ma na celu „przechytrzenie” drugiej osoby, zdobycie nad nią panowania, wykorzystania jej  cech, odczytywanych w mowie ciała. Cała ta edukacja zachowań i reakcji ruchowych, obrazkowych i nieartykułowanych akustycznych ma na celu: 1)  dopasowanie się do rytuału, ale w celu zakomunikowania kulturowej jedności, 2) uniknięcia nieporozumień związanych z odczytywaniem znaków niewerbalnych, 3) uniknięcia obrażenia, czy wręcz naruszenia sacrum drugiej strony. Dopiero w sytuacji konfliktu (i to konfliktu nie w pełni racjonalizowanego) między dwiema stronami wchodzi w grę używanie wiedzy o komunikatach niewerbalnych, jako narzędzia walki. Współczesna cywilizacja marketingowa zdaje się hołdować antropologii Thomasa Hobbesa, w której stan wojny każdego z każdym jest stanem natury
.

Grupy społeczne mają swoje własne semantyki. W szczególności, znaczenie wyrazu solidarność inne jest w społeczeństwach polskim i zachodnich. W komunikacji, czyli w procesie porozumiewania się (jednostek, grup, grup zawodowych, instytucji) zjawia się wymiana myśli, wiedzy, informacji. Proces komunikowania się odbywa się na różnych poziomach przy użyciu różnych środków, lecz nie sposób określić z góry, jakie wywołuje skutki, a więc jest przeciwnie niż głoszą to optymiści od marketingowo rozumianej komunikacji, która stała się dziedziną inżynieryjnego sterowania społeczeństwami za pomocą tzw. psychologii biznesu – tak treściowo pustej, że „psychologia” ta jest przekazywana w postaci sloganowych punktów, jakby z anty-dedukcji uczyniła podstawę porozumienia i perswazji.

4.4. Komunikacja werbalna a niewerbalna

Marketingowy podział komunikowania się na komunikowanie werbalne i niewerbalne jest nieostry, powierzchowny, mało twórczy. Z tego powodu nie można, jak to się stosuje na marketingową modłę, tych spraw opisywać w punktach, wykresach, schematach blokowych. Dodajmy jednak, w ramach takiego powszechnego podziału (i słownictwa), że komunikowanie się werbalne nie jest tylko słowne, z użyciem form gramatycznych języka i zestawu słów, dźwięków, jak podczas mówienia, czytania, pisania. Po pierwsze, istnieje werbalizm, który może wentylować, uzdrawiać język, np. ten stosowany w mediach, a nawet zaprzeczać lansowanym wyrażeniom językowym.  Owszem, mówimy czasami tak, a nie inaczej, aby pokazać np. naszą uległość wobec pracodawcy, rynku. Jest to niewolnictwo słowne, werbalne. Po drugie, istnieje język jałowy, czysty werbalizm, werbalistyczne deklaracje, werbalistyczne hasła, użycie słów w złym, a dobrze ukrytym celu. Po trzecie, komunikowanie może polegać na transkrypcjach cyfrowych, jak w pracach antropologicznych Andrzeja Wiercińskiego i w gematrii
. Trzy szóstki mogą odsłaniać rozległe, ale precyzyjnie wyrażone pole semantyczne. Istnieją inne jeszcze powody, aby nie dzielić komunikowania na komunikowanie werbalne i pozawerbalne. Zamiast słów można użyć palety barw jak Podkowiński, Jacek Malczewski, Vlastimil Hofman. Prymitywny podział komunikacji społecznej na komunikację werbalną i pozawerbalną jest narzucony przez ideologię marketingową, tzw. political correctness, przy czym w erze Wodnika głównie chodzi o narzucenie przywiązywania znaczenia do gestów, ruchu i wyrazu oczu
.

Między słowami z jednej strony, a ikonografią Malczewskiego – z drugiej, są jeszcze znaki egipskie, chińskie, azteckie itd., różne formy, które nie są sztywne, ale pozwalają wyrazić myśl w sposób bardzo precyzyjny. Wreszcie tzw. pogląd werbalny - lansowany w mediach, owszem, oparty nie na uczciwym doświadczeniu, ma jak najgorsze konotacje. Mówimy tu o oszukańczej medialnej predylekcji werbalnej, bo zauważamy, że wypowiedź nie jest ani realistyczna, ani abstrakcyjna, ani teoriopoznawcza. Że telewizyjne wystąpienie to mylna wypowiedź, a stanowisko doprawdy czysto werbalne znaczy: niepotwierdzone i często niezwiązane z uczciwą praktyką – naganne ze względu na naruszenie zasad korespondencji między terminami językowymi i, powiedzmy, obserwacyjnymi. Jeszcze słówko o interpretacji i mówieniu.
Badania tomograficzne mózgu potwierdziły, że czynnikiem decydującym w procesie komunikacji i w interpretacji komunikatów jest wiek, ponieważ im młodszy wiek, tym aktywniejszy jest mózg gadzi, rozproszony. Dopiero z biegiem lat wzrasta czynnik potencjału ludzkiego, płatów czołowych. Drugi czynnik wskazuje na znaczenie dymorfizmu płciowego. Gdy tradycyjnie przyjęło się uważać, że mężczyźni mówią nie tyle dla swej pozycji, ile dla odkrycia, wykrycia meritum, struktury, relacji, a druga połowa natomiast bardziej znajduje przyjemność w mówieniu, to potwierdzają to badania tomograficzne na temat wydzielania, wskutek mówienia, związków chemicznych tzw. orgazmicznych. Tym niemniej, nie rozstrzygając o wnioskach płynących z tych kłopotliwych wyników, o ich ostateczności i wystarczalności, psychologia komunikacji mówi, że mężczyźni okazują niezależność meritum od emocji, swoje dzieci zaś traktują bardziej podobnie jak inne, w sposób wymagający, obiektywny, podczas gdy druga połowa ma potrzebę sygnalizowania swoich stanów emocjonalnych, swych chęci, a swoje dzieci zwykle inaczej traktuje niż inne, sukcesy zaś cudzych dzieci wywołują frustrację, irytację i nie ma tu żadnej potrzeby zawiązania tzw. związku lub bliskości. Chodzi o aspekty biologiczne. Tyle wyniki badań
.
Określony językowy sposób interpretowania rzeczywistości jest bogatszy, niż pozwala nam się domyśleć popularny infantylny pogląd, lansowany w kulturze emocjonalnej, że wieloznaczność komunikatu zależy od tego, czy ujawniamy swoje myśli i emocje, czy też nie. Myśliwi polujący na morsa i komunikujący się Morsem doskonale wiedzą, że można coś ujawniać w dowcipie werbalnym, czyli w wypowiedzi polegającej na grze słów, a nawet wieloznaczności słów, na wyzyskaniu homonimii
.  
Komunikaty werbalne służą przeróżnym celom socjotechnicznym. Aczkolwiek jest jasne, że komunikacja werbalna służy przekazywaniu komunikatów o otaczającym nas świecie (a w tym, jak się ostatnio często dodaje, o uczuciach, wedle chemii uczuć), to rzecz cała w tym, aby nie były to komunikaty, powiedzmy, meteorologiczne czy tzw. wojskowe.  Domeną komunikacji jest, lub powinno być, przede wszystkim dociekanie prawdy o świecie, ale bywa, że jest nią ocena rzeczy użytkowych i ludzi pod kątem marketingu, niekoniecznie w zgodności z systemem wartości i  postaw, przy czym najczęściej wartości i postawy są tyczone polityczną poprawnością. Do tej poprawności – nagannej w cywilizacji łacińskiej - należy też ograniczenie komunikacji do tzw. definiowania przedmiotów i doświadczeń w celu wymiany ich z innymi, przy czym definiowanie najczęściej polega tu na powtarzaniu zestawu słów języka medialnego. Komunikowanie werbalne także może służyć prezentowaniu i dyskusji wyników własnych doświadczeń, jednakże i tu można błędnie rozumieć takie terminy jak cel, świat, uczucia, prawda, rzecz, używać, poprawność, definiowanie, doświadczenie, personalizm. Zatrważające są zniekształcenia tych słów w przekazie medialnym. Np. personalizm jest mylony z indywidualizmem, subiektywizmem, sentymentalizmem.

W narzucanym rozumieniu komunikowania się, podkreśla się, że komunikacja niewerbalna jest wzmocnieniem i uzupełnieniem komunikacji werbalnej, tymczasem takie postawienie sprawy może też służyć obniżeniu kultury komunikowania się i sensu komunikowania się. Od r. 1989 komunikacja niewerbalna jest specjalnie podkreślana w mediach, być może ze względu na jej nieokreśloność, niejasność, programową walkę z systemowością (lansowaną w postmodernizmie), której podwaliny dali Platon, Arystoteles i wielkie systemy humanistyczne na miarę Leibniza. Następuje odwrót od klasycznie rozumianej humanistyki.
Niewerbalne, pozasłowne komunikaty odpowiadają epoce ruchu, ruchu dla samego ruchu, epoce zmiany, wręcz zmiany dla samej zmiany, epoce pogoni za nowinką (ale nie nowością w sensie wytworu twórczego), epoce świecidełek, błyskotek, a przede wszystkim epoce ciała, ruchu ciała, a także np. zmiennego wyrazu oczu - generalnie emablowania (zabawiania?) kopiowanymi frazami, pozami. Nic więc dziwnego, że wtedy istotne, w pewnym kręgach pop-kultury się stają: wygłupy, paplanina, przedrzeźnianie, dziwaczna postawa ciała, nienaturalne wyginające ruchy biodrami, na przykład á la Doda, gestykulacja rąk, np. trzepotanie rękami, rzęsami, wystudiowane chodzenie, „powabna mimika”, nieokreśloność ruchów powiek, wyćwiczone ruchy nie tylko gałek ocznych, gra cieni, pudru, odblasków i kredek, ton głosu, hałasowanie, demonstrowany dystans lub nie, wyczynianie łamańców, wygibasów, zachowania efektowne, rażące, irytujące, odbiegające od normy, wyzywający ubiór, powoływanie się na odczuwanie smaku, zapachu lub na jakieś inne stany fizjologiczne.
Jeśli tak postawić sprawę jak w epoce molestowania ciałem, to proces komunikowania odnosi się wtedy do zmienności, a nie całości dwóch jednostek (grupy, jednostka versus grupa) i przebiega zawsze w środowisku niesłychanej nietrwałości i ciągłej gry w ruchy i pozy, przy społecznym aprobowaniu chimery i efemerydy. Zachodzi w kontekście społecznym, który polega na „pokazywaniu swego”, na walce nie wiadomo o co, w której wszystkie chwyty są dozwolone. Jest zdeterminowany przez ludzi i charakter uczestników procesu. Jest to proces symboliczny; posługuje się znakami i symbolami; niezbędna jest wspólnota semiotyczna czyli operowanie tymi samymi znakami. I znów mamy do czynienia z barbaryzacją i uwstecznieniem kultury europejskiej – jakimś nawrotem do pierwotnej (pozajęzykowej) komunikacji plemiennej.
Wszystko to pokazuje, że tzw. komunikacja niewerbalna – ta, która jest propagowana w książkach i mediach, w zasadzie nie jest 1) wzmocnieniem komunikacji. Jest przejawem krańcowej niedorzeczności twierdzić, że zachowania (dźwięki, perfumy, pozy itd.) niewerbalne wzmacniają komunikację. W cywilizacji groteski twierdzi się, że niewerbalne popisy są pomocne dla komunikacji, gdyż służą 2) dookreśleniu, precyzacji i są 3) uzupełnieniem kanału informacyjnego. Ten nierozgarnięty, czysto marketingowy pogląd należy temperować, gdyż jest raczej odwrotnie – niewerbalna tzw. komunikacja może 4) informacje trywializować, ograniczać, osłabiać, rozpraszać uwagę odbiorców, sprowadzać emablowanych zabawianych słuchaczy lub zapatrzonych widzów na boczne tory, na manowce komunikacyjne. Na przykład, odnośnie do uzupełnienia informacji podanej werbalnie: w siedmiotomowej encyklopedii hasła o rozrodzie i prokreacji nie uzupełniły tysięczne odwołania się do dwuznacznych gestów, seksapilu, czy innych podobnie, jakoby „uzupełniających”, znaków tzw. przekazu niewerbalnego. Różne niewerbalne elementy, chwyty, mogą utrudniać edukację, przesłaniać samą komunikację i przesłaniać istotę rzeczy.

Mówi się, że do „komunikacji” niewerbalnej należą wszystkie dźwięki, którymi ludzie komunikują się między sobą. Nie jest to prawda, ponieważ język to też dźwięki. W przekazie medialnym chodzi oczywiście o prostackie zachwycanie się środkami dźwiękowymi odmiennymi od słów. Zamiast rozwijać dykcję, intonację, gramatykę, odwagę podejmowania trudnych analiz itd., zachwala się nadskakiwanie publice z wykorzystaniem niskich stref kory mózgowej, schlebianie instynktowi prokreacji, wabienie, nieprawidłową mowę. Tymczasem to, na co mógł sobie pozwolić Amadeusz Mozart w niewerbalnej komunikacji, w porównaniu z tym co media pokazują nieprzygotowanej od strony komunikacji publice, może być naśladowane tylko przez geniuszy, przeciętnemu zaś zjadaczowi chleba taka „komunikacja” niczego nie daje. Autycy mogą używać gestykulacji, pewnych skrótów, ponieważ reagują tak na próby włączenia ich w życie.

Ci wszyscy, którzy zachwalają wadliwą komunikację, ekscytują się tym, że w odbiorze informacji wzrok zajmuje 83 %, słuch 11 %, węch 3 %, dotyk 2 %, smak 1 %, tymczasem są zbyt ograniczeni, aby pojąć warunki uzyskiwania tych liczb. W niemądrych podręcznikowych przekazach podkreślają, że: przekaz za pomocą słów to 7 %, sposób - jako komunikacja czysto fizjologiczna - mówienia to 38 %, mowa ciała (mimika, ruchy oczami, rzęsami, gesty, układ rąk, nóg, chód) zajmuje aż 55 %.
Proces komunikowania odnosi się co najmniej do dwóch osób i przebiega zawsze w środowisku historycznym, językowym. Zachodzi w kontekście społecznym, jest zdeterminowany przez specyficznie ludzki charakter uczestników procesu. Jest to proces symboliczny - posługuje się znakami i symbolami. Komunikacja jest zaburzana przez umysły barbarzyńskie, nawet w bardzo wysokim stopniu jest zaburzana, ponieważ w komunikacji ludzkiej niezbędna jest doskonała koherencja semiotyczna, zbieżność w operowaniu znakami, uwarunkowanymi kulturowo. To potencjał ludzki wyznacza komunikacje ludzką, a nie strona małpia (wyrażenie antropologiczne).

4.5. Syndrom splątania a instynkt życia i tanatosa
Dowodem irracjonalności głosowań są notowania polityków. Wykazano, m.in. w Niemczech, że notowania polityków bazują na podświadomości, np. kobiety głosują na młodszych i przystojnych, podobnie do tego jak - zgodnie z wynikami badań - głosują w Polsce „młodzi, wykształceni z dużych miast”. Z uznaniem dla działalności głowy państwa czy parlamentarzystów nie wiąże się żadna analiza, lecz często trudne do określenia „przymioty” (wygląd, strojenie min, prezentacja medialna). Ludzie głosują, nie zdając sobie sprawy dlaczego głosują tak, a nie inaczej. W r. 2011 bezrobotne panie domu oceniają prezydenta pozytywnie, tak samo jak ludzie o poglądach lewicowych (75%, a 80% wśród sympatyków SLD), lecz nie są lewicowe i nie wiedzą, co to lewica. Przeciwnie, znajdują się w dobrej sytuacji materialnej (72%), nieporównanie lepszej niż bezrobotni (poparcie dla prezydenta tylko 27%) i przeciwnie niż katolicy praktykujący, a więc przeciwni np. aborcji (28% poparcia). 

Oceny pozytywne deputowanych są prędzej determinowane zamożnością badanych niż logiczną analizą. Pozytywna ocena parlamentu i instytucji rządowych wcale nie zmalała - przeciwnie wybitnie poprawiła się - po katastrofie smoleńskiej, co dowodzi istnienia w człowieku walki wewnętrznej, działania tanatosa. Więcej, choć krytycyzm wobec rządu i jego instytucji wzrósł, to ich ocena poprawiła się. Wysoki jest odsetek tych, którzy w ostatnim sondażu zdecydowanie deklarowali, że 9 X 2011 r. zagłosują na PiS, lecz głosowali na PO. Wszystkie te subtelności dowodzą splątanej natury ludzkiej duszy, której nie sposób rozumieć na bazie mowy ciała.

Od strony neurologicznej, głęboko nieetyczne i szkodliwe może być rozwijanie komunikacji niewerbalnej, lansowanie jej w charakterze instrumentów wychowawczych, lansowanie jej jako metody postępowania w życiu, które w znacznym stopniu polega na komunikacji. Komunikacja niewerbalna jest, z punktu widzenia neurologii, domeną opieki nad człowiekiem (chorym, nieprzystosowanym, zagubionym), a nie nieadekwatnych komercyjnych komentarzy jak zapanować nad drugim, nad audytorium,  jak użyć podświadomość drugiego człowieka. Nie powinno się wykorzystywać ludzkiej strony neurologicznej i psychologicznej, podświadomości, zresztą zbyt złożonej, aby z niej zrobić jakikolwiek dobry użytek. Istnieją osoby, które w każdym czynie są kierowane przez drugie ja, a tylko najostrzej to widać w schizofrenii, częściowo w autyzmie, w setkach typów nerwic, np. wyniesionych z dzieciństwa, np. wskutek porzuceniem niemowlęcia na pół roku, czy choćby na tydzień, czy samym zagrożeniem odejścia matki w wieku dziecka, powiedzmy, za Zygmuntem Freudem, od 2 do 3 lat.

W neurologii Rodolfo R. Llinása
, zwykle każdy moment, krok człowieka byłby skojarzony z ukrytą warstwą przeciwną, która nie zmienia podjętej decyzji (kroku), ale przejawia się w walce wewnętrznej, tym dotkliwszej i w bardziej wyrafinowany niewidoczny sposób, im ktoś doznawał częstszych psychicznych urazów
. Istnieją osoby, a może nawet są w większości, które chcą coś zrobić, nawet to deklarują, rozumieją swe potrzeby samorealizacji, lecz, gdy się temu przyjrzeć, to okazuje się, że robią coś wręcz odwrotnego albo całkiem innego. Nie wiemy, dlaczego postępują inaczej, niż byśmy sądzili. Do owego „przyjrzeć” trzeba  dodać komentarz. Otóż nieetyczne jest takie przyglądanie się mowie ciała, które jest lansowane we wszystkich podręcznikach. 

Wolno się przyjrzeć niewerbalnym znakom komunikacji drugiej osoby, ale pod następującymi warunkami:
1.
Nigdy w celu wykorzystania osoby.

2.
Nie istnieją metody prowadzące do tzw. zdeszyfrowania osoby. Osoby semi-autystyczne, lecz łagodnych form, to połowa ludzkości, które jakby nieustannie słuchały osoby drugiej w komunikacji, w jakimś sensie nie są w stanie się skupić, tracą też wiele energii, aby się skupić, przyglądanie się i tzw. kontakt odbierają jako inwazję i instrument wykorzystania osoby ludzkiej. 


Całkowicie niekomunikatywny, a nawet mylący może być zespół odbieranych niewerbalnych komunikatów zwykle nadawanych nieświadomie, wszak odbierany przez ludzi z zewnątrz w sposób wyjątkowo selektywny (nie na wszystkich niewerbalnych kanałach równocześnie), a nawet tendencyjny, prawie zawsze niekorzystny dla rozmówcy i - co zdumiewające, lecz jest regułą - wbrew intencjom rozmówcy. To, że komunikat zawiera intencje to oczywiste. Jeżeli przecenia się mowę ciała, to intencje zostaną odrzucone przez odbiorcę, z wyjątkiem pewnych sytuacji z pogranicza instynktu reprodukcji. Poseł Nelly Rokita wskazywała, jako nadawca komunikatu, że część populacji ze swymi intencjami uwodzenia łączy karierę zawodową - „za seks żądają kariery”, powiedziała ona ostro w telewizji. Od tego czasu dość długo nie była zapraszana przez redaktorki, widocznie z brakiem aprobaty wiąże się negatywne nastawienie odbiorcy komunikatu do nadawczyni. Częściej były zapraszane osoby źle zachowujące się, przerywające, zagłuszające rozmówców. Redaktorki nie chcą słuchać posłanek, których nie darzą sympatią i tego zachowania nie można sprostować w sytuacji, gdy obiektywizm nie jest najważniejszy. 


Przyczyny lekceważenia strony obiektywnej dopatrywać się można także w nieumiejętnym wyrażaniu się, w niezdolności do analizy formalnej i materialnej poprawności wypowiadanych zdań, np. wyraźnie widocznej niezdolności, od 10 IV 10 r., odróżniania dyskusji o faktach i poszukiwaniu prawdy od dyskusji o tym, co kto powiedział, w przeroście tego, co kto powiedział w stosunku do tego, aby poszukiwać prawdy. Ani jedna telewizyjna rozmowa nie była nakierowana na zadanie ustalenia owej prawdy, każda polegała na takiej manipulacji, aby nie zjawiało się to, co najważniejsze w cywilizacji łacińskiej: samo poszukiwanie prawdy. Unikano jak ognia stawiania najprostszych pytań, które by zmierzały do ustalenia stanu faktycznego wydarzenia, natomiast wszystkie pytania nakierowywano na subiektywne odczucia wypowiadane w telewizji.


Komunikacja społeczna odbywać się może, i zwykle tak się dzieje, kosztem komunikacji interpersonalnej. Człowiek, w rozumieniu neurologii Llinasa, dokonuje nieustannych przeliczeń intra-personalnych, zanim dojdzie do komunikacji  interpersonalnej, grupowej. Szczególnie niebezpieczna jest komunikacja masowa wizualna, ponieważ redukuje ludzką stronę intrapersonalną i staje się właściwie komunikacją ekstra-personalną, tak jak mgławice są ekstragalaktyczne. Komunikacja intra-personalna, inaczej wewnątrzosobowa, która polega na „komunikowaniu się z samym sobą”, następuje nieustannie, jest ruchem ważącym, równowagowym. 


Osoby obarczone bardziej dolegliwościami urbanistyką i wadliwą usługą żywienia (środki zapachowe, koloryzujące, spulchniające, czyniące stare ciasto oraz winogrona i wędliny wiecznie świeżymi) szczególnie zwracają się ku komunikacji intra-personalnej, międzyosobowej wewnątrz siebie, w swym komunikowaniu się to z jedną lub drugą swą stroną (osobą) wewnętrzną, choć mamy tu do czynienia z wizualnie jednym, nie tyle nadawcą (do kogo on nadaje?), ile z jednym człowiekiem (ale i nie jednym w sensie pochodzenia centralnego nerwowego systemu (CNS), tzw. drżączki Llinása, indywiduum i jego jakby negacji w sobowtórze). Już nie dodajemy - i jednym odbiorcą, poniekąd taka osoba sama do siebie nadaje. 



Potrzebne są sprawnie działające mechanizmy selekcji CNS, aby ta komunikacja intra-personalna, wirtualnie grupowa, zachowywała nadawanie i zachowywała panowanie nad tym nadawaniem i wymianą informacji między stronami. Ludzka autonomia wymaga nieporównanie subtelniejszego rozumienia komunikacji społecznej, niż się to wszędzie przedstawia. Czego wymaga?


Między innymi występują poniższe warunki komunikacji.

1)
Zapewnienie, aby każdy był (a nie mógł być) zarówno nadawcą jak i odbiorcą. 

2)
Nieobecność naciskowej bombardującej CNS komunikacji jednostronnej. Przykładem takiej bombardującej komunikacji jest komunikacja masowa, która sieje spustoszenie w CNS.



W komunikacji masowej komunikat jest przekazywany za pomocą środków masowego przekazu, tzw. massmediów, które nauczają i predestynują rzesze do komunikacji ekstra-personalnej i uniemożliwiają rozmowę wewnętrzna, komunikację intra-personalną, tak jakby chodziło o kontakty i przekazywanie informacji urządzeniom. Co więcej, w podręcznikach w taki sposób przedstawia się „komunikację interpersonalną”. Słowa te zrobiły karierę po r. 89, ponieważ odarte z głębokiego sensu, weszły do użytku i obrotu w nieodpowiedniej sferze. Słowa te zostały ogołocone ze swego fundamentu bytowego, tak jak to się stało ze słowami „personalizm”, „personalistycznie”, „personalizm”, „personalizować”, „coś spersonalizowanego”.


Komunikaty niewerbalne nie informują i nie dość, że są przejawem walki, to mają na celu wyzwolenie doraźnej reakcji. Są przejawem wewnętrznej walki, która jest niezwykle skomplikowana, która się toczy w prawie każdym człowieku (z wyjątkiem ludzi w fazach O2 - Olśnienia i Oceanii, w fazach późniejszych), w człowieku albo skrzywdzonym, albo w krzywdzicielu, o czym świadczy choćby to, że na ogół władza wymierzona przeciwko ludziom nie pochodzi bezpośrednio z zewnątrz, lecz jest skutkiem tego, że ludzie głosują, sobie na przekór, kierują się instynktem A i nie-A, tanatosa, śmierci - tym, co towarzyszy niepewności, walce o byt.  Komunikaty niewerbalne tak naprawdę wcale nie informują o stanach emocjonalnych, intencjach, oczekiwaniach wobec rozmówcy.


Komunikacja niewerbalna może nie być prawidłowo odbierana nawet w idealnych warunkach, które są poniżej wymienione.

1. Dobrze określony kontekst polityczny, historyczny, społeczny, kulturowy.

2. Wyznaczony czas i miejsce, który to warunek nazywany jest warunkiem określoności czaso-przestrzennej (terminy naukowe oznaczając coś zupełnie innego, aniżeli sądzą użytkownicy języka potocznego, lecz w eonie kpiny trafiają do mediów: systemy, informacja, analiza, ekspansja, kosmologia, badania).
3. Istnienie wspólnoty semiotycznej.

4. Istnienie wspólnoty klasowej, tzn. brak barier społecznych.

5. Początkowa zgodność psychologiczna.
ROZDZIAŁ 5. 
FORMY I FUNKCJE KOMUNIKACJI
5.1. Formy komunikacji niewerbalnej

W komunikacji niewerbalnej zwyczajowo wyróżnia się różne formy, którymi mają zajmować się odpowiednie „dziedziny” komunikacji. Formy te to: kinestyka, parajęzyk, okulestyka, przestrzeń fizyczna, haptyka, chromika, termika, luksonika, chromatografika, autoprezentacja. Wszystkie one są związane z ludzką zmysłowością, podobną do zwierzęcej. Mimo zmysłowego podłoża formy te u ludzi zwykle występują w postaci kulturowo przetworzonej w porównaniu z czysto biologicznym podłożem u ich zwierzęcych odpowiedników. 
Kinestyka

Analiza kinestyki dotyczy tego, co kolorowe pisma i wzorowana na nich „nauka”, nazywają mową ciała, powodowaną także chemią uczuć. „Badacze” zajmują się palcami, nogami, ich ułożeniem itd. Zajmują się gestykulacją, mimiką, spojrzeniem. Na ten trend nie ma rady. Tak będzie jeszcze pół tysiąca lat. Na przykład w sprawie domniemanego ojca dziecka Andrzeja Leppera wiele psycholożek zaręczało, że po ruchach oczu poznają, iż matka jest osobą prawdomówną. „Badacze” zajmują się ruchem głową, ruchem tułowia, szyi. 

Ewolucja stworzyła mowę ciała jako instrument w walce o byt, lecz nie jest to rola bez sprzężenia z drugą osobą. Groźne gesty chuliganów choć są zapowiedzią funkcji przestępczych, nie są niczym innym od malowania, szminkowania. Wielce nieskomplikowane mogą być zachowania kibiców, powracających z wojska, marynarzy, żołnierzy. Strojenie minek ma podobny sens jak pudrowanie, malowanie itd. Dodatkowo wypinanie się, ruchy części ciała komunikują gotowość do np. zarobienia, zwanego sponsorowaniem, nie są to więc żadne funkcje materii wyżej uorganizowanej, jakieś, powiedzmy metaforycznie, reprezentacje różnic między mechaniką Newtona a Einsteina, lecz reprezentacje najbardziej pierwotnych uposażeń.
Nie są to reprezentacje najnowszej ewolucyjnie kory mózgowej ludzkiego potencjału (wyrażenie fachowe w antropologii; por. prace A. Wiercińskiego). Malowanie, wypinanie, podskakiwanie itp. nie reprezentują żadnych wyższych ludzkich funkcji, celów człowieka jako homo sapiens, lecz są wyrazem raczej prostych stanów emocjonalnych, oczywistych postaw sympatii, wrogości, prymitywnych reakcji na wypowiedzi innych, komentarze.
Parajęzyk

„Badanie” parajęzyka prowadzi do opisu tonu, milczenia, pomrukiwań itp. Nie są to żadne formy języka, lecz prymitywne cechy wokalne głosu emocji takich jak radość, smutek, złość. Mowa i ton głosu wpływa na całą rozmowę i tzw. „nastawienie” rozmówcy, ale nic by ton nie pomagał Janowi Pawłowi II, gdyby stosował kalki mass mediów. Milczenie Etyka wobec tego wszystkiego co głosił słowem, miało znaczenie. 

Okulestyka

Rozszerzone „badanie” ruchów oczu, np. w trakcie rozmowy, nagrania etc.  to analiza form okulestyki. Na ile konkluzywne są obserwacje przejawów okulestyki niech świadczy przytoczony już przykład. Psycholożki jako znawczynie kontaktu wzrokowego z rozmówcą (okulistyki) za wzorzec prawdomówności miały Anetę Krawczyk. Ich zdaniem Aneta Krawczyk wzorowo ruszała gałkami ocznymi i utrzymywała kontakt wzrokowy (65% czasu rozmowy), co miało potwierdzać dodatkowo „teorie” badaczek.

Przestrzeń fizyczna

Warunkiem wzorcowej komunikacji jest przestrzeń fizyczna, tzw. przestrzenna relacja do sygnału. Analiza warunków przestrzennych komunikacji jest przedmiotem proksemiki. Duża odległość to utrata kontaktu. Mała - to rozumienie. Podaje się konkretne „strefy”: 10 - 45 cm strefa intymna, 45 - 125 cm strefa osobista, 125 - 370 cm strefa społeczna. Powyżej 370 cm rozciąga się strefa publiczna.
Z jednej strony oczywistość tych konwencji jest trywialna, z drugiej zaś w faktycznym przebiegu komunikacji ów wzorzec może być naruszony. Na przykład intymny przekaz może występować powyżej 125 cm, ponieważ zależy on od kanału. Ludzie bardziej spostrzegawczy niż zakładają importowane podręczniki, zdają sobie sprawę z intencjonalności tych odkryć.
Haptyka

„Badanie” zachowań dotykania podczas rozmowy to przedmiot haptyki. Ponieważ dotyk to pierwotny rodzaj zachowania „społecznego”, z którym człowiek (jak i każda istota żyjąca) ma do czynienia od urodzenia, wobec tego jest on w dorosłym życiu nieporadnym narzędziem przekazywania komunikatu. Uścisk dłoni, poklepywanie, obejmowanie á la Leonid Breżniew. Mówi się, że „dotykanie jest składnikiem stosunku interpersonalnego we wszystkich kulturach”. A nawet jego brak.
Chronomika 
Chronomika głosi, że warunkiem wzorcowej komunikacji jest właśnie czas, tzw. czasowa relacja do sygnału. Zajmuje się badaniem czasowych zachowań podczas rozmowy. Ponieważ relacja czasowa to pierwotny rodzaj zachowania „społecznego”, z którym człowiek ma do czynienia od urodzenia, wobec tego jest to ważny czynnik, itd.  W rzeczywistości jest on nieporadnym narzędziem przekazywania komunikatu. W czasie realizuje się uścisk dłoni, wspomniane obejmowanie á la Leonid Breżniew. Mówi się też, że „czas jest składnikiem stosunku interpersonalnego we wszystkich kulturach” - lecz nie jego brak...
Ta dziedzina „wiedzy”, jak powiadają jej admiratorzy, „obejmuje użycie czasu przez ludzi”, „wykorzystuje się czas jako sygnał komunikacyjny”. „Sposób, w jaki traktujemy czas, ujawnia nasze komunikaty”. „Chronomika to dziedzina psychologii, która odnosi się do oczekiwania, spóźnienia i punktualności.” 

Termika

„Badanie” wpływu elementu cieplnego na rozmowę jest przedmiotem termiki. Jest to dziedzina tak metodologicznie nieokreślona podobnie jak badanie wpływu Wilczej Góry w Złotoryi. 9-X-11. W tym dniu wyborów do parlamentu, na górze spotkało się pięciu mężczyzn. Dwóch postanowiło skoczyć w przepaść, choć pozostali im odradzali. Tragedii tej nikt nie zrozumiał. Niektórzy uznali, że to słabość, choroba psychiczna, szczególnie wszystkie odmiany depresji, że osobnik, który nie zachowuje w sobie instynktu przetrwania, powinien zginąć i ginie. „Taki osobnik jest chory”, „zdrowy osobnik zrobi wszystko, by przetrwać”. „Znane są przypadki wilków, które wpadłszy w potrzask odgryzały sobie łapę, aby się z niego uwolnić”. „To jest instynkt”. „Odbieranie sobie życia z powodu zwycięstwa PO nie jest zdrowe.” - „Tak, giną wrażliwi ludzie, którzy mogliby wnieść ogromny wkład w rozwój humanizmu”. „Twój komentarz świadczy, że kapitalizm traktujesz poważnie i masz cechy psychopaty. Samobójczą śmiercią ginęli nieraz ludzie nieprzeciętni, którzy potrafili się utrzymać przy życiu pracą swoich rąk”. „Oby ciebie nigdy taka naturalna selekcja nie dopadła.”  itd. (Wiadomości. onet.pl.) Są to dramatyczne świadectwa ludzkiej irracjonalności, walki wewnętrznej w ludzkiej duszy. „W kościele w Madrycie nieznajomy zastrzelił kobietę w ciąży i popełnił samobójstwo. Policja nie widzi motywu.” Przed wyborami „podpalił się pod oknami premiera urzędnik, który protestował przeciwko korupcji.” 

Luksomika

Ta dziedzina zajmuje się wpływem otoczenia świetlnego na komunikację. Zapewne w ciemności, jak i w sytuacji rażenia światłem trudno się komunikować. Podobne temu truizmy nie wymagają ani rozwinięcia, ani komentarza.

Chromomatografika

Zajmujący się kolorystyką propagują tezy o  następującej klasie mądrości: niebieski kolor zawsze wydaje się ciemniejszy, w otoczeniu koloru niebieskiego politycy stają się bardziej przekonujący itd. Tym podobne odkrycia również nie zasługują na komentarz.

Autoprezentacja

Autoprezentacja to przedmiot psychologii, który tworzą czynniki kształtujące tzw. image osoby, zwany też wizerunkiem i ich wpływ na komunikację. Celem autoprezentacji jest odniesienie sukcesu za pomocą „sposobu” przedstawiania siebie. Ten dział psychologii komunikacji (tzw. psychologii biznesu) zajmuje się „wiedzą jak stworzyć pozytywne wyobrażenie siebie wobec audytorium, przez świadome kierowanie wizerunkiem, jakie zamierzamy wywieramy na innych”. Także ten dział psychologii ma dostarczać wiedzy „jak pokazać się innym, takim jakim chce się, żeby mnie inni zobaczyli”. Ten dział „realizuje nasze oczekiwania wobec wpływania na zachowania innych ludzi względem nas”. Wiedza ta dotyczy takich elementów, jak: a) budowa ciała, b) pozycje rąk, nóg, tułowia, c) ogólny wygląd fizykalny, d) fryzura, nakrycie głowy (beret, kapelusz, czapka), e) sposób posługiwania się środkami kosmetycznymi - użycie szminki, różu, pudru, perfum itp., f) sposób ruszania rzęsami i inne triki mimiczne, g) rodzaj butów, sznurówek, a także mankiety; albo czy kołnierz z lisa naturalnego czy sztucznego; jakie guziki, dodatki itd., h) działania prezentacyjne, które zależą od:

· sytuacji, gdyż emocje utrudniają wywieranie odpowiedniego wrażenia, które pragniemy wywrzeć na audytorium i mogą wywołać odwrotny skutek;

· konsekwencji, gdyż ważne jest pierwsze wrażenie;

· cech indywidualnych, np. potrzeba aprobaty może przeszkadzać wywarciu jak najlepszego wrażenie; analiza może przeszkodzić, a pomóc może skłonność do prawienia tekstów miłych, powierzchownych, zgodnych z normami pop-kultury, niekoniecznie kompetentnych.
W wykładach z technik autoprezentacji wypowiada się tezy w rodzaju: 

1. „Autoprezentacja jest to zjawisko korzystne, gdyż dotyczy myślenia o tym, co ludzie o nas myślą”, to zaś, powiedzieliśmy,  rozwija samo-referencyjność.

2. „Jest to odruch społecznego przystosowania się”, a „wiele ludzkich zachowań ma motywy autoprezentacyjne”. 

3. „W wielu sytuacjach autoprezentacja ma drugorzędne znaczenie, a jednak zachowujemy się zgodnie z kanonami już wyuczonymi”, często zaś kanoniczna autoprezentacja psuje komunikację. „Na ogół w trakcie autoprezentacji ludzie nie kłamią świadomie na swój temat”. „Generalnie rzadko ludzie decydują się na fałszywy wizerunek”. „Ludzie mówią po prostu prawdę”
. A zatem wizerunek autoprezentowany w komunikacji  i prawdziwe oblicze nie są tożsame, i najczęściej idzie o to, aby te obrazy nie były tożsame w celu zdobycia akceptacji.
Standaryzacja pewnych zachowań w określonych sytuacjach zawsze była elementem kultury, obyczajowości, obrzędowości. Właściwie pojmowana służy celom społecznym – jedności grupowej, wyuczonej odpowiedniej grupowej reakcji, nie zaś indywidualnej korzyści (świętemu interesowi) przeciwstawionej korzyściom innych. Owa standaryzacja może też, jak w przypadku bon tonu, kształtować postawy czytelne w danym środowisku. Autoprezentacja nastawiona jest przede wszystkim na sprzedanie siebie, zrobienia dobrego wrażenia w celu uzyskania korzyści.
Komunikacja niewerbalna gestami zastępuje słowa a nawet zdania: W ten sposób zastępuje komunikat werbalny i/lub go wzmacnia: „gesty pozwalają na wyrażanie uczuć, emocji w mocniejszy sposób niż w rzeczywistości”. (O jaką rzeczywistość autorom takich wypowiedzi chodzi?) „Mowa ciała wspomaga komunikację językową i zastępuje mowę, gdy utrudniony jest kontakt językowy”. Niewerbalna kontrola komunikatu reguluje płynność rozmowy za pomocą odpowiednich ruchów oczu, rzęs, głowy, mimiki. Może też pełnić funkcję łagodzenia rozmowy, gdy zmniejsza stres  spowodowany  rozmową –  np. w wyniku drapania się po głowie, itp. 
Komunikacja niewerbalna ma mieć też do spełnienia rolę społeczną, gdyż ma wychodzić naprzeciw oczekiwaniom społeczeństwa, często w powiązaniu ze statusem społecznym jak np. w Indiach. Oczekiwania te są odmienne w Europie i na Oceanii, są uwarunkowane kulturowo. Istnieją normy społeczne, czyli zasady i reguły w społeczeństwie, np.  normy rodzinne, prawne, badawcze, moralne, etyczne, religijne, biznesowe, obyczajowe itd. 
Komunikacja to proces złożony lub prosty, wieloelementowy lub o charakterze prostego rozkazu, wielofazowy lub monolityczny, przede wszystkim werbalny, ale także pozawerbalny, często werbalno-niewerbalny, bezpośredni, ale także pośredni; niekoniecznie, choć głównie ma on charakter medialny.
5.2. Zagadnienie symetrii i nebularyzacji w komunikacji

Komunikacja ma charakter tyleż społeczny co fachowy. Myśliwi w wyprawie na morsa, komunikujący się alfabetem Morsa, muszą być fachowcami, trzymać się ostrych reguł komunikacji. Fachowy charakter komunikacji przejawia się w tym, że komunikacja jest wymagająca, tzn. znebularyzowana
 do systemów. Wynika to z warunku koherencji komunikacji społecznej.
Komunikacja społeczna wyznacza pole uczestniczenia – ale ze znawstwem, z rozumieniem roli symetrii. Rozwija w społeczeństwie kompetencje, a przede wszystkim domaga się dojrzałości. Nic dziwnego, że Arystoteles uważał, że komunikacją ze społeczeństwem nie mogą zajmować się mężczyźni choćby już dojrzali do małżeństwa, które stawia wymogi komunikacji interpersonalnej, lecz jeszcze nie aż tak dojrzałej komunikacji, która jest potrzebna przy komunikacji społecznej, przy zajmowaniu się sprawami społecznymi. Aż kilkanaście lat, średnio 13, potrzeba, aby dojrzali do małżeństwa mężczyźni mogli zajmować się sprawami społecznymi, czyli po 50. roku życia
.  

5.3. Interakcyjność

Komunikacja może mieć charakter interakcyjny, czyli sprzyjać rozwojowi stosunków partnerskich w komunikacji symetrycznej, ale też może mieć bezwzględnie negatywny wpływ na społeczeństwo nie tylko jako narzędzie terroru (nie tylko ideologicznego), ale w różnych bardziej wyrafinowanych postaciach dominacji, podporządkowania społeczeństwa, wykorzystania instynktów na zasadzie tresowania psa Pawłowa. Komunikacja społeczna może przekształcać się w narzędzie walki z narodem, ludem, społeczeństwem, może ograniczać ludzką empatię. Na przykład w epoce nakierowanej na emocje, media mogą wręcz wyśmiewać szlachetne zamiary polityka zabiegającego o dobro ludzi ubogich, wiejskich rodzin, rolników i producentów żywności, choćby z powodu poddania mediów kontroli przez wielkie koncerny produkujące żywność skażoną. W toku komunikacji społecznej, pod sztandarem rozwoju usług, można narzucić takie strofy, frazy, terminy, że język ukryje faktyczne obniżenie jakości lub likwidację dobrej usługi żywienia
. Można w mediach wyśmiać najbardziej szlachetne zabiegi. 

Interakcyjność komunikacji jest często wykorzystywana w manipulacji społeczeństwem. A oto jej negatywne skutki jej działania:

· komunikacja społeczna może tłumić ludzką inicjatywę, a nawet tłumić sprawności społeczne; 

· komunikacja społeczna, jeśli jest komunikacją niesymetryczną, może tłumić kreatywność;

· media mogą mieć charakter dynamiczny i niedynamiczny; mogą dynamicznie tłumić, a także rozwijać, dynamikę ludzką (niekoniecznie w pozytywnych celach);

· komunikacja może mieć charakter celowy i świadomy, dla rozwoju dobra lub zła, ale miewa także charakter niecelowy i nieświadomy;

· komunikacja może mieć charakter ciągły, ale też szokowy. W jednym i drugim przypadku może służyć celom destrukcyjnym
.

5.4. Funkcje procesu komunikacji

Wraz z pionizacją małpy, uwolnieniem rąk, ukryciem części narządów (służących prokreacji) i rozwojem kory kierującej myśleniem abstrakcyjnym, geometrycznym, matematycznym, logicznym, komunikacja wydaje się mieć charakter podstawowy, fundamentalny, nieuchronny. Z punktu widzenia ewolucji, komunikacja zaspokaja potrzebę walki o lepsze życie dla całej społeczności. Lecz czy tak jest oby na pewno w każdym procesie komunikacji, to już temat osobny. 
Z całą pewnością komunikacja na poziomie potencjału ludzkiego zaspokaja potrzeby społeczne, potrzebę kontaktu z innymi w sensie doskonalenia się w myśleniu logicznym, przyczynowo-skutkowym, abstrakcyjnym. W ten sposób taka komunikacja, odmiennie niż przedstawiana w schemacie strony małpiej, wyzwala (a następnie zaspokaja) potrzebę problematyzowania faktu, przedmiotu, czyli potrzebę popularnego „komplikowania”, zwanego też „czynienia ze wszystkiego problemu”.
Komunikacja – odpowiadająca potencjałowi ludzkiemu lub warstwie oświecenia lub kowariancji - zaspokaja potrzebę tworzenie więzi społecznych. Taka komunikacja daje możliwość konfrontowania ze sobą przejawów życia, sprawdzenia zasadności swoich i innych poglądów, lustracji przeszłości i przyszłych projektów, lustrowania kadry, życia. Daje możliwość rewidowania czynów, adiustacji decyzji, korekty postępowania, wywierania wpływu na innych, na ich postępowanie. W wyniku sprawdzania postępów życia, umożliwia samodoskonalenie człowieka, lepsze zrozumienie faktów, własnych decyzji, siebie, innych, otaczającego świata. Pozwala zachować to, co jest negowane w świecie ponowoczesnym. Na przykład pozwala zachować tożsamość, realizować etos kontynuacji, myślenia abstrakcyjnego, czyli systemowego, ciągłości. Pozwala realizować ludzką zasadę lex continui, przezwyciężyć złą postmodernistyczną cechę autyzowania życia, odrywania od tradycji, ucinania ciągłości, odcinania od korzeni. Nazywa się też to „odcinaniem ogonów”, „wyborem przyszłości” i w inny sposób, służący polityce i ideologii dezintegracji kulturowej. Z teorii Mazura
 można wyprowadzić tezę, że występuje skalowanie tych zjawisk o charakterze pozornie stricte politycznym – do rodzin, na stosunki rodzinne. Jest to ważna teza, gdyż każdemu są znane stosunki w rodzinie. Dlatego na poziomie rodziny teza Mazura poddaje się powszechnej weryfikacji.

5.5. Konteksty komunikacyjne

Proces komunikowania się występuje w kilku kontekstach.

a) Kontekst interpersonalny jest mniej ważny w porównaniu do kontekstu kwantyfikowanego uniwersalnie „dla każdego”. Egzystencjalny kontekst między dwiema osobami ma zawsze odniesienie do dobra kwantyfikowanego uniwersalnie, bo na tym polega społeczeństwo, nawet destrukcyjne, uwiedzione, jak np. niemieckie, nawet zdemoralizowane i ukierunkowane niszcząco, o czym świadczy dosłowna historia  Niemiec 1939-45, 1933-45, widziana z punktu widzenia logiki deprawacji - właśnie  komunikacją społeczną. Można zapytać czy deprywacja komunikacja społeczną jest już zamknięta?

b) Komunikacja ma kontekst grupowy. Najmniejszą grupą są dwie osoby. (W astronomii pozagalaktycznej gromady wyższego rzędu zawierają najczęściej tylko 2-3 gromady). Dwuosobowa komunikacja ma jednak tło społeczne i kulturowe.

c) Kontekst organizacyjny. Komunikacja wymaga, z jednej strony, zorganizowania się, ale, z drugiej strony, sama organizuje relacje między ludźmi.

d) Komunikacja ma kontekst publiczny, który tworzy masowy odbiorca (media). 

e) Istotny jest także kontekst pogłębiania własnej kultury, czemu niekoniecznie sprzyja masowy, jako medialny, kontekst komunikacji, zwłaszcza wtedy, gdy media nieobiektywnie tworzą np. czarną legendę własnego społeczeństwa lub przeciwnie – nazbyt optymistyczną i wyidealizowaną, zwłaszcza w przypadku społeczeństw, które dominują bronią, agresją, finansami, ekonomią.

f) Komunikacja ma kontekst międzykulturowy, lecz pozwala ujednostajnić kulturę, a także wybiórczo pomniejszać niektóre kultury, a nawet sprzymierzyć się w złych celach, np. zwalczania bogactwa innych narodów, niszcząc ich kulturę i sięgać po bogactwa materialne na sztucznie wytworzonej kulturowej pustyni. Bez wielokulturowości, lecz traktowanej uniwersalnie, a nie militarnej, nie ma mowy o właściwie wypełnionym międzykulturowym kontekście komunikacji.

ROZDZIAŁ 6. 

WARUNKI KOMUNIKOWANIA SIĘ
6.1. Warunki skutecznej komunikacji

Akt komunikowania musi spełniać warunki, jakie stawia konstruowanie informacji, przekazywanie jej. Niekoniecznie rozmowa musi od razu toczyć się w języku zrozumiałym dla obu stron, ponieważ wtedy dialog zamienia się często w coś trywialnego. Nawet zasób słów może być tak różny, że akt komunikowania nie jest do końca zrozumiały. W trakcie komunikacji może powstać „szmerek” głębszej wizji, który daje znać po latach.
Często podnosi się, zwłaszcza od r. 89 skuteczność komunikacji. Idą w tę stronę nawet kandydaci do parlamentu, którzy sobie wypisują pod własnym wizerunkiem:„jestem skuteczny/-a”, „wybierz skuteczność”, „gwarancja skutecznego działania”. Tymczasem zakres pojęcia „skuteczność” wcale nie musi się pokrywać z cnotą, skutkiem pozytywnym, pozytywnym działaniem, skutecznym diagnozowaniem i/lub leczeniem, lekarstwem przeciw chorobie, pomocą i to skuteczną pomocą. Nie godzi się spowijać komunikację w kokon skuteczności. Komunikacja to spotkanie i ma ważniejsze zadania niż prosta, namacalna, doraźna skuteczność. Skuteczność może być też taka, jak skuteczne posiłki, z których skutkami walczy więcej niż połowa z połowy populacji, wspieranej przez cały przemysł antycelulitisowy: „przezwycięż opłakane skutki  jedzenia” itd. Skuteczność może właśnie oznaczać przeciętność, może stać w sprzeczności z wydajnością, może zawężać pole działania, ograniczać płodność i wielką ludzką kreatywność. Skuteczniejsi w rodzinach mogą – jak pokazuje cybernetyka Mazura – przejąć dobra materialne, wykorzystywać relacje o podłożu biologicznym (np. relację teściowa-synowa), instytucję kozła ofiarnego itp., aż do destrukcji całości.
Skuteczność komunikacji niewątpliwie wymaga odpowiedniego nośnika informacji, ale trzeba pamiętać, że to, co wygodne nie musi być ani dobre, ani skuteczne na dłuższą metę. Komuś może się wydawać, że jego teoria powinna być przekazana np. w „Polityce” lub innej gazecie, tymczasem zamiar może zostać odczytany odwrotnie, wszak w dekadzie Państwa Podziemnego artykuły umieszczane w „Polityce” odnosiły skutek odwrotny od zamierzonego. Dekada Państwa Podziemnego nie jest jakimś wyjątkiem w życiu mediów.
Przekaz informacji powinien być niepokalany, czysty, bez zakłóceń, jednakże czystość może zakłócać potoczysty szczebiot, trzepotanie rzęsami, gruchanie, przymilanie się i cała pseudo-komunikacja rozumiana jako chemia uczuć. Ta pseudokomunikacja niejednokrotnie przysłania nawet meritum filmów popularyzujących naukę. Komunikacja niewerbalna to tu często ckliwe niepotrzebne frazy, rozbijanie racjonalnego przekazu czułostkowością, różne słówka czułe, schlebiające wtrącenia, sentymentalizm, roztkliwianie się i eksponowanie cielesnych walorów, instrumentalnie traktowanie odbiorcy. 
Czasami mowa ciała zjawia się bez sfery bezpośrednio zakłóceniowej, np. gdy szerokokątny obiektyw w studio zbyt dużo, powiedzmy oględnie, pokazuje skutkiem swej szerokokątności, źle dobranej apertury. Z punktu widzenia czystości lepszy byłby więc obiektyw z dużą aberracją sferyczną. Co więcej, czysty przekaz informacji wymaga treści omytych, a nie tylko ochlapanych. Nie wystarczy brudne tylko podmiatać, brud wietrzyć, trzeba dbać o dobrą przepierkę, doszorowanie szczotką ryżową, co w sferze komunikacji społecznej nazywane jest też lustracją, przeglądem, posprzątaniem,  przezroczystością, transparentnością. Jak wiadomo z epoki po zakończeniu 44-lecia 1945-89, młodzi, kierowani zresztą nieczystym przekazem informacji mediów, chcieli tylko przepłukać, przetrzeć i nie nalegali, aby filtrować, sczyścić to, co należało.

Przekaz spotyka się z odbiorem, dlatego nadawca często nieuczciwymi środkami dąży do narzucenia akceptacji, zaakceptowania informacji. Nadawca dąży do monolityzacji przekazu, do monopolizacji a nawet uniemożliwienia oceny. A przede wszystkim, trzeba to dodać, nadawca dąży do nadania przekazowi sensu monolitycznego, tak jak się to robi w komunikatach z kroniki policyjnej lub o stanie wód w rzekach (tylko z zastosowaniem sztywnej konwencji), aby uniknąć nebularyzacji, czyli odnoszenia do systemu teoretycznego czy filozoficznego, co mogły spowodować dyskwalifikację lub rozmycie wiadomości.
Wśród warunków komunikacji można wskazać na percepcję samego siebie, swej wiedzy. Człowiek nie posiadający osiągnięć w zagadnieniu, o którym chce mówić, np. o sprzedaży stoczni, spowoduje, że brak wiedzy stanie się czynnikiem decydującym o przebiegu komunikacji społecznej, nawet jeśli mocą perswazji mediów ma opinię eksperta: zacznie nieprawidłowo ingerować w treść komunikatu i zakłóci jego przebieg, a odbiorców wprowadzi w błąd.

6.2. Akceptowanie przez odbiorcę

Aczkolwiek informacja przekazana jest dla danego odbiorcy, to trzeba ją zawsze tak formułować, aby nie była obciążona przymusem akceptacji. Dążenie do bezwzględnej akceptacji nie jest niczym chwalebnym, zwłaszcza, jeśli z w wyniku całej rozmowy ma się zjawić duch wyższego poziomu.  Przemoc komunikacyjna osłabia całą wyższą kulturę.  Oprócz tego warunku, nazwijmy go warunkiem powszechności kontra wybiórczości (w konfrontacji z wybiórczością), należy brać pod uwagę różnice w rodzajach komunikacji. Każdy rodzaj komunikacji wymaga warunków nieco innych warunków, sobie właściwych. 

W odniesieniu do komunikacji indywidualnej i interpersonalnej oraz sposobów akceptacji przekazu przez odbiorcę w komunikacji interpersonalnej wyróżnia się komunikację:

· w rodzinie, która uwzględnia złożone relacje rodzinne;

· zawodową, która uwzględnia relacje w danej branży;

· marketingową, która jest czymś innym aniżeli komunikacją zawodowa;

· terytorialną, która może znacząco wpływać na samorządność terytorialną;

· samorządową związków zawodowych;

· samorządową zawodową, która nie jest tożsama ani z samorządem terytorialnym, ani związków zawodowych, lecz odnosi się do relacji między zawodowymi samorządowcami.

W odniesieniu do komunikacji masowej i sposobów akceptowania przekazu przez odbiorcę rozróżnia się komunikację:

· międzynarodową;

· międzypaństwową, która nie jest tym samym co komunikacja między narodami; co więcej, komunikacja międzypaństwowa może naruszać istotę komunikacji międzynarodowej, między narodami i działać przeciwko interesom narodu, dwóch lub więcej narodów;

· organizacyjną; 

· międzygrupową;

· w mikroskali społecznej;

· grupową.
Pomimo tych wszystkich odmienności komunikacja kierunkowa (do danego odbiorcy) powinna mieć cechy uniwersalne, gdyż domaga się tego ogólna kowariantność
 tkwiąca w społeczeństwie, czyli nie może wyprowadzać poza dobro wspólne. Nie można opuścić horyzontu tej kwantyfikacji, ponieważ, jest ona warunkiem koniecznym rzetelnego komunikowania się, aczkolwiek nie jest warunkiem dostatecznym. Komunikacja, nawet najbardziej kierunkowa, nie może wynieść komunikacji do przedpokoju kwantyfikacji egzystencjalnej, a więc niekopernikańskiej.
6.3. Elementarne warunki procesu komunikacji

W komunikacji pewną rolę odgrywają: kontekst i gęstość informacji. Mała gęstość tekstu implikuje powierzchowność zrozumienia (odczytania) tekstu. Wśród warunków przebiegu komunikacji wskażemy sześć najważniejszych.

1. Fizykalność. Jak mówią, przedrzeźniając (w antropologii istnieje nie tylko termin „umysł małpi”, kopiujący, ale cała jego rozbudowana teoria) teorię względności, chodzi o fizykalność czasoprzestrzenną. Byłyby to uwarunkowania architektoniczne, urbanistyczne, pogodowe, na które nie ma się wpływu (mgłę można wytworzyć lub rozproszyć, ale trzeba mieć odpowiednie środki).

2. Aspekty stricte historyczne.

3. Aspekty psychologiczne, tzn. nacechowane pesymizmem lub optymizmem postrzeganie rozmówcy.

4. Aspekty kulturowe, wartości nie tylko religijne, symbole np. czystości.

5. Wiedzę uczestników, nie tylko o komunikacji, szczegółową - dotyczącą przedmiotu komunikacji, ale i ogólną - zarówno nadawców jak i odbiorców.

6. Komunikat jako obiekt, który „składa się” ze znaczeń, symboli, kodowania, dekodowania,  postaci organizacji; składowe to:

a. kanał, sposób i drogi przekazu od nadawcy do odbiorcy, a w tym: kanał przekazu bezpośredniego i kanał pośredni (medium przekazu); 

b. zakłócenia, bariery jak: niejasność i brak porządku w treści komunikatu; brak woli odbioru komunikatu lub brak należytej uwagi odbiorcy; nerwowość nadawcy i/lub odbiorcy; zakłócenia warunków przekazu komunikatu (tzw. szumy), na które składają się:

· szumy zewnętrzne, jak brak zapewnienia dyskrecji, muzyka, hałas, interferencja z zewnątrz np. antenowa (pasy pustek informacyjnych), mgła naturalna lub sztucznie wywołana np. do celów wojskowych, dywersyjnych (w komunikacji lotniczej); 

· szumy wewnętrzne jak dźwięki niewerbalne; emocje, naiwność, skłonność do gniewu i i irytacji; ignorancja, brak odpowiedniej reakcji, interferencja wewnętrzna obu anten komórkowego wyposażenia w procesie komórkowego metabolizmu informacyjnego
, skłonności autystyczne (brak empatii, wady kojarzenia); lansowana od r. 89 chemia uczuć i mowa ciała (oddalająca racjonalną analizę przekazu); postawa roszczeniowa, niefachowość np. obsługi, podatność na zmiany z zewnątrz, zmęczenie, stany chorobowe;

c. sprzężenia cybernetyczne, zwrotne, reakcja odbiorcy na komunikat.

6.4. Zakłócenia procesu komunikowania się

Oprócz zakłóceń takich jak fizyczne, np. interferencja anten, oraz wewnętrznych jak interferencja na poziomie komórkowego metabolizmu informacyjnego, występują zakłócenia:

1) Semantyczne. Od strony obiektywnej, metodologicznej, wadliwość komunikacji polega tu na zbyt małej gęstości tekstu: tekst jest lekki, miły i przyjemny. zawiera gazetowe zbitki. Niedostatecznie gęsty tekst staje się pusty, nie ma on odniesień znaczeniowych w sensie metafizyki szczegółowej. (W przypadku stanowiska psychologistycznego: zbyt  duża zawartość informatyczna, niezrozumienie w sensie subiektywnym). Pytamy się wspólnie z innymi, z Kornelem Morawieckim: Co właściwie chcą zakomunikować władze Wrocławia, które zmieniły nazwę Hali Ludowej na Halę Stulecia? Czy chodzi im o uhonorowanie Mariana Smoluchowskiego? Czyżby władze cokolwiek słyszały o zdaniu Einsteina o osiągnięciu Smoluchowskiego na miarą stulecia?  A może nie słyszały, że to odkrycie Smoluchowskiego Einstein nazwał odkryciem stulecia?  Chyba nie chodzi o to, aby upamiętnić  nazwę hali, bo w Hali o takiej nazwie przemawiał Hitler? Władze Wrocławia chyba nie przemianowały Hali Ludowej na Halę Stulecia z nienawiści do najmłodszego marszałka Francji, Józefa Poniatowskiego, który zginął w bitwie, której stulecie Niemcy obchodzili nazywając halę Halą Stulecia? Mianowanego w trzydniowej bitwie pod Lipskiem, w niedzielę, 17 X 1813, marszałkiem, gdy Napoleon w toku bitwy zrozumiał wojskowy geniusz Poniatowskiego, a przemoczone armie francuska, polska i państw niemieckich (po stronie Napoleona) popadły w gorączkę, zdaniem historyków, także nerwową
. 

2) Psychologiczne jak: 

· wadliwa świadomość skupiona na sobie; 

· fałszywa świadomość potrzeby odnoszenia wszystkiego do kategorii psychologicznych; 
· intencjonalne postrzeganie wszystkiego przez pryzmat chemii uczuć, cielesności, fizjologii;
· zaburzenia emocjonalne spowodowane niestabilnością hormonalną;
· wyuczona intencja takiego oceniania wszystkiego, by się ono odbywało kosztem racjonalnej strony, racjonalizacji, obiektywizacji; 

3) Subiektywizm. Zabawowość zamiast problematyzowania. Regularne – skutkiem wadliwej edukacji, która nie wyprostowała przekazu sączonego z mediów - nieodróżnianie psychologizmu od zawartości treściowej tekstu i spowodowany tym niezamierzony, nawet nieuświadomiony brak współpracy, niezdolność do współpracy w komunikacji. 

4) Programowe negatywne nastawienie do komentowanej rzeczywistości, co uniemożliwia rzetelną komunikację, np. do powojennej (od r. 1945) walki pracowników o monitorowanie kadr, finansowania, technologii i stosunków pracy, której apogeum osiągnęło w dekadzie lat 80., wyszydzanie pracowniczego zainteresowania zarządzaniem zakładami, spowodowane instrukcją, chęcią schlebiania mocodawcom itd.

5) Wadliwe rozumienie faktu, zdarzenia. Odgrywają tu główną rolę cechy neurologiczne osobowości ludzkiej jak izolowanie (rozszerzenie instytucji „kozła ofiarnego”), segmentowanie, niewrażliwość na argumentację, na problematyzowanie faktu, naznaczenia zawodowego.

6) Społeczne różnice między dyskutantami, np. kulturowe, zawodowe, w statusie społecznym, w pochodzeniu, wykształceniu, np. przekonanie o wystarczalności, merytoryczności i poprawności odebranego wykształcenia i niezauważanie jego wad, ograniczeń.

7) Semiotyczne różnice, brak współpracy wskutek braku rozumienia wzorów, geometrii, znaczeń, symboli. 
7. Społeczne znaczenie komunikowania się a samorozwój jednostki

7.1. Modelowanie świata w komunikacji

Do lat 90. znaczenie komunikowania dla społeczeństwa w literaturze polskiej było raczej wykładane, niż wpisywane do podręczników i było zwykle ujmowane w odniesieniu do koordynacji wszystkich działań ludzkich. Dodać jednak trzeba, że większe znaczenie dla owych działań ma owo ludzkie namilczanie się, nawet w odniesieniu do dzieci, o którym to namilczaniu się pisał polski psychiatra Jan Trąbka
.
Psychologia komunikacji komercyjnie, acz nieco tautologicznie, stwierdza „nie można nie komunikować”, „wszystko, co nas otacza psychologia uznaje za komunikaty”. Tymczasem istnieją kultury niemarketingowe, duchowe, animistyczne i inne, które odrzucają mowę ciała, przymus „trajlowania”, wszystkie nasze poglądy na temat użycia mowy ciała w celu podwyższenia swych zysków. I nie bez słuszności, skoro dziś tomograficznie wykazano, że mówienie zwykle przeszkadza myśleniu, a także wyzwala w mózgu związki orgazmiczne.

Kultury niekomercyjne, wolne od przymusu technicznie rozumianej przedsiębiorczości
, często wychowują ku powściągliwości, tak aby nie okazywać emocji, gdyż uważają one, że język fizjologii i podświadomości może tylko wytwarzać chaos, być przejawem utraconego przez człowieka świata walki o byt i ryzyka natury zwierząt. 
We współczesnej ideologii (w psychologii biznesu), instynkt, instynktowna chemiczna mowa ciała, nad którą człowiek nie panuje, ma otwierać złote wrota do sukcesu w komercji,  zyskiwaniu. Instynkt tymczasem może, wskutek pionizacji małpy, forsować, wskutek ciągłego ewoluowania, „komunikaty” kompletnie mylące. Natomiast wskutek transformacji nawet ciągłych trajektorii historycznych przez operator typu markowowskiego, mowa ciała może być tak racjonalna jak mowa odurzonej gazami starożytnej kapłanki - wyroczni delfickiej. Przekaz chemii ciała czy pneumatyki, może być mową nieadekwatną wobec zadań komunikacji, mową sprzeczną, wyrażającą sprzeczne doznania, poznania, rozpoznania, które są wyrazem zamieszkiwania w ludzkiej duszy niejednej duszy zwierzęcej, niejednej postaci, osoby i które są wyrazem usuwania tych lokatorów z ludzkiej duszy. 
Uświęcona w mediach mowa ciała może być wyrazem nie komunikatu, lecz walki i obrony nawet nie wiadomo przed czym, walki i obrony w podświadomości, która (podświadomość) jest niedostępna dla poszczególnego człowieka, także dla psychologa - odbiorcy czyjejś mowy fizjologicznej. Mowa ciała może realizować całkowicie sprzeczne lub nieustalone cele zapisane i wyznaczone filogenetycznie, a także sprzeczne z zamierzeniami wszystkich zaangażowanych stron w rozmowę. Z tego powodu propagowana mowa ciała może być bezwartościowa. Jeśli zaś podświadomość miałaby być boska, a nie zwierzęca, tym bardziej nieetyczne byłoby wykorzystywanie podświadomości.
Książki z komunikacji pełne są entuzjastycznych odniesień do mowy chemii uczuć. Odpowiedzialni i mądrzy psycholodzy wiedzą, że mowa ciała może być wyrazem nie omawianego tematu (transakcji), lecz przekształconego w rozmaity sposób cierpienia wyniesionego z dzieciństwa, dlatego mówią też, że w podświadomość ludzką lepiej jest nie ingerować, a cóż dopiero ją wykorzystywać komercyjnie; może chodzić też o cierpienie poprzednich pokoleń
. Mowa ciała może być od razu na wielu płaszczyznach i bez pomocy boskiej nikt nie będzie w stanie jej ostatecznie ocenić, przy czym jest ona z natury rzeczy bifurkacyjna, a więc migotliwa, ujawniając gwałtowny skok w ewolucji zwany fuzją centralną, jako skutek stosunku kazirodczego, a więc sprzecznego z ewolucją. Konsekwentnie, zachwalana w psychologii komunikacji mowa ciała może wyrażać same sprzeczności. Zalecenia podglądania ludzi, oceny ich ruchów i gestów mogą być traktowane jako współczesna forma rasizmu.
Na podstawie naszych badań nad jednostkami genialnymi, wolno powiedzieć, że mowa ciała może ujawniać kalejdoskop doświadczeń życia matki, ojca, dziadków i to absolutnie nie do rozszyfrowania. 
Język fizjologii i podświadomości może zatem podważać stronę racjonalną, przemyślenia nadawcy, dlatego też rzetelna psychologia zdaje sobie sprawę, że wprowadzają w błąd, ci, którzy psychologii nie rozumieją i obiecują korzyści z poznania mowy ciała i czysto marketingowo wołają „nie można nie komunikować.”

Jan Trąbka, uważa, że komunikowanie się, tak jak jest ono rozumiane w tej kulturze marketingowej, często zmniejsza ludzką uwagę, zaangażowanie i świadomość w procesie komunikowania, poznania, rozumienia otaczającego go świata. Poznanie może być szczególnie ograniczone przez stany orgazmiczne, które, jak stwierdzono, towarzyszą mówieniu w sensie nadawania, trajkotu, tzw. paplania, co ma szczególne znaczenie dla komunikacji. Odpowiednio do tego, tomograficznie stwierdzono, niezależnie od chemii związków wyzwalanych przy owym trajkocie, że mówienie, badane pozachemicznie, jako takie, przeszkadza myśleniu. Zgadza się to z obserwacją, że małomówni są ludzie zastanawiający się, jak Jan Paweł II, tacy jak Nicolas Carnot, o którym Napoleon powiedział, że nie przegrałby, gdyby go wcześniej poznał. A był to człowiek, który w kucharskim rzemiośle, w praktycznym gotowania pierogów, postawił całą teorię zwaną kinetyką. Niedostrzegalny jest dla nas świat kinetyki, lecz zastanawiając się nad tym co dostrzegalne Carnot wykrył to, co ukryte. Zamiast więc uczyć podstaw dedukcji, metodologii, myślenia racjonalnego, wabi się umysły szybkimi zyskami i to jakoby dzięki „wiedzy” o mowie ciała, fizjologii, komunikacji tzw. niewerbalnej. Małomówni są matematycy, wielcy odkrywcy, wynalazcy, wielcy konstruktorzy, budowniczowie, autorzy nowych twierdzeń, teorii, np. o pięknie, autorzy wielkich wiekopomnych dzieł.
To, co nowe, zjawia się przez odkrycie, a nie przez nawiązanie „relacji”, nie przez nadanie komunikatu. Trąbka – w odniesieniu do komunikacji potencjału ludzkiego - mówi o namilczaniu się. W erze mass mediów komunikacja staje się często asystemowym zbiorem słów i gestów, które nazywa się systemem, lecz na tej samej zasadzie jak oferowanie mieszkańcom „systemów spłukiwania wodą”. 
W codziennym języku ukształtowanym przez zmianę (brak namilczania się), przedstawia się, że komunikacja ma znaczenie w budowaniu modelu wyjaśniania świata. Tak zwykle czytamy w podręcznikach zachodnich. Komunikacja ma znaczenie w modelowaniu bardziej podobnym do modelowania kapeluszy dla pań, gdy modystka wypytuje klientkę o fason kapelusza.
„Budowa modelu wyjaśniania świata” - to typowa odpowiedź na pytanie o znaczenie komunikowania się, typowa dla społeczeństw sukcesywnie wyposażanych w literaturę sprowadzaną, jak w Polsce w latach 90., a w konsekwencji w nowy język, już z naleciałościami nie zawsze podwyższającymi wartość języka (tzw. kontaminacja)
. W Polsce modelowanie oznaczało wyjaśnianie, co jest bardziej precyzyjnym sformułowaniem, niż (post)zachodnie „budowa modelu wyjaśniania świata”. 
Model świata jest wyjaśnianiem świata, nie ma osobno modelowania i wyjaśniania
. Owszem, istnieje modelowanie różnych zjawisk, modelowanie świata jest raczej specyficzną domeną fizyki, kosmologii, a nie akurat teorii komunikacji, i to komunikacji rozumianej wedle prymitywnych standardów, w istocie uniemożliwiających komunikację. Przecież nie chcemy powiedzieć, że wyjaśniamy tu, czym jest kosmologia. Czy chcemy powiedzieć, że jest fizyka budowana i niebudowana jak w wyrażeniu „budowa modelu wyjaśniania świata”? Model (modelowanie) jest też tą konstrukcją (konstruowaniem), budowlą (budowaniem), w sobie zawiera budowanie. 
Wbrew podręcznikowej wiedzy o komunikacji nie trzeba budować modelowania. Można budować model szybowca, ale wtedy nie jest to budowa świata, ani modelowanie świata. Modelowanie świata oznacza wyjaśnianie świata, a kto rozłącza modelowanie i wyjaśnianie, psuje język, psuje samą komunikację.

Nie modeluje się wyjaśniania świata. Modeluje się świat. Czyli wyjaśnia się świat. Często spotykane przywiązywanie do „budowania modelu wyjaśnienia świata” dowodzi, że istnieją wpływy kulturowe w dyscyplinie komunikacji i nie zawsze mieszanie kultur oznacza rozwój komunikacji. Zauważył to już Feliks Koneczny.
7.2. Społeczny rozwój osoby a samorozwój w komunikacji

W literaturze przedstawia się, że komunikacja ma pozytywne znaczenie dla społeczeństw, a zwłaszcza dla omówionych poniżej funkcji komunikacji.

1) Przekaz informacji, informacji o doświadczeniach. 

Komunikowanie, z natury w funkcji interpersonalności, może jednak negować proces przekazywania (odbierania) informacji między dwiema osobami (grupą osób), jeśli druga strona nie jest do rozmowy przygotowana i wywołuje niewłaściwe sprzężenia zwrotne
. Komunikowaniu nie służy także podejście instrumentalne i inne wady ludzkie. Wtedy nie ma interpersonalności, komunikacja nie służy interpersonalności, tzn. uzgodnieniu przez wszystkich uczestników tego procesu  rozumienia sytuacji. Komunikowanie może zamienić się w komedię, jeżeli sytuacja jest rozumiana opacznie. 

2) Porównywanie twierdzeń, idei, wymiany odkryć, wynalazków, pomysłów, dzieł naukowych i sztuki. 

Kłopot może być jednak w tym, że twierdzenia, idee, odkrycia, pomysły zwykle powstają w zaciszu uspokojonego umysłu i serca. Muzyka Chopina nie jest produktem komunikacji. Nikt kinetyki nie nauczył Carnota, jeszcze jej nie było. Kinetyka powstała w kuchni, przy gotowaniu potraw.  Komunikowanie jako porównywanie informacji między osobami wymaga sprzężeń zwrotnych, dwustronności, rozumienia faktyczności, realizmu, instrumentalizmu, rozumienia uczestników wymiany informacji.

3) Kształtowanie przekonań, charakterów, postaw społecznych. 

Nie zawsze korzystne i słuszne są owe przekonania i postawy powstałe w zetknięciu (w wyniku komunikacji) z obyczajowymi normami. Dobrym przykładem jest instytucja kozła ofiarnego w wiejskim społeczeństwie, którą doskonałe przedstawił Władysław Reymont w Chłopach.
4) Kontakty i związki z innymi.

Po pierwsze, kontakty i związki z innymi ludźmi są pozytywnym skutkiem komunikacji, zwłaszcza w społeczeństwach zachodnich, które dla działacza Państwa Podziemnego dekady lat 80., wydawały się relatywnie (w porównaniu do wielomilionowego ruchu społecznego) zatomizowane. Po drugie, kontakty i związki z innymi mogą nieść skutki negatywne, jak te powstałe wśród młodzieży, po r. 89, w postaci gwałtownego wzrostu depresji, niebywale wyrafinowanych zabójstw, samobójstw, narkomani, chorób psychicznych. Komunikacja prowadzi do kontaktów, a te prowadzić mają do rozwoju – takie jest werbalne stanowisko niskiej klasy edukacji komunikacji społecznej. Tymczasem nie pokazuje się w importowanych podręcznikach, że kontakty mogą powodować destrukcję. 

5) Rozwój własny jednostki 

Zapytajmy, czy upatrywanie samorozwoju w komunikacji nie jest oglądem nazbyt jednostronnym? Czy taki miły, lekki i przyjemny pogląd nie wymaga, powiedzmy,  zrównoważenia, oceny? Można przede wszystkim zapytać: 1) Skoro znaczenie społeczne komunikacji polega na samorozwoju, to dlaczego Jan Paweł II „marnował” czas na modlitwy, zamiast zdać się na powiększanie swego rozwoju mocą komunikacji? I dlaczego Etyk tylko dawał, niczego zaś nie brał? Dlaczego nie chciał zdać się na owe, wedle zasad technik komunikacji, rozwojowe zalety komunikowania? Czy dzięki komunikacji otrzymał jakieś wzorce do napisania dzieła o pracy Laborem exercens i czy w ogóle treści arcydzieła o pracy pochodzą od mediów, telewizji, tzn. czy Etyk coś w tym zakresie zawdzięczał komunikacji? A jeśli od mediów jakieś (załóżmy pokornie) wzorce otrzymywał, to dlaczego całe arcydzieło Etyka jest przeciwne treściom nabywanym w trakcie medialnego komunikowania się. Dlaczego stał się krytykiem mediów, czegokolwiek by w mediach nie dotknąć, zarówno sprawy komunizmu, marksizmu, jak i kapitalizmu, rządów kapitału, wielkiej własności, walki o byt? 

Na czym by polegał rozwój Etyka w odniesieniu do komunikacji? Dlaczego św. Jan od Krzyża nie powiedziałby dziś tego o komunikacji w swej koncepcji rozwoju własnego jednostki? Dalej, jak wygląda taki obraz komunikacji, który się upowszechnia w podręcznikach - deklaratywnie dla rozwoju własnego jednostki - w świetle komunikacji Br. Rafała Kalinowskiego, Br. Adama Chmielowskiego, komunikacji nakierowanej właśnie ku samorozwojowi? Jeżeli w książkach jest napisane, że komunikowanie ma funkcję interpersonalną, to czy w świetle dwustronności, można oczekiwać rozumienia, czyli komunikowania się, skoro odbiór danej sytuacji jest różnie, a nawet błędnie, rozumiany przez uczestników procesu danej wymiany informacji? Czy nie z takim problemem spotykał się Brat Chmielowski, gdy miał się komunikować z bezdomnymi i czy nie miał życia po chrześcijańsku o wiele głębszego w namilczaniu się i w partycypacji?

7.3. Zaawansowane funkcje komunikacji

W podręcznikach, które powstały pod napięciem świadomości importowanej po r. 1989, kładzie się nacisk na mowę ciała, wykładane jest przekonanie, że chemia uczuć jest ważnym składnikiem komunikacji. Wykład taki posiada szereg wad, przy czym sugeruje się, że władza człowieka nad człowiekiem jest a) konieczna i b) zaczyna się i kończy na fizjologicznej podstawie komunikacji. Autorzy ogromnej liczby wypowiedzi o fizjologicznej komunikacji nie zachowują się odpowiedzialnie. W takich ujęciach druga osoba jest traktowana instrumentalnie. Komunikacja jako pole fizjologicznej „analizy” jest owocem instrumentalizmu, a nie głośnej – właśnie w tych tekstach – zasady, a raczej nakazu, przemocy komunikacji medialnej, aby „realizować  się”, aby „samorealizować się”. 
Lansowana mowa ciała odwraca uwagę od bezpośredniego i szczerego komunikowania się, które nie polega na podglądaniu. (Raz autorzy piszą o szczerości, innym razem zalecają podglądanie.) Dzieci z reguły mają przemienne pola czynności mózgu, narodzone dziecko musi też wykazywać czynności potencjału ludzkiego, zwłaszcza w pierwszym momencie po urodzinach, dopiero później dochodzą do głosu wszystkie inne matryce i nie sposób je śledzić, zwłaszcza w zmienności, co zresztą odpowiada i sprzyja poszanowaniu godności oraz ochronie przed postawami „szkoły” fizjologicznej. Nie ma nic bardziej mylnego jak wskazówki dotyczące znaczenia mowy ciała, od których zaroiły się „prace” psychiatrów, psychologów nie tylko biznesu. W takim toku argumentowania mielibyśmy do czynienia nie z myśleniem, ile z behawioryzmem, reakcjami input-output.  Input-output mogłoby się stać podstawą poważnego modelu, lecz na zasadach bardziej głębokich, w tym fraktalnych. 
Nie ma większej blokady we właściwie rozumianym komunikowaniu się niż blokada podglądania, kierowania się odczuciami fizjologicznej natury, mową ciała. Człowiek w swoim ludzkim potencjale broni się przed podglądaniem, chroni sferę własnej intymności i prywatności. Skupianie się na podglądaniu, liczenie na jakieś dobroczynne skutki podglądania ma zawsze negatywne konsekwencje, obniża to, co jest tak podkreślane w wadliwej psychologii - „świętą” skuteczność. Zamiast oczekiwanej skuteczności w komunikacji, powinniśmy oczekiwać jej zaburzenia. Wykazano, że mowa ciała zaburza w połowie populacji uczniów komunikację, edukację, twórczość, efektywność, że w kulturze komunikacji fizjologicznej należy upatrywać rychłego jej końca. Podglądanie powoduje przekierowanie uwagi i aktywację najniższych elementów endodynamiki o dominacji witalnej
.
Ponieważ komunikacja posługuje się symbolami, wobec tego można wykorzystać kulturę fizjologiczną, różne postaci kultury fizjologicznej do dys-komunikacji. Nie wszystko co jest kulturowe, jest święte, pozytywne - w odniesieniu do komunikacji, edukacji -  aczkolwiek komunikacja ma związek z kulturą, społeczeństwem. Lecz nie jest to związek automatyczny. Małpy i inne zwierzęta, a nawet rośliny też się komunikują. Komunikacja społeczna jest obecna wśród naczelnych, wśród wielorybów, słoni, hien, wilków, wśród pszczół, mrówek, os. Komunikacja jest związana z rozwojem od małpy do człowieka. 
W zagadnieniu rozwoju mózgu zawsze chodzi o wzrost mózgu w łonie gatunku, dlatego nie na miejscu jest wyśmiewanie się z antropologii w stylu: „wieloryb ma mózg większy i co z tego”.  Metodami antropologicznymi stwierdzono wzrost mózgu u naczelnych. Wzrost objętości puszki mózgowej jest silnie związany z:

1)
komunikacją w odniesieniu do abstrahowania, z komunikacją teoretyczną, a nie ciała, instynktowną; z komunikacją na bazie nebularyzacji dźwięku (ruchu, miny) - do teorii, komunikacją teorio-genną; 

2)
komunikacją twierdzeniową i równocześnie w połączeniu ze wzrokiem, ale nie wedle obrazka i komiksu, ani zmienności „chce mi się to” (infantylna zmienność odpowiada bowiem fizjologicznej komunikacji) lecz w odniesieniu do obrazka już wysoce przetworzonego do systemu abstrakcyjnego; i nie wedle normy ciała lecz normy znanej z ciała liczb, niech to będzie zespolonych; jeszcze raz wyraźmy to w ten sposób: symbolicznym tłem dla rozwoju komunikacji jest znak, lecz nie jako komiks, który nie należy do żadnych znaczących osiągnięć społeczeństw ludzkich, nie tylko ponad trzystu rdzennych narodów na terenie Stanów, których kultura była pełna przemyśleń ekologicznych, chociaż uległy przemiennej barbarzyńskiej przemocy i którą to przemoc wreszcie należałoby przeanalizować, gwoli uniknięcia stereotypów o rzekomym prymitywizmie tych narodów; dotyczy to także ludów starożytnych, Syberii, Oceanii, Afryki; tam, np. wśród ludów Syberii, komunikacja jest związana ze wzrokowością, ale nie na zasadzie komiksów, przy czym wzrokowość jest powiązana z liczbami i całą ich symboliczną wymową, w tym unikania przypadkowych koincydencji, ulosowienia ludzkiego losu i świata; mowa ciała jest podstawą szamanizmu i nie ma nic wspólnego z uprawianą, tzw. nowoczesną - znaną z pism kolorowych - „wypowiedzią”, którą lansują zapatrzeni w kulturę zachodnią psycholodzy. Byłaby to komunikacja znebularyzowana do twierdzeń o charakterze obrazowym jako symbolicznym. Każdy znak wtedy coś znaczy; przykładem są precyzyjne teksty budujące ontologię pomiaru, kinetyki czy teorii względności;
3)
komunikacją na bazie całego ciągu twierdzenio-twórczego, z komunikacją abstrakcyjną, z myśleniem symbolicznym, bez prostych powiązań wzrokowych (zmysłowych) lecz już przetworzonych, sproblematyzowanych do konstruktów abstrakcyjnych. Jest funkcją potencjału ludzkiego, oddzielnego w porównaniu do ludzkiej strony małpiej
; nie wystarczy, że coś jest po prostu wytworem kulturowym, ponieważ dla zrozumienia skoku objętości puszki mózgowej (antropogenezy) potrzebne są transcendentalia – prawda, dobro, piękno; potrzebna jest logika języka, która umożliwia np. stylizację wniosku i przesłanek, dobór przesłanek tak, aby pasowały do schematów wnioskowania Arystotelesa;  norma arystotelesowskiego sylogizmu jest wyrazem szacunku do ciągu twierdzeń, roli przesłanek w porządku, dochodzenia do prawdy, analitycznego myślenia, przekształcania konkretów w obłoki – wielkie znebularyzowane obrazy.

7.4. Kosmologia i antropologia a komunikacja. Obiektywizm nauki a obiektywność komunikacji

- Czy w dobie wielokulturowości - zapytał mnie neurolog i psychiatra Jan Trąbka - nie zmienia się kanon komunikacji?

Odpowiedziałem, że nie. 
- Poznanie kultury może służyć komunikacji, ale nie oznacza to, że wolno różne kulturowe naleciałości wszczepiać w proces wyjaśniania, czyli modelowania. Kultura jest ważna, jest tu pierwsza.

- Lecz czy to - w świetle nowej fali w mediach - nie niszczy obiektywizmu i jak się to ma do obiektywizmu w kosmologii? 

- Kultura jest ważna, gdyż jest pochodną myślenia ludzkiego. 
W książce Poznanie i modelowanie Teresa Grabińska, między innymi w związku z zagadnieniem błędów i niepewności pomiaru, wskazała na potrzebę nowej antropologii fizycznej, pielęgnowania komunikacji odpowiadającej potencjałowi ludzkiemu. Istnieje antropologiczna nauka - jak wskazywała autorka w swych książkach - płynącą z badania galaktyk. Samo badanie galaktyk stało się dziedziną, którą opinia już szeroko zaakceptowała i która stała się nawet modna w popularnych pismach. Przyszła nowa antropologia.

- To pytanie o obiektywizm i subiektywizm jest bardzo ważne dla antropologii, jaką jest psychiatria i neurologia - zauważył słynny neurolog.

- Zasadniczo nauka o galaktykach nie powinna głosić relatywizmu, ponieważ sama nie jest woluntarystyczna. 

- A jednak w książkach kosmologicznych są takie opinie - a to niepokoi neurologa.

- W naukach fizykalnych moda na woluntaryzm nie powinna wystąpić. 

- A jednak jest.

- Zgodnie z wyobrażeniami o obiektywizmie nie powinna mieć miejsca antropologia antropocentryczna, a jednak taka się zjawiła i nowe zasady antropogenności - jak je nazywa Grabińska - naukowcy z łatwością nagle zaakceptowali, rzecz jasna, nie dla jakiegoś ekstremalnego ekstrapolowania naszej wiedzy o świecie, nie dla ekstremalnego, zdaniem Henri Poincaré'go, wyobrażenia o eksplantacji życia poprzez gwiezdne przepływy. 

- A z jakiego powodu?

- Przyczyny nowej antropologii były empiryczne, a ich pochodzenie jest związane z teorią Diraca.

- I na to, że tu nie chodzi o potoczne kaznodziejstwo, nie zwrócono uwagi!

- Naukowcy unikają w swej  pracy ekstremizmów, tak przynajmniej przyjmujemy. 

- Inaczej niż kosmolodzy na świecie.

- Z tego powodu może zadziwiać, że Poincaré'go ocena takiej antropologii - bezmyślnego snu  wyjaśniania życia gwiezdnymi potokami - nie została przywołana przez fizyków przy okazji formułowania nowych zasad, do pewnego stopnia antropogennych, zwanych zasadami antropicznymi. Może nas dziwić to, że nagle fizykom te zasady, tak sformułowane, trafiły do przekonania. Że przyjęli te zasady antropologiczne - nazwali je, od r. 1973, zasadami antropicznymi.

- Czyli koncepcja antropogenności szkoły polskiej byłaby o wiele głębsza, aniżeli zachodnie zasady antropiczne.

- Tymczasem antropogenność, którą należy przedstawiać i rozwijać na głębszym poziomie - niż zasady antropiczne - nie jest tożsama z zasadami przyjętymi i lansowanymi przez wybitnych fizyków zachodnich, którzy powtarzają to, co w Polsce było domeną kazań, że Pan stworzył świat pod kątem stworzenia człowieka. Już sam fakt, że filozoficzne postaci zasad antropicznych nie są tożsame z uznanymi - wskazywała Grabińska w swych pracach metodologicznych i w książce Od nauki do metafizyki (PWN, Warszawa 1998) - powszechnie sądami, które wypowiadają dobrze znane autorytety naukowe, wskazuje na obiektywne strony analizy i całego dyskursu. 

- Jakie są jeszcze inne przesłanki, że fizycy zachodni się mylą w swoim podejściu do zasad amtropicznych, tzn. w lansowaniu strony antropocentrycznej i jednak negowaniu obiektywizmu?

- O obiektywizmie świadczy fakt odkrywania merytorycznych sprzeczności, badanie uchybów. Także badanie istoty prekursorstwa nowego antropologicznego antropocentrycznego sposobu wyjaśniania w kosmologii lat 70. XX wieku, we współczesnym przyrodoznawstwie. We wszelkich takich badaniach o charakterze analitycznym odnosimy się jednak do idei obiektywizmu głównych zasad. Za ważne, nawet najważniejsze, uznajemy towarzyszące metody Arystotelesa komunikacji idei, arystotelesowskie schematy inferencyjne. 

- Tymczasem w fizyce zachodniej powstał z tego nurt relatywizmu kulturowego, subiektywizmu.

- Te działy kosmologii i metodologii rozwija się nie dla  propagowania komunikacji subiektywistycznej. Dokładnie analizuje się w kosmologii, w podstawie naszego światopoglądu,  uznany w świecie podział zasad tej całej antropologicznej dyscypliny. W dziedzinie, dziś należącej do kosmologii, która uschematyzowała się w cały, dość konkretny kształt problematyki w naukowej literaturze przedmiotu, wszystko jest podporządkowane poprawności formalnej i materialnej wnioskowania. 

Tam, gdzie się nie akceptuje owego schematycznego, sztucznego kształtu tej nauki, związanej z kosmologią, często trzeba w dokładniejszych analizach dać temu wyraz i jest to przejaw znaczenia komunikacji odpowiadającej potencjałowi ludzkiemu, a nie  zwierzęcemu, który w pracach antropologicznych jest nazywany "stroną małpią" człowieka. 

Właśnie o racjonalności i obiektywności komunikowania się w tej dziedzinie antropologii świadczy to, że w rekonstrukcjach logicznych odczuwamy potrzebę wyjścia poza powszechnie zaakceptowane sądy w uznanej dyscyplinie zasad antropicznych. Gdy mówimy, że w nowej antropologii na czoło wybijają się zasady konstruujące wiedzę na temat stałych fundamentalnych, wzorców, standardów, grawitacji, synchronizacji, to dążymy do oczyszczenia wiedzy z irracjonalizmów i wadliwych odniesień. 

- I to jest zdumiewające dla neurologa, że zjawia się postmodernizm a znika w fizyce racjonalność.

- Wedle zasad racjonalnego komunikowania, wyodrębniania przesłanek pracował John Haldane, który rozpatrywał modele ze stałą grawitacyjną zmieniająca się w czasie i hipotezę dwóch czasów Milne'a pod kątem relacji świata jako całości do problemu kosmogonii Kanta, a co nie jest zauważane. Kosmogonii, czyli ewolucyjnego tworzenia struktur lokalnych. Uderzające jest to, że same nazwy nie są w tym jego dziele istotne, w szczególności nie wprowadził nazw, które stały się modne później i nie ma znaczenia, że niewprowadzenie nowych nazw zaszkodziło mu w uzyskaniu sławy i uznania na miarę współczesnych. Dla procesu oczyszczania komunikacji z postmodernistycznej dowolności nie ma nawet znaczenia to, że dopiero po latach został w jakiś sposób doceniony. 

- Czyli książki zachodnich fizyków byłyby utrzymane w ontologii wadliwej komunikacji.

- Wolno powiedzieć, że nauka skupia się na problemie rozpoznawania antykomunikacji, czyli używania komunikacji społecznej jako narzędzia manipulacji. Bez komunikowania się ludzkość nic by nie osiągnęła, tym bardziej należy o komunikację właściwie zadbać. W obecnych czasach komunikacja jest przez większość osób spłycana, w głównej mierze za sprawą mediów, przekazywania informacji w sposób szybki i programowo w jak najprostszej postaci. W komunikacji, która kazi potencjał ludzki, używane są slogany, wypowiedzi w punktach, bez  łańcuchów inferencyjnych, z naruszeniem poprawności gramatycznej, formalnej, merytorycznej. Tymczasem komunikacja w punktach, w słowach tzw. kluczach, polega na wytrenowaniu odbiorcy, który nie tyle ma zrozumieć i zapamiętać, ile wytrenować się w opinii, niekoniecznie rozumieć. Odbiorca akceptuje to, że jest pozbawiany warstwy analizy otrzymanych informacji i nie oczekuje się od niego analizy; wiadomości, a jeszcze bardziej postać językowa, są sformułowane tak, aby nie zawierały niczego do analizowania. Wiadomości są tak konstruowane, aby stworzyć wrażenie, że są całkowicie pozbawione przesłanek entymematycznych, co sprzyja powstaniu pokolenia ślepo patrzących w ekran i wierzących bez analizy w to, co usłyszy. Nie ma więc warunków do wykształcenia pokolenie ludzi rozumnych. 

- Trudno jest rozwijać komunikację bez dedukcji, analiz.

- W podręcznikach na temat komunikacji znika dedukcja, analityczność języka. Taka nauka komunikacji aktywizuje warstwy bardziej zbliżone do "strony małpiej", gdyż to analiza i dedukcja sprawia, że się rozwijamy. Cofamy się, przyjmując bezrefleksyjnie informacje, które zostaną nam podsunięte. Potencjał ludzki, jako przeciwieństwo "strony małpiej", potrzebuje zastanowienia. We współczesnej komunikacji obowiązuje norma naśladowania. W komunikacji ważne są metody nawiązujące do warstw odpowiadających za myślenie abstrakcyjne, bardziej matematyczne. Tymczasem obserwować można dążenie w komunikacji do nie tyle wypunktowania kolejnych kroków dedukcji, ile do segmentacji. Czy się usiłuje tu, jak w matematyce wprowadzać (symulować) kolejne wzory? - jest to działanie nietrafne, w matematyce każdy wzór ma swoje jednolite znaczenie, którego nie mają punkty, pseudo-zdania pisane w słupkach. Natomiast w komunikacji tak konceptualizowanej wyrzuca się narrację wyjaśniającą, to co precyzyjnie powinno łączyć punkty, pisane w punktach hasła, które maja udawać wywód. 

- Jako neurolog muszę powiedzieć, że komunikacja jako humanistyka ma uczyć, rozwijać i wymaga czytania długich tekstów, tymczasem strona temu przeciwna, czyli "strona małpia" (mowa ciała, chemia uczuć i inne elementy instynktu zwierzęcego), oferuje podążanie drogą schematyzmu. Człowiek powinien wiedzieć, co mówi, a nie mówić o czymś czego nie przemyślał i w istocie nie wie, co mówi. 

ROZDZIAŁ 8. 

PROBLEMY KOMUNIKACJI NA WIELU POZIOMACH 
W ŚWIETLE ANALIZY PRZYKŁADU KOMUNIKACJI 
INTRA-RODZINNEJ
8.1. Reizacja i alienacja psychologicznym źródłem zaburzeń komunikacji 

Sama grafika, prosty znak, kreska, tak jak samo komunikowanie się jeszcze nie jest kulturą, a społeczeństwo to nie tylko odbiorcy przekazywanych komunikatów, przekaz, komunikacja, Potrzebne jest bowiem odpowiednie tło ontologiczne, metafizyczne szczegółowe, metafizyczne jak u Arystotelesa. Pszczoły też komunikują położenie, rozróżniają barwy ula, odcienie kolorów na ulu; odróżniają namalowane na ulu kółko od kwadratu, prostokąta, róży; odróżniają znaki jako obrazki graficzne. Jeżeli komunikowanie się z zewnętrzem typu input-output miałoby wyrażać stopień rozwoju kultury ludzkiej, to najbardziej rozwinięte byłyby owady. 
W nauce nie jeden raz opisano logikę zjawiania się miłości, ale i instrumentalizmu i konfliktów w rodzinie. Można tu wymienić dzieła Zygmunta Freuda, psycholożki Karen Horney i innych. 
Horney opisała wiele zachowań ludzkich jako matematyczną wręcz konsekwencję sytuacji lub procesu, w kulturowym uwikłaniu
. Rzecz jasna, komunikację zakłóca mowa ciała, ponieważ na poziomie podświadomości trwa burza niejasności intelektualnych. Komunikację w rodzinie zakłócają, nawet różnice intelektualne, pozycji społecznej. Komunikację w patologicznej rodzinie cechują często wyrafinowane formy przemocy psychicznej. Na przykład niedojrzały emocjonalnie ojciec, przedsiębiorca albo polityk (a w czasach PRL – wysoki urzędnik, pracownik organów bezpieki, sądów, administracji), ale przysłowiowy kat swej żony i rodziny, który posiada znaczne wpływy w środowisku, zawsze będzie negatywnie oddziaływał na córki, poszukujące oparcia, zwłaszcza jeśli je w dzieciństwie głodził, karał, bił, uzależniał psychicznie, przekupywał przeciwko matce, nagradzał naśladowanie jego postępowania. W modelu przemocy w rodzinie zwykle matka jest stroną poszkodowaną. 
Różnice w pozycji rodzinnej są zadane, ale się je naturalnie harmonizuje w warunkach rodziny pełnej miłości lub je pogłębia, gdy tej miłości brak. Na przykład w psychologii wielu nurtów jest wiadome, że w rodzinie zjawiają się potencjalne, niekoniecznie wykorzystane, ale absolutnie negatywne relacje, które mogą się aktywizować, uaktualniać, pod pewnymi warunkami. Natomiast przy dominacji harmonijnej matki, a jeszcze lepiej matki i ojca, nigdy się one nie ujawniają. Są zwinięte w układzie harmonizowania w rodzinie bez przemocy. Przemoc wywołana przez ojca może być neutralizowana, podczas gdy przemoc ze strony matki nie jest na ogół ekranowana przez ojca i dzieci zwykle wyrastają na osobników o zaburzonych motywacjach witalnych, ekonomicznych lub dewocyjnych. Nie od dzisiaj wiadomo, że między synami trwa asymetryczna rywalizacja, która - w rodzinie pełnej miłości obojga rodziców - nie ujawnia się konfliktem, aż przygasa w fazie trzeciej - jasności
 (a tym bardziej później). 
Doskonałym przykładem asymetrii konfliktów braci, narażonych na stosowanie przemocy psychologicznej przez frakcje rodzinne, są dzieje rozbicia dzielnicowego. Frakcje te w celu zdobycia władzy wykorzystują urazy i kompleksy z dzieciństwa, sprzed osiągnięcia pełnoletniości i samodzielności psychicznej.

8.2. Syndrom eliminacji z gniazda jako filogenetyczny czynnik organizujący komunikację 

W psychologii przemocy w rodzinie działa prawo niewidzialnego zniewolenia, niewidzialnych komunikatów. Jeżeli głowa rodziny żyje wedle swych własnych zachcianek lub pod dyktando swej matki, a nie wedle potrzeb żony i rodziny, a dzieci muszą stawać w obronie matki przeciwko ojcu, to powstaje pole tworzenia się niewidzialnych komunikatów, które się zawsze ujawniają w chwili śmierci matki (przed ojcem) i rywalizacji między rodzeństwem o majątek. Do katastrofalnej sytuacji zniekształcania komunikacji dochodzi, gdy w rodzeństwie jest najstarsza siostra, pseudo-jedynaczka (ojca, lecz nie matki), pragnąca od zawsze dóbr, rzeczy, najpierw sukienek i kosmetyków, a potem rodzinnego majątku (choć mogłaby zdobyć zawodowo swój alternatywny własny). Jej cała energia skupia się na skomercjalizowaniu i spłyceniu życia rodziny i narzuceniu ojcu kupowania u niej opinii w celu umożliwienia mu negowania zmarłej matki i jej harmonijnego projektu życia. Jeżeli ojciec hulaka jest ateistą, lecz jednocześnie wprost ulega wpływom kobiecym (matki, siostry, a następnie pseudo-jedynaczki), to będzie ona posługiwała się na przykład Biblią, dewocją i będzie – po śmierci harmonizującej matki - występowała w roli dysponentki tego, co ma on myśleć. Dla zdobycia majątku umysł najstarszej córki pseudo-jedynaczki opanuje planowanie podstępów, intryg. Uruchomi ona w sobie ptasi potencjał walki w gnieździe, czyli potencjał znany biologom, gdy jedno pisklę wyrzuca z gniazda wszystkie po kolei. 
Jeżeli ojciec jest zwykłym hulaką, hedonistą, egzodynamikiem o dominujących motywacjach cielesnych, a tej miłości do żony i dzieci u niego nie ma, i dzieci muszą zabiegać o prawo do życia, to syn drugi (młodszy) będzie jednostronnie, asymetrycznie konkurować ze starszym bratem, a im brat starszy jest bardziej spolegliwy, tym dla niego gorzej. Do najsilniejszych związków, po relacji teściowa-synowa
, należy związek matki z synem, którego zaś zazdroszczą syn młodszy i córka pomstująca, w komunikacji intra-personalnej, że nie jest jedynaczką. Starszy syn, który posiada specjalny status u matki, a często u ojca (gdyż to ojcowie cenią osiągnięcia bardziej niż matki), będzie nie często, ale koniecznie, nie stosunkowo źle, ale źle widziany przez młodszego brata, zwłaszcza gdy posiadają oni ową starszą siostrę pseudo-jedynaczkę, która wprowadza walkę o miejsce w gnieździe, żyje tą „walką o swoje”.
W psychologii rodzinnej istnieje kompleks jedynaczki i jedynaka, który jest silniejszy u córek i przejawia się u nich wzmożeniem waleczności i czujności o swoje, co jest zawsze odbierane przez rodzeństwo i postrzegane jako chytrość. Jedynaczka (wedle swoich intencji) będzie chciała użyć rodzeństwa do walki z najstarszym bratem (prawie nigdy młodszym), który zwykle nie walczy o swoje, co jeszcze bardziej zachęca „jedynaczkę”. Jeśli starszy syn  jest, dodatkowo, drugim dzieckiem, a najstarsza jest siostra z nieujawnionymi pretensjami do rodzeństwa, iż faktycznie nie jest jedynaczką, to wtedy będzie się ona starała zburzyć cały układ rodzinny. Rzecz jasna nigdy się to nie odbywa w normalnych warunkach lecz tylko w warunkach patologii rodzinnej, zaprowadzonej przez ojca-tyrana, a i to w sytuacji dotkliwego zmarginalizowania matki dzieci. Śmiertelna długotrwała choroba matki powoduje powstanie w „jedynaczce” przeświadczenia o prawie do wykorzystania nadarzającej się okazji i oczekiwanie na nadejście okazji przełomowej (jak śmierć czy ciężka choroba matki). Następuje więc specyficzna komunikacja intra-rodzinna, o której istnieniu nikt w rodzinie nie zdaje sobie nawet sprawy.
Mająca się za jedynaczkę rozpozna kompleks młodszego brata i wykorzysta go do swoich mniej lub bardziej skrytych – ale stabilnych - dążeń, powstałych w wyniku złożonej komunikacji intra-personalnej. W celu uprzedmiotowienia całej komunikacji w rodzinie „jedynaczka” będzie dążyć do strącenia starszego brata ze zwykłej pozycji, gdyż jego naturalna wysoka pozycja uniemożliwia jej sprowadzenie obu braci do umeblowania w rodzinie, gwoli uporania się ze swym przeświadczeniem, że bracia są na świecie jej kosztem, a bez nich miałaby więcej dóbr. W jej wewnętrznej komunikacji „intra-personalnej” rozwijającej się w sytuacji oczekiwania na okazję zdobycia pozycji jedynaczki, np. w obliczu długotrwałej śmiertelnej choroby matki, młodszy brat w ogóle nie zasługuje na pełnię praw podmiotowych, gdyż jest i tak (w jej pojęciu), bez jej pomocy, niechętny wobec starszego od siebie brata, a więc w jej rozumieniu sam się sprowadza do narzędzia walki o pozycję jedynaczki, choć o tym nie wie, w cybernetycznym zespole reaktywności: kopiowania i równocześnie zwalczania pozycji brata. W jej rozumieniu młodszy brat jest rzeczą, podlega fatum, tzn. swojemu kompleksowi znajdowania się na mniej ważnej pozycji, nie ma zaś w nim: samo-stanowienia
, samo-podmiotowości. W jej rozumieniu młodszy podlega samo-zinstrumentalizowaniu się, czyli temu czemu ona sama hołduje. Nie widzi w nim wolitywności, uwolitywnienia, lecz tylko narzędzie kruszenia stanu zastanego, a pochodzącego od matki. Jej problemem jest zaangażowanie go jako jej narzędzia walki z bratem (ale też i z innym rodzeństwem, jeśli takie jest) w wojnie o pozycję ważniejszą, jej - jako pierwszej, z dziecinnymi (infantylnymi) jej pretensjami, głównie do matki, że nie zapewniła jej lepszego ojca, co obniża jej samoocenę, rewindykowaną wzmożeniem walki o eksmisję rodzeństwa z gniazda. 
Owa pseudo-jedynaczka kieruje się komunikacją intra-personalną, rozmową z sobą, ukrytymi pretensjami do matki, a zwłaszcza wtedy, gdy sama doświadczyła przemocy ojca, ojciec zaś ma się dobrze, ma pieniądze i wpływy w środowisku. Bo gdy równocześnie matka choruje i nie ma pieniędzy na wyżywienie dzieci, ani na sprawę rozwodową, w oczach córki „zdradza” tym, że niby nic nie jest warta. To zaś pomaga córce zwalczyć jej niską samoocenę z powodu ojca.
„Jedynaczka” ma pretensje o to, że nie jest jedynaczką. Jest to przykład zaburzenia przez intencjonalną świadomość „jedynaczki” całej komunikacji intra-rodzinnej. W konflikcie są a) wysoka pozycja brata, zwłaszcza  nabyta jako wynik jego przymiotów intelektu i serca (co jeszcze bardziej potęguje ukrytą intra-personalną komunikację „jedynaczki” samej z sobą), oraz b) jej wyimaginowany należny prestiż majątkowy, prestiż, który wynika z urojenia różnicy majątkowej. Urojenie polega na przekonaniu, że mocą swego jedynactwa jest posiadaczką majątku, który jej odebrała matka – urodzeniem dzieci, oraz rodzeństwo – samym swym istnieniem. 

8.3. Sprzężenia zwrotne zaburzonej komunikacji 

W modelach osobowości Mazura psychika „jedynaczki” jako osoby z pretensjami do przejęcia majątku i pozbycia się rodzeństwa, będzie nieuchronnie psychiką sensatki, nakierowanej na endodynamizm zdominowany walką (witalność). Zjawiają się w niej zachowania mitomanki, która komunikację pojmuje w swoisty zdegenerowany (w następstwie przemocy ojca) sposób. Będzie to psychika typowej osoby bez samodzielnych zainteresowań, bez żadnych dokonań, bez żadnych wielkich osiągnięć rodzinnych, zawodowych. Braki te oraz wadliwie ukształtowany charakter są ceną, jaką charakteropatka płaci za skupienie się na etosie walki o byt maskowanej np. dewocją, na narzuceniu swej woli, nowej komunikacji w rodzinie i na zwalczeniu systemu komunikacji pochodzącej zwłaszcza od matki. Jej psychika, wyraźnie charakteropatki, będzie oczerniać wyimaginowanego, w toku komunikacji intra-personalnej, przeciwnika, a jeśli jedynaczka jest religijna, to będzie to psychika niebezpiecznej w komunikacji manipulantki, wręcz uciążliwej w komunikacji dewotki, która to dewocja sprzyja jej wadliwemu poczuciu bycia panią życia i śmierci w rodzinie (swoistej nekrofilii, nekromanii). Sprzyja temu:

1.
Walka intencjonalnej jedynaczki o pozycję starszego brata i innych dzieci, chęć usunięcia ich z zajmowanych pozycji.
2.
Podatność brata o niskim wzroście lub innej wadzie fizycznej na traktowanie siebie jako ubezwłasnowolnionego (przedmiotu) na własne, wedle niej, życzenie - wskutek kompleksu niższości.
3.
Istnienie rodzinnego majątku, prawa do którego ma rodzeństwo, a które to prawa są kwestionowane przez ptasi kompleks córki niedojrzałego ojca.
4.
Pretensja pseudo-jedynaczki do matki, która pozostawała w ciągłym konflikcie z tyranizującym ją mężem (zwykle za aprobatą jego własnej matki i jego rodzeństwa) i wraz z jej śmiercią przejęcie prerogatyw matki w relacjonowaniu historii rodzinnej, w komunikowaniu co i kto jest wartością w rodzinie, a co nie jest wartością (choćby w rzeczywistości było).
5.
Możliwości finansowe i wpływ ojca, którego po śmierci matki - w swej nowej roli komunikacyjnej wewnątrz-rodzinnej - „trzyma na oku” dla pieniędzy.

Te warunki idealizacyjne odwrócenia porządku komunikacji intra-rodzinnej i intra-personalnej (rozmowa z samą sobą jest nietwórcza w warunkach braku u ojca miłości wielko-korelatywnej w rodzinie) ustawiają ją w roli szafarza śmierci, którą podświadomie jak najbardziej chce obdzielić także pamięć o matce (szczególnie – jako „przyczynę”, która „odebrała” jej ojca), ale i pamięć o jej dzieciach – rodzeństwie, czyli Pierwszą Przyczynę uniemożliwienia zajęcia przez nią jej monopolowej pozycji jako jedynaczki. Uzurpowane prawo do jedynactwa znajdzie – w niestabilnej ojcem rodzinie – jakby swą realizację w ferowaniu wyroków kto ma żyć (w relacjach rodzinnych), a kto umrzeć, kto jest jaki, a kto nie taki. Usposabia do tego szczególnie oscylacja odkryta przez M.  Mazura, np. jej walka z ojcem po stronie matki, gdy wcześniej wystąpiła, a potem cofanie tej walki, dawanie forów ojcu. Wzmacnia to poczucie siły, panowanie nad rodziną, czasem, historią, prawdą. Pseudo-jedynaczka może mieć skłonność do zagarniania i niszczenia dokumentów, pamiątek, nie tylko po matce, która jest jej pierwszym wrogiem i nie ostatnim (w oscylacji jest nim też sprawca przemocy w domu), zależnie od tego, co pseudo-jedynaczce jest na bieżąco potrzebne. W szczególności może to być jej mąż.

Pseudo-jedynaczka, jeżeli zostanie wykształcona w zawodzie o wysokim statusie społecznym, to stanie się czymś w rodzaju domowego rozdawcy kart (kapo) – na tyle, na ile ramy rodzinne pozwalają. Będzie sobie pozwalała na wszystko, jeśli nastaną odpowiednie warunki. Będzie domowym aniołem „życia i śmierci”, jej umysł bez dokonań poza rodziną, w sprawach rodzinnych nieustannie żyje sprawami niewielkimi, by nie powiedzieć mizernymi, nieustannym przeliczaniem korzyści materialnych. Ponieważ dobra materialne są dla niej wszystkim (vide brak rozwoju osobistego), po śmierci matki zjawia się jako „pierwsza” nie tyle do pamiątek, ile do pozostawionych dóbr o wartości materialnej. Nie musi być aż psychologiem, być grać rolę anioła życia i śmierci 1) wdrażać instytucję kozła ofiarnego (może to też być jej mąż), o ile ma to być użytecznym elementem jej planu, np. dowodem uległości wobec ojca, dowodem przejścia z obozu matki do obozu ojca, złożenia daniny ojcu, wszak katowi matki; 2) segmentować całą komunikację rodzinną na kawałki, gdyż walka z komunikacją nadaną przez „złą” matkę idzie przede wszystkim przez segmentowanie matczynego harmonizowania, to zaś segmentowanie odpowiada jej infantylnemu ptasiemu umysłowi z aktywowaną filogenetycznie wmrożoną funkcją usuwania innych piskląt z gniazda. Liczne filmy przyrodnicze pokazują, jak nagie nieopierzone pisklę potrafi pewnego dnia zebrać się i skupić tak bardzo, że wyrzuci wszystkie inne pisklęta, nawet od niego silniejsze fizycznie, które bez wątpienia występują w roli ofiary, a jednak nie potrafiły zdecydować się na taki sam krok wobec pisklęcia pseudo-jedynaka.

8.4. Segmentowanie komunikacji jako narzędzie manipulacji grupą

Segmentowanie pozwala na sprawniejsze manipulowanie, izolowanie. Pseudo-jedynaczka, jeżeli spostrzeże, że chorująca matka wkrótce umrze, zaczyna przygotowywać śmierć matki. Zaczyna planować, zawczasu manipulować w rodzinie, wykorzystując wady strukturalne w rodzinie wszak patologicznej. Może to trwać latami. Przyjmie taktykę tabu komunikacyjnego, izolowania  i/lub maskowania swego celu, aby matka i rodzeństwo nie dostrzegli jej nienaturalności i nie ujrzeli mizerii jej ptasiego zdeterminowania.  Ptasia jedynaczka najpierw będzie szerzyć komunikację segmentową, gdyż zamierza ostatecznie przejść na stronę ojca. To powoduje destrukcję charakteru na poziomie komunikacji, niezależnie od profesji pseudo-jedynaczki. 
Przede wszystkim będzie pseudojedynaczka usiłowała mimiką (mową ciała, uśmiechami, wystudiowanymi pozami) nadrabiać (ekranować) skutki niemoralności, dewocji i nastawienia pracy mózgu na mizerię poznawczą oraz na sprawy zmanipulowane przez siebie. W obecności matki i rodzeństwa będzie mówić o „odcinaniu ogonów”, aby uzasadnić izolowanie się od wspólnej historii i segmentowanie komunikacji intra-rodzinnej. A jeśli ojciec głodził rodzinę, będzie lansować tezę, że wystarczy pić kisiel i ocet (podważanie starań matki i dzieci o wyżywienie rodziny). Modelowo to jest tylko na pozór irracjonalne działanie, bo chodzi jej o demontaż szacunku dla dotychczasowego systemu komunikacji ciągłościowej, historycznej, problemowej matki, czyli o demontaż tego systemu, który pochodzi od matki. Demontaż matczynności jest warunkiem wstępnym montowania nowej historii i nowych zasad komunikacji, o ile oczywiście ojciec żyje, ma pieniądze i wpływy.  Cechy anioła rodzinnego (dewocyjnej charakteropatii) szczególnie są niebezpiecznie dochodzą do głosu, gdy „jedynaczka” posiądzie wykształcenie z zakresu manipulacji jednostką ludzką, grupą. Mniej szkodliwe są dla takiej rodziny (a często i dla innych ludzi lub grup społecznych) inne zawody – w handlu, sztuce, technice. Bardzo szkodliwe są funkcje – w organach bezpieczeństwa i władzy.
W tak patologicznej rodzinie komunikacja między braćmi może być poprawna, z zasady nieporównanie bardziej poprawna w porównaniu z komunikacją „jedynaczka”– młodszy brat, którego ona w ogóle nie traktuje jak człowieka i jest gotowa na zimno, bez zrozumienia, zadać mu każdy, czy niebywały, gdy zajdzie okazja, cios, mimo to, że w swych deklaracjach nie traktuje go jak konkurenta. Objawowo – cios zadany bez powodu, jest w rzeczywistości skutkiem wadliwych intencjonalnych treści wyobrażeń „jedynaczki” w sytuacji przemocy w rodzinie. Pseudo-jedynaczka każde z rodzeństwa ma za przedmioty, rzeczy tylko tolerowane, nadające się tylko do usunięcia z pola widzenia, z gniazda. Jeśli jednak starszy brat stwarza realną konkurencję, to szczególnie skupia się na zwalczaniu go. Usuwanie rodzeństwa przez jedno z piskląt jest ugruntowane filogenetycznie i zjawia się wśród zwierząt w warunkach deficytu, braku, a wśród ludzi jest to atawizm spowodowany patologia rodzinną, wywołaną przemocą psychiczna, fizyczną, materialną w rodzinie. Z punktu widzenia celów inżynierii społecznej wywoływanie tej macierzy usuwania rodzeństwa jest korzystne jako narzędzie depopulacji.

Jeżeli drugie z rodzeństwa jest zaś siostrą, a nie bratem, to działania „jedynaczki” będą dużo słabsze. Rzadko kiedy są podobne. Ponieważ celem i zadaniem działań „jedynaczki” jest usunięcie całej dotychczasowej intra-rodzinnej komunikacji w rodzinie, w tym podstaw nakreślonych przez komunikację matka-syn, wobec tego jej determinacja będzie naturalnie osłabiona, gdy drugim dzieckiem jest córka. Sama druga córka w konflikcie matka–ojciec często nie do końca obstaje przy matce i z tego powodu nie może pełnić roli negocjatora, a więc zajmować tak wysoką pozycję jak syn.

8.5. Splot czynników patologizujących a narzędzia komunikacji w niszczeniu więzów 

Jeżeli najpierw, tzn. przed matką umrze ten niedojrzały emocjonalnie ojciec, to orbity działań restrukturyzujących komunikację w rodzinie na ogół nie zostaną przez nikogo obsadzone. Nikt z rodzeństwa nikogo nie będzie rugował, nie nastąpi destrukcja w komunikacji zaszczepionej przez matkę. Jeżeli zaś matka umrze szybko, nie umiera w ciągu wielu lat, np. umrze na wylew, to instynkt walki o byt u walecznej, filogenetycznie ptasiej pseudo-jedynaczki może nie zdążyć dojrzeć w swych roszczeniach, nie znaleźć czasu na stopniowe wdrażanie planach. Ptasi instynkt usuwania rodzeństwa z gniazda, choć wystąpiłby u pseudo-jedynaczki, to nie doprowadziłby do pozbycia się rodzeństwa, zagarnięcia dóbr rodzinnych, do zniekształcenia komunikacji w rodzinie. Plan „jedynaczki” we władzy ptasiej determinacji jest nieunikniony acz tylko pod pewnymi warunkami idealizacyjnymi, jak poniższe.
1) W rodzinie niedoinformowanej komunikacyjnie na poziomie psychologii Junga. Jest to warunek ze względu na aproksymację, niedokładność (ograniczenia) poznania; w praktyce rodzina taka musiałaby być od początku jej powstania pod opieką psychologa, na co mąż hedonista nie wyraziłby zgody. Gdyby jedynaczka była zdolnym psychologiem, bez wcześniejszego zaburzenia w dzieciństwie przez ojca, to ten warunek intra-rodzinnego niedoinformowania nie zachodziłby. Jest to warunek nie tyle doboru nieczytelnego kodu, ile źle dobranego sposobu kodowania  informacji. Przemoc w rodzinie zawsze powoduje niewłaściwie dobrany język komunikatów, użycie niewłaściwych symboli przekazu. Wobec tego córka „jedynaczka”, z racji relacji ojciec-córka, nie ma możliwości komunikacyjnego doinformowania. Wskutek filogenetycznie uzasadnionego połączenia ojciec-córka cała napływająca informacja staje się dla niej niezrozumiała i nie potrafi jej odebrać w postaci niezaburzonej. Córka jest bytowo związana z rodziną, ojciec zaś jest bytowo odwiązany, prowadzi intensywne życie (także rodzinne) poza rozważaną rodziną. Jedynie monitoring zdolnego psychologa mógłby zapewnić zrozumienie przez córkę sytuacji. Mocą relacji przeciwnej do matki, potencjalnie zaś służalczej wobec ojca, córka znajduje się - w sytuacji śmierci matki – w warunkach komunikacji między-kulturowej, którą opisał Feliks Koneczny. Chodziłoby o proces porozumiewania się ludzi, reprezentujących odmienne kultury za pomocą jednolitych nieodmiennych werbalnych sygnałów. Pozostawmy na boku niewerbalne kanały komunikacyjne, które nawet w przypadku odmiennych płci są szczególnie trudne.  

2) W rodzinie skazanej na biedę mocą przemocy ojca (a nie wskutek obiektywnej sytuacji jak brak pracy, katastrofa naturalna itp.) – jest to warunek idealizacyjny fizykalny ze względu na typ zjawiska. 

3) Przy chorobie matki, która wyzwala w „jedynaczce” a)  poczucie ryzyka i „skrzywdzenia” przez los, b) wykształcenie się silnych zaburzeń osobowości, zwłaszcza bezwzględności, dążenia do władzy, c) daje czas do podjęcia zamiaru (przekształcenia gniazda dla siebie) oszukania rodzeństwa, zorganizowania się, ukierunkowania na cel.  Warunek c) jest idealizacyjny ze względu na intra-komunikację, „dojrzewanie” psychiczne psedo-jedynaczki, w pewnym sensie opuszczonej przez ojca.

Jeżeli ojciec znacznie przeżyje matkę, to powstanie nowa odwrócona relacja córki z ojcem. Córka wystąpi w roli kopii do kruszenia matczynej struktury komunikacji w rodzinie. Warunkiem jest, aby matka była - w mniemaniu jedynaczki i ojca, a na tym przecież polega komunikacyjna przemoc w rodzinie – „zawalidrogą”. Zawalidrogą dla pseudo-jedynaczki, która myśli: „jakie miałabym piękne życie, gdybym miała inną matkę, bez tych „ogonów”, tzn. rodzeństwa, spraw matki!” Zawalidrogą dla męża, który obwiniał żonę za doprowadzenie do urodzenia dzieci. Następuje komunikacyjne wyzwolenie ojca skutkiem ofiarowania się córki z pomocą na rzecz naprawy historii (historii, nie małżeństwa!) małżeństwa rodziców. Komunikacją niewerbalną tworzą oni nową historię. Kto tego w rodzinie nie uzna, ten będzie izolowany. W tak komunikacyjnie niestabilnej od początku rodzinie, niestabilnej z powodu wyłącznej winy i przemocy ojca w domu, jest siedem opisanych w psychologii elementów.

1.
Muszą być pieniądze i wpływy ojca „jedynaczki”, przy wcześniejszym zablokowaniu ich dla rodziny za życia matki, dotychczas nieprzekazywane żonie, z powodu braku odpowiedzialności u niedojrzałego do roli ojcostwa mamisynka, w jego intra-wewnętrznej komunikacji (z samym sobą, na swe własne zachcianki, kobiety, hotele, hulanki). Jeśli ojciec jest biedny, „jedynaczka” w żadnym wypadku nie podejmie takiego wysiłku przeinaczenia historii rodzinnej, nagle po śmierci matki i nie stanie po jego stronie. Będzie wolna od nadzwyczajnego wysiłku nakręcania („pisania”) po swojemu historii i ta wolność objawi się w posiadaniu dzieci, wspaniałej zgodnej rodziny, wielkich pasji, wielkich osiągnięć zawodowych, życiowych, społecznych, poznawczych.

2.
Konieczna jest śmierć matki córki („jedynaczki”), która wyzwala u niej „odwagę” zwalczania komunikacji pionu matki i która za gratyfikację majątkową wyzwala złego męża z jego historii tyranizowania żony i dzieci. 

3.
Musi istnieć pseudo-obiektywny, bo materialny sens (pieniądze, majątek, wpływy w środowisku) dezodoryzacji ojca - kata żony - przez „jedynaczkę”, czyli córkę obciążającą matkę winą nieznalezienia dobrego ojca i winą urodzenia rodzeństwa. Taka dezodoryzacja wymaga całkowitego „przewartościowania” komunikacji w rodzinie. 

4.
Musi istnieć decyzja ofiarowania się „jedynaczki” na rzecz interesu ojca, tzn. „pisania” nowej historii rodziny przez powstały układ koniecznościowy sprzężenia interesu ojca kata matki z nagłym przypływem „miłości” córki do ojca, na skutek śmierci matki. 

5.
Musi wystąpić ze stron pseudo-jedynaczki chęć eliminacji reszty rodzeństwa, które nie ma takiej komunikacji intra-rodzinnej z ojcem, tzn. nie ma motywacji do zmiany historii matki, ojca, rodziny, „napisania” nowej historii rodziny – tego, co z punktu widzenia rodzeństwa jest oczywiste. „Jedynaczka” jest tu sama i prowadzi heroiczną walkę na polu zmiany historii rodzinnej, zmiany podstaw komunikacji. Równocześnie jednak musi wystąpić infantylność emocjonalna ojca, który zgadza się na eliminację innych dzieci w zmienionej komunikacji zorganizowanej przez „jedynaczkę”. Ta zgoda jest tym naturalniejsza, im bardziej w życiu rodzinnym gnębił żonę za urodzenie dzieci.

6.
Musi być zepsucie (w patologicznej rodzinie), czy też niestabilność emocjonalna tej części zdezorientowanego rodzeństwa, które zaczyna naśladować „jedynaczkę” i rozwija komunikację z ojcem, dotychczas zablokowaną w interesie harmonijności komunikacji matki.

7.
Ponieważ wszystkie te przejawy komunikacji są wybudowane na postępowaniu „jedynaczki”, w końcu dochodzi do całkowitego kolapsu, czyli implozji komunikacyjnej na wszystkich frontach. Aczkolwiek „jedynaczka” skruszyła poprzedni układ komunikacyjny, pochodzący od matki, to nie jest w stanie wybudować niczego stabilnego.

Z cybernetycznych zasad dynamiki ludzkiej psychiki wynika, że jeżeli ojciec nie tylko znacznie przeżyje matkę, ale także był autentycznym katem w okresie dzieci nieletnich i taką rolę pełnił za życia matki, w przekonaniu matki i dzieci, to nowa relacja córki z ojcem będzie o wiele silniejsza niż bez tego. Jeżeli jest jeszcze młodsze rodzeństwo i rola ojca jako kata rodziny (przemoc domowa) była rozpoznana, to rodzeństwo może poszukiwać oparcia w sektach lub - jeśli jest twórcze - w pracy zawodowej, gdyż nie jest ono w stanie zrozumieć istoty koniecznościowej rozgrywki jedynaczki  i się w tym pogubi. Inną reakcją jest zmiana wyznania lub przejście na ateizm, aby tu dewocję jedynaczki obciążyć jej niezrozumiałą zmianą frontu, z postawy początkowo krytycznej i niekomunikatywnej do ojca na komunikatywnie „aprobującą”. 

W zaburzeniu komunikacji istotne będzie wadliwie rozpoznawane swych możliwości we wczesnym dzieciństwie. Będzie to subiektywne wyobrażenie, poniekąd słuszne (z punktu widzenia rozliczenia fiskalnego miłości), że rodzeństwo ograniczyło „jedynaczce” profity. Nieporównanie rzadziej i mniej intensywnie jest to zaznaczone u jedynaków, którzy nie upatrują w rodzeństwie przeszkody w dostępie do tzw. zasobów materialnych, które jedynaczka (z urojenia) będzie chciała odzyskać, często metodami religijnymi (dewocyjnymi), gdyż słabsze jest tu sprawstwo norm światopoglądowych o naukowych podstawach czy politycznych (wymagających zrozumienia). Jedynym praktycznie wyjściem z sytuacji dla „jedynaczki”, jest narzucenie rodzinie perspektywy biblijnej dewocji, która pozwoli całkowicie zakłócić przebieg dotychczasowej komunikacji w rodzinie ukształtowanej wedle rozpoznania matki i dostosować przekazywany komunikat do wartości (dewocji) tak wygenerowanych i od czasu choroby matki akcentowanych przez urojoną „jedynaczkę”. Temu procesowi służy u niej mowa jak „karabin maszynowy” (niekomunikująca lecz odstraszająca, siłowo zwalczająca), negowanie analizy, ucinanie rozmów, komunikatów, co w efekcie powoduje, wskutek życia w iluzji, że jej życie przekształca się w piekło, rozpoznawane przez bliskich.

Pseudo-jedynaczka staje się osobą zawodowo i rodzinnie wypaloną wskutek narzucania sobie ograniczonego wyboru stereotypowych zdań. Są to schematy zwłaszcza zakorzenione w dewocji. Komunikuje się ona infantylnie, uśmiechem albo innymi sposobami mowy ciała. Komunikuje się naiwnie jak ze złymi dziećmi, czy nietrzeźwymi robotnikami. Po odcedzeniu dewocji widać przede wszystkim jej aktorstwo, prymitywną duszę i język. Choć w komunikacji jest jak dziecko, to równocześnie jest przebiegła. Chlubi się tym, znajdując odpowiednie cytaty w Biblii. Niczym dziecko nie ma nic do powiedzenia w uprawianej przez siebie dziedzinie zawodowej. Rozbudzona inteligencja intrygowania w połączeniu ze zrywaniem ciągłości sprawia, że „jedynaczka” nigdy nie będzie wybitna. Nie jest  odkrywcza, dogłębna, ponieważ jej wybór zmiany komunikacji w rodzinie odbiera jej matrycę trzecią i czwartą, czyli dociekania i syntetyzowania. Inni w rodzinie w ogóle nie pojmują, o co „jedynaczce” chodzi, bo ta stara się ukryć swe intencje zmiany komunikacji. Porzucając matryce trzecią i czwartą jest przekonana o swej nieomylności i inteligencji w manipulowaniu. Pomysł „jedynaczki”, aby stosować narzędzia, pochodzące z dewocji, będzie czytelny nie tylko dla teologa. Jeśli jednak „jedynaczka” nie jest dewotką, to młodszemu rodzeństwu nie grozi właściwa reaktywność jak kontestacja ateistyczna, materialistyczna, ani sekciarstwo.

„Jedynaczka”, pod tymi warunkami – w swym negowaniu harmonijności komunikacji matki, uruchamia dyspozycje filogenetyczne, ptasi instynkt nieopierzonego napastnika w gnieździe. Żyje z niedocenianego, lekceważonego przez nią, wysiłku innych. Stoi na spalonym i czeka na okazję, by z pomocą dewocji zdobyć bramkę.  Dewocja jest warunkiem idealizacyjnym całego procesu wyjaśniania istnienia uzurpatorki. Jak zostało to powiedziane, w takim układzie zjawiają się przegrani. Jedynaczka „da w kość” sukcesywnie całemu rodzeństwu. Niektórzy z rodzeństwa mogą nie zrozumieć istoty napędu i celu działania pseudo-jedynaczki i nie przeprowadzą rozważań nad zachowaniem jedynaczki.  

ROZDZIAŁ 9.

KOMUNIKACJA MIĘDZY-KULTUROWA I ASPEKTY IDEOLOGICZNE
9.1. Kulturowy labirynt w komunikacji a nowe prądy ideologiczne

Istotnym zadaniem komunikowania się jest nawiązanie kontaktu między przedstawicielami odmiennych kultur, języków, historii, np. między Polakiem i Węgrem. Mówi się także o komunikacji poprzez-kulturowej, czyli komunikowaniu się uczestników różnych grup wewnątrz jednej kultury, np. Ślązaka i Warszawiaka. 
Istnieje także termin komunikacji międzynarodowej, czyli komunikowania się przedstawicieli różnych kultur narodowych, np. kultur Bliskiego lub Dalekiego Wschodu, Europy, Afryki, Ameryki. Jak się wydaje, dialog z kulturami Afryki nie jest szczery i celem jest korumpowanie lokalnej władzy w ramach jeszcze szerszego pojęcia stosowanego w w wiedzy o komunikacji - komunikacji globalnej, która jest postacią komunikacji wewnątrz-kulturowej (intra-kulturowej). Mianowicie, izolowanie kultury narodów i ludów podbitych oznacza, że ich los jest określony przez globalne komunikowanie się przedstawicieli tej samej kultury, przy czym nie zwracają oni uwagi na systemy wartości ludów różniących się od wartości kultury mass medialnej, dominującej. 
Od r. 89 istnieje w Polsce presja w sferze komunikacji, aby twierdzić, że są różne narody, że one się komunikują różnie: Gdański, Wrocławski, Kaszubski, Nowosądecki czy jakiś inny. Tymczasem jest jasne, że Dolnoślązak i Wołynianin mówią czasami inaczej niż Małopolanin, np. śmietniczka, a nie szufelka, dochówka, a nie piekarnik, idę na dwór, a nie na pole. Małopolanin powie - poproszę ćwierć kilo bilu i wrocławianin nie będzie wiedział, o co chodzi. Nie jest to żaden dowód na potrzebę rozbicia kraju na dzielnice i nie jest to nawet zły dobór kanału komunikacyjnego, ani wynik skuteczniejszych środków komunikacji werbalnej czy niewerbalnej, jak się usiłuje dowodzić. Co więcej, wśród rówieśników w tej samej dzielnicy zdarzają się błędy językowe. Czy z tego powodu należy im wydać odmienne paszporty, przypisać do odmiennych mniejszości etnicznych
. Nikt nie zalicza się jeszcze do nowej narodowości, jeśli zawoła „ano chopie, a dyć psynies mi tuło worek kortofli du toj krowo”, ani gdy mówię to na wszelki wypadek, aby jakimsik komunikacyjnym dingsem nie wykiełkowała autonomia subkultury Pacanowa czy więzienna.  
Czy oby jest obiektywnie uzasadnione głosić, że są inne narodowości np. wrocławska, łowicka, ponieważ często powtarzają odmiennie niż inni zbitki słowne, gwarowy dobór słów i zwrotów,  gwarowe użycie czasownika, nieadekwatne do sytuacji słowa i frazy oraz skróty językowe, odczytywane w obrębie jednej z grup? Jeśli tak, to językowe doświadczenie pobytu w więzieniu, w postaci grypsery, należałoby uhonorować nadaniem nowej państwowości. Trzeba zjawisko wskazywania na związek narodowości ze sposobem używania języka w komunikowaniu rozumieć od strony medialnej, nacisku na ludzki umysł. Wszak człowiek ma prawo żyć bez nacisków, a jeśli one są, to będzie się im poddawać jak trzcina na wietrze. Ci którzy taki nacisk medialny wywierają, raczej kupczą dobrem narodowym, dobrem powszechnym niż dbają o prawdę. Można i nawet trzeba zwrócić uwagę na niedostosowanie języka komunikatu do poziomu i norm prawidłowych, orto-normalnych, lecz to wymaga cierpliwej analizy lingwistycznej, żmudnej nauki logiki, a nie powetowania sobie braku osiągnięć – propagandą na obce zamówienie, uwolnione od ogólnej kowariancji. 
Sprawne komunikowanie się to umiejętność sprawnego funkcjonowania państwa, tymczasem z cennych kulturowo odmienności gwarowych lub utrwalonych błędów robi się dowód istnienia „narodowości”. Zdolność prowadzenia rozmowy, także o narodowościach  -  a nie kopiowania, powielania propagandowych haseł - należy chronić przed zanieczyszczeniami i jest ona cechą ludzką, potencjału ludzkiego. 
Mało kto potrafi mówić wedle standardów adekwatnej komunikatywności, a więc zgodnie z prawdą, pięknem i dobrem. Jan Paweł II czytał swe przemówienia, a nie wygłaszał ich. Teksty jego czytanych wystąpień są dostępne w postaci wielu homilii. Wszystkie te wystąpienia wielkiego znawcy słowa są dziełami komunikacji najwyższej próby – komunikacji w prawdzie, dobru i pięknie, chociaż prawdopodobnie nie muszą każdemu się podobać w tym życiu ludzkim, napiętnowanym niebywałymi urazami, przemocą, takim a nie innym systemem ekonomicznym, społecznym, politycznym, medialnym, zinstytucjonalizowanego kłamstwa i terroryzowania komunikacją.

9.2. Komunikacja w służbie ideologii. Przyczynek od wydarzeń najnowszej historii powszechnej

Mylące jest porównywanie mówienia, przemawiania, do sztuki (w sensie mistrzostwa umiejętności). Myląca jest „nauka” (pseudo-nauka), że gładkie potoczyste mówienie to jakaś sztuka. Hitler mówił tak, że nawet angielskie księżne wpadały w ekstazę. Istnieją nietwórczy premierzy, prezydenci, posłowie, którzy uprawiają słowotok, mówią potoczyście. Mylące jest nauczanie, że potoczyste mówienie to warunek jakoby trudnej sztuki porozumiewania się. Owszem, porozumiewanie się jest trudne z zupełnie innego powodu. Ale nie jest to - jak się próbuje sugerować - dostateczny warunek twórczości, wynalazczości, odkrywczości czy odnalezienia się w życiu i pracy. 
Bipolarność jest treścią zasady w teorii osobowości Mazura. Także komunikacja może być obosiecznym narzędziem, przekaz informacji może służyć dezinformowaniu. Można słowami błędnie przedstawiać relacje rodzinne, jak i technologie finansowane przez RWPG. Na przykład wielokrotnie podkreślano, że samoloty Su czy Mig są proste, nie mają zbyt wielu części, są zatem gorsze od złożonych konstrukcyjnie F16. Niezależnie od  faktycznej wartości wymienionych typów samolotów, przytoczona argumentacja jest absolutnie niekonkluzywna i służyła propagandzie, a nie zakomunikowaniu stanu rzeczy, bowiem po upływie dziesiątków lat firma Volvo przeszła z silników sześciocylindrowych na prostsze czterocylindrowe oraz odkrywczo i innowacyjnie zmniejszyła liczbę części o ponad połowę. Widać, że te same zakomunikowane słowa mogą służyć zupełnie innym celom. Raz przekonaniu o konieczności rozwiązania struktury krajów RWPG, a innym informacji o trendach innowacyjnych w technice.
Komunikatem może być pojedyncza litera - S, jak to przedstawiliśmy na początku niniejszej książki. W latach 80. członkowie PZPR oraz rozmaici jawni i tajni funkcjonariusze zakazywali i tępili literkę S. Hiszpański fizyk Gregorio Pujana był na konferencji w r. 81, na której przedstawiciele komórki Solidarności ds. wschodnich Solidarności Walczącej, wbrew przekonaniom setek profesorów zachodnich, dowodzili, że istnieją szkoły naukowe (armeńska, estońska i inne) wewnątrz samego państwa, którym wtedy był ZSRR. Wykazywali, że naukowcy zachodni nie są należycie informowani, sądzą, że istnieje narodowość sowiecka, co jest krzywdzące w odniesieniu do Estończyków czy Ormian. W tym samym czasie padają złowrogie strzały na Placu św. Piotra. Uczeni zachodni znaczki Solidarności dumnie noszą w klapach marynarek. Solidarność wspierali  prof. Zdeněk Horák, prof. Věra Horáková, prof. Nicolla Dallaporta, prof. Elly Dallaporta, prof. Venzo de Sabbata.

ROZDZIAŁ 10.

LOGIKA JAKO PODSTAWOWE NARZĘDZIE KOMUNIKACJI MIĘDZYOSOBOWEJ
10.1. Podsumowanie rozważań o komunikacji

Relacje między ludźmi bazują na komunikacji międzyosobowej. Jest to stwierdzenia banalne, ale staje się mniej banalne, jeśli się weźmie pod uwagę, że:

· oddziaływanie mass mediów jest ideologiczne i komercyjne;

· mass media apelują do strony instynktownej, do tych zwierzęcych stron, które są powiązane z tzw. mową ciała, chemią uczuć, instynktem, czyli z komunikacją niewerbalną;

· komunikacja niewerbalna jest wynikiem procesów czysto fizjologicznych, jest biologicznie związana z mózgiem gadzim przetrwania i rozmnażania się, i w zasadzie nie jest komunikacją, chyba że do celów komercyjnych, handlowych, merkantylnych; 

· mass media aktywują mózg kopiowalny (stąd związek z reprodukcją), to co wyabstrahowane ma być sprzeczne – w języku komercyjnym – z „interesem jednostki”, społeczeństwa, ludzkości; jest odwrotnie godność osoby domaga się twórczości, przekroczenia czysto fizjologicznych potrzeb; nie oznacza to jednak, że twórczość nie zawiera pewnych elementów powielania; kopiowanie, które ma na celu utrzymanie rodziny jest twórcze; gdy człowiek rozumie, że czyni to dla pewnego rozwoju, nie czuje się automatem, a każdy dobry codzienny uczynek łączy z jakąś transcendencją; na przykład autor polskich encyklik uważał, że czyn dobry potem wraca, a na czynie złym nie da się wybudować godnego przeżycia jednostki ani społeczeństwa; 

· mass media aktywują mózg waleczności, co nie jest korzystne dla rozwoju potencjału ludzkiego, czyli jest sprzeczne z interesem kogokolwiek rozumianego w ramach kwantyfikacji uniwersalnej.

Niebanalne jest stwierdzenie, że komunikacja niewerbalna istnieje na poziomie 1. ludzkiej miernoty, 2. miraży, aby użyć obu wyrażeń Jana Pawła II, czyli relacji handlowych, czynności wabiących, nietwórczych; strony zwierzęcej, aby użyć terminu antropologicznego; natomiast w zasadzie nie jest komunikacją między ludźmi w sensie realizacji potencjału ludzkiego (wyrażenie stricte antropologiczne). 
Powstaje następujące pytanie: czym jest komunikacja między ludźmi w sensie realizacji potencjału ludzkiego? Odpowiedź nie należy do łatwych i wymaga wstępnych założeń o naturze bytu ludzkiego, założeń antropologii filozoficznej. 

10.2. Komunikacja ludzka a zwierzęca

Prosta obserwacja wskazuje na to, że komunikacja między ludźmi jest znacznie bardziej złożona niż między zwierzętami. Ale - po pierwsze - na ile jest złożona? Po drugie - ta prosta informacja wcale nie musi być prawdziwa odnośnie do treści wyrażającej prymat komunikacji ludzkiej w stosunku do zwierzęcej i/lub odnośnie tego, że istnieje tu jakaś hierarchia. Dlaczego? Ze względy na komplementarność – oto dwa światy, które się nie przecinają, dlatego stały się wyzwaniem dla Zygmunta Freuda czy Carla Junga.

Przyjrzyjmy się hierarchii. Gdy stopniujemy jakąś cechę, np. znajomość geometrii u studentów zarządzania, marketingu, bankowości, to:
a) wybieramy pewną jakość (np. geometrię euklidesową)

 i

b) określamy kryterium natężenia występowania tej cechy, np. liczba rozwiązanych przez studentów samodzielnie zadań z geometrii w wybranym zbiorze zadań dla maturzystów. 

W przypadku negocjacji handlowych, komunikacji odwołującej się do antropologicznej strony małpiej (wyrażenie fachowe, naukowe) mamy różne jakości, np. sygnały niewerbalne - mimiczne, akustyczne, kinestyczne, jak i sygnały werbalne zapośredniczone językiem o bardzo złożonej strukturze logicznej – zarówno w zakresie składni (syntaksy) jak i warstwy znaczeniowej (semantyki). 
W przypadku komunikacji między potencjałami ludzkimi, o charakterze myślenia precyzyjnego, abstrakcyjnego, obiektywnego, niesubiektywnego i nie nadającej się do perswazji klasy uwodzenia, gramatycznie nieskodyfikowane sygnały niewerbalne, które są przedmiotem niesłychanie wyrafinowanych badań teoretycznych nie mają znaczenia, są ignorowane i liczą się tylko sygnały werbalne zapośredniczone językiem o bardzo złożonej strukturze logicznej – zarówno w zakresie składni (syntaksy) jak i warstwy znaczeniowej (semantyki), np. w a) fizyce przy planowaniu doświadczeń, b) fizyce teoretycznej, jak w teorii względności, c) metafizyce, jeszcze raz jak w teorii względności, ale bez planowania doświadczeń, d) logice odkrycia naukowego. 

Wypada tu wypowiedzieć dwa twierdzenia.

1. Język jako środek komunikacji jest właściwy tylko ludziom, co skłania do sądów o wyższości komunikacji ludzkiej nad zwierzęcą. Gdy z kolei przyjrzeć się bogactwu zwierzęcej komunikacji niejęzykowej (niewerbalnej, między zwierzętami, np. w ZOO), to jest ona nie tyle bardziej lub mniej rozwinięta niż między ludźmi, ile jej nośnikami są media, które człowiek tak znacznie przekształcił lub (czy tylko częściowo?) utracił, że wzięte całościowo - ludzkie i zwierzęce sposoby komunikacji niewerbalnej (część populacji w tym względzie jest „zacofana”) - stają się niejednorodne, czyli różne pod względem jakości. Różne, czyli niemożliwe do ogólnego porównania, stopniowania, hierarchizowania. 

2. Komunikacja werbalna pozostaje w stałej relacji do kultury (wytworu specyficznie ludzkiego), natomiast komunikacja niewerbalna ma zasadniczo uwarunkowania biologiczne (naturą, przyrodą) i służy realizacji dwóch podstawowych instynktów świata istot żywych: instynktu przetrwania i instynktu przedłużenia gatunku.
Aczkolwiek komunikacja niewerbalna jest komunikacją fizjologiczną i tak rozumiana nie spełnia warunków komunikacji w sensie potencjału ludzkiego, to jednak w przypadku ludzi mamy do czynienia z bardzo złożonym splotem komunikacji niewerbalnej i werbalnej, ponieważ potencjał ludzki zmienia komunikację charakterystyczną dla ssaków. A zatem proste porównania uogólnionej komunikacji między zwierzętami i między ludźmi nie są ostatecznie konkluzywne, gdyż w całości bogactwa sygnałów komunikacyjnych i ich połączeń komunikacja między ludźmi jest czymś innym niż między zwierzętami. Pozostają  jako sensowne i wykonalne porównywania detali (szczegółów, ogólności tu nie ma) komunikacji niewerbalnej między ludźmi z ich odpowiednikami komunikacji między zwierzętami. Oto przykładowe zestawienie porównawcze w Tabeli 1.
Na podstawie porównania w Tabeli 1. zwierzęcych i ludzkich zachowań komunikacyjnych wyraźnie widać zaznaczenie się potencjału ludzkiego w komunikacji niewerbalnej, wskutek istnienia potencjału ludzkiego (język, myślenie abstrakcyjne jak w optyce, geometrii), jak i w bardziej lub mniej nowych sposobach komunikacji niewerbalnej, wymieńmy: nie tyle sztuki plastyczne, co proste plastyczne środki (bo przecież nie od razu malarstwo Michała Anioła); nie tyle sztuka ruchu i dźwięku, ile różne ponad-małpie wynalazki ruchu i dźwięku (bo przecież nie od razu taniec klasy teatru Henryka Tomaszewskiego, nie od razu muzyka Fryderyka Chopina); sztuka kulinarna, która jest sztuką o niskim poziomie przetworzenia, ale nie jest małpim, czy ptasim rozbijaniem orzecha lub kości.
Tabela 1. Wybrane sygnały komunikacji niewerbalnej 
	Między zwierzętami (kręgowce)
	Między ludźmi

	Domaganie się pokarmu przez młode osobniki za pomocą sygnału akustycznego (o długości fali słyszalnej lub niesłyszalnej dla człowieka). 
	Domaganie się pokarmu przez niemowlęta (sama nazwa – niemowlę!) za pomocą sygnału akustycznego o słyszalnej dla człowieka długości fali.

	Uczenie się (w stosunkowo krótkim czasie), trenowanie przez młode osobniki wykonywania niezbędnych czynności życiowych (działań odtwórczych, jak zdobywanie pokarmu) przez naśladownictwo czynności osobników dorosłych.
	Uczenie się (przez wiele lat) przez dzieci coraz to bardziej złożonych czynności przez naśladownictwo czynności dorosłych, ale zawsze w połączeniu z równoległym rozwojem sfery werbalnej (językowej), uaktywniającej ośrodki mózgowe w kierunku działania twórczego, a nie tylko odtwórczego.  

	W wieku prokreacyjnym rytualne (powtarzalne) zachowania w celu zdobycia partnera i wydania potomstwa, stymulowane przez specjalne sygnały działające na zmysły, jak: sygnały akustyczne, specjalne ubarwienie, specjalny rodzaj ruchów, specjalna woń.
	W wieku prokreacyjnym bardzo zróżnicowane zachowania w celu zdobycia partnera (nie zawsze związane z prokreacją), uwarunkowane kulturowo, jak muzyka-śpiew-poezja, taniec modne stroje, perfumy, tradycyjnie: wykazywanie się mężczyzn dzielnością a kobiet – opiekuńczością itp. 

	Przewodnictwo w stadzie jako świadectwo siły witalnej, zdobywane w walce.
	Przewodnictwo w grupie jako wynik rywalizacji w walce o wyrafinowanych, złożonych metodach i celach, przekraczających czysto biologiczne.


Źródło: opracowanie własne.

W porównaniu do zachowań zwierząt naczelnych w sztuce kulinarnej zaznacza się kierunek twórczy. Wbrew potocznym poglądów niemowa nie posługuje się komunikacją niewerbalną, od której pseudo-analizowania i łatwej propagandy języka ciała zaroiły się kolorowe pisma, traktujące czytelniczki jakby były analitycznie nie całkiem w porządku. Otóż częste wskazywanie na język gestów, jako dowód poprawności tych pism jest błędne, ponieważ niemowa nie uwodzi i nie traktuje drugiego człowieka jako zwierzę. Niemowa nie posługuje się żadnym językiem gestów w sensie lansowanej w pismach kolorowych komunikacji niewerbalnej. Przeciwnie, język gestów jest bardzo ścisłym kodem migowym normalnego (chociaż zubożonego) języka i nie ma mowy tu o jakimś subiektywizmie, emocjonalizmie, języku ciała, wabieniu. To tak wielki błąd, jakby powiedzieć, że radiotelegrafista posługuje się językiem elektryki (elektrycznym). I tu i tam mamy skodyfikowane, regularne ludzkie, a nie żadnej strony małpiej, języki. Oczywiście język teatru  Tomaszewskiego takim językiem nie jest, ma inną kodyfikację, która nie jest dostępna dla ludzkiej miernoty. Zastanawiająca jest jednak walka o przekształcanie człowieka w ludzką miernotę. 

Nawet w komunikacji niewerbalnej człowieka podstawą jest ludzka kreatywność, a nie: parametryzowalność (jak w automatach), odtwórczość (kopiowanie mediów), naśladowczość (powtarzanie zdań za mediami). Komunikacja nie powinna lansować zmiany dla zmiany, działania dla działania, bo u człowieka jest potencjał korygujący stronę małpią, jest przekształcanie rytualnych (naśladowczych) biologicznych zachowań, jest splatanie ze sobą zachowań werbalnych i niewerbalnych; jest przekształcanie celów biologicznych w kulturowe, łącznie z auto-destrukcyjnymi na poziomie indywiduum, grupy, całych narodów, a nawet cywilizacji. Człowiek wie, że istnieje potencjał ludzki zmieniający instynkt (splotem), że jest opozycyjność: kultura (twórczość, problematyzowanie faktu, abstrakcja, racjonalizm itd.) – natura (odtwarzanie, fizjologizm, emocje, mowa ciała itd.). Inne, niż człowiek, ssaki o tym nie wiedzą i kierują się fizjologią. To, co napisał Karol Wojtyła w dziele „Miłość i odpowiedzialność” jest nie do pojęcia dla redaktorek pism kobiecych, fizjologistów, emocjonalistów, którzy fizjologię mylą z miłością. 

Typowo ludzkie zachowania niewerbalne, owa mowa ciała, która jest lansowana dla zniżenia człowieka do komunikacji na poziomie nieabstrakcyjnym, handlowym i dla wykorzystania (ludzkiej strony małpiej), w próbie zwabienia i zagłuszenia potencjału ludzkiego, jest też modyfikowana potencjałem ludzkim, którego nie ma małpa, czy ssak przed Primates (naczelne).

Powiedzmy tak: ludzkie handlowe (dla zwabienia) zachowanie niewerbalne i niewerbalno-werbalne, także na użytek poziomu codziennej walki o byt (w systemie tę walkę wytwarzającym), i komunikacja - a nie zachowania!: oto sens antropologicznie prawdziwej komunikacji, której nie narusza komunikacja migowa!  Komunikacja werbalna ma swoje odzwierciedlenie w strukturach mózgu człowieka - w płatach czołowych, podczas gdy tylne części mózgu (tzw. mózg gadzi, raptus, nieopanowany, od gada) odpowiadają za zachowania zwierzęce. Stosuje się tu wyjaśnienie ewolucjonistyczne, inaczej biologistyczne, tak na poziomie filogenezy, jak ontogenezy. 
10.3. Język jako specyficznie ludzkie medium komunikacji

Specyficznie ludzkim środkiem komunikacji jest język. Gdy ponad 2500 lat temu starożytni Grecy tworzyli filozofię, czyli najogólniejszą naukę o bycie, o jego istocie i istnieniu, o poznawaniu bytu przez człowieka i o zasadach ludzkiego działania, to postawili sobie zadanie sformułowania praw ogólnych o wskazanym przedmiocie dociekań. Wiedza umiejętnościowa, czyli taka, która pozwalała wykonywać (lecz nie planować, projektować!) nawet bardzo skomplikowane czynności, jak budowa ogromnych świątyń czy podróżowanie morskie i lądowe była wiedzą nauczaną przez terminowanie, czyli przyswojenie sobie procedur wykonywania kolejnych kroków w realizacji zadania. Zdobywanie wiedzy, uczenie miało charakter naśladowczy
.
Ludzie pozbawieni kontaktów handlowych, za górami i morzami, w najgorszym zakątku basenu Morza Śródziemnego, czyli Grecy, zapragnęli wiedzy innej niż wiedza umiejętnościowa zawarta w procedurach wykonywania kolejnych czynności, wiedzy, która mogłaby wyjaśniać, dlaczego prawidłowo wykonywane procedury działania są skuteczne, niezależnie od tego, kto je wykonuje, gdzie i kiedy. Ten fenomen kazał się Grekom zastanawiać nad występowaniem pewnych ogólnych prawidłowości tkwiących w tym, co jest tworzywem działania (w bycie), jak i w człowieku jako podmiocie działania – w jego cechach istotowych i regułach jego poznania bytu i działania. Ta wiedza byłaby zatem specyficznie ludzka i Grecy wiązali ją z ludzką racjonalnością i z wyspecjalizowaną zmysłowością, inną niż zwierzęca, w szczególnym połączeniu owej racjonalności i zmysłowości.
Grecy w trosce o głębsze i prawidłowe zrozumienie codzienności i natury stworzyli abstrakcyjną naukę, chociaż nie można wątpić w to, że Grecy doceniali dźwięki, słyszenie, optykę, widzenie, że widzieli jak Słońce się porusza na nieboskłonie, czuli oparzenie ogniem, parą, dotyk itd. Podobnie nikt nie twierdzi, że niemowlę nie porozumiewa się z matką, ale jest to komunikacja na poziomie instynktownym, który odróżnia, wedle pism kolorowych, mężczyzn („tępych” w mimice, ruszaniu oczami i palcami, mowie ciała, chemii uczuć).  Gdy dziecko dorasta, a widać to po twarzy, która staje się mniej infantylna, to lgnie do innego świata, do obiektywizmu (a nie subiektywizmu), antypsychologizmu (a nie emocyjności), abstrakcji (a nie nagiego konkretu), uniwersalizmu (a nie dziecięcego egoizmu). Gdy twarz staje się coraz mniej infantylna, dziecko stopniowo przezwycięża „konkret”, mniej interesuje się swoją fizjologią. Mówi się tradycyjnie, że potrzebuje ojca, wzorca męskiego, myślenia abstrakcyjnego i komunikacji na poziomie potencjału ludzkiego. Oczywiście, nikt nie twierdzi, że nie ma jedności psychofizycznej. Psychologowie mówią, że można poznać po dziecku, jakiego ma ojca, ale nie godzi się nie dostrzegać tego, że są to dwa różne światy: 1) komunikacja werbalna (wyjaśnianie, racjonalność, obiektywność, komplikowanie faktu – począwszy od przysłowiowego spadającego jabłka do prawa grawitacji) i 2) komunikacja niewerbalna (zauważanie, rejestrowanie, odbiór subiektywny, rejestr spadających jabłek w ogrodzie, wybieranie ciuchów, przebieranie na półkach, czemu towarzyszy brak myślenia abstrakcyjnego). Tak powstają dwie różne jakości – spadającego jabłka (fakty jednostkowe, po prostu fakty, wybieranie, rejestr) nie można porównać z prawem grawitacji (wszak prawo tolerancyjne nie jest, ani jednostkowe), a ostrzegania małp przed lwem - z wytworami Norwidowskimi, logistycznego usadowienia małp na drzewie – z logistyką Berniniego placu św. Piotra. Lansowanie komunikacji niewerbalnej stwarza warunki do cofania się naszej cywilizacji, kultury.
Pojęciowa wiedza ogólna o prawidłowościach bytu, poznania i działania nie może być zbiorem porad rodem z kącika dobrej gospodyni lub majsterkowicza, nie może być zbiorem praktycznych wskazówek i procedur, czymś, co w zasadzie bez komunikacji werbalnej, przez naśladownictwo może być przekazywane, komunikowane niewerbalnie. Wiedza pojęciowa wyrażona, sformułowana w prawach ogólnych, w języku naturalnym nie tylko służy lepszemu i specyficznie ludzkiemu komunikowaniu się, lecz także pozwala na odkrywanie praw szczegółowych na gruncie samej wiedzy pojęciowej, bez każdorazowego badania, czy potwierdzania empirycznego. 
Ta wiedza ogólna, której usilnie poszukiwali Grecy, to wiedza pojęciowa, wiedza wyrażalna wyłącznie w języku. Aby zatem tę wiedzę tworzyć, potrzebne były Grekom badania nad samym językiem. I tak zrodziła się logika, którą wcześniej nazywano dialektyką. To nie matematyka jest źródłem logiki, lecz badania nad strukturą języka naturalnego (języka werbalnej komunikacji), jego porządku, możliwości precyzyjnego wyrażania (komunikowania) za jego pomocą skomplikowanych treści praw ogólnych i szczegółowych. 
Logika w postaci algebraicznej (zmatematyzowna) jest znana od niedawna (dopiero od ponad wieku) i owo zmatematyzowanie logiki klasycznej (logiki dwuwartościowej starożytnych) zasadniczo niczego do niej nie wniosło od czasów Arystotelesa. Logika klasycznego rachunku zdań ma strukturę algebry (Boole'a), czyli da się symbolicznie przedstawić za pomocą zbioru elementów (zdań) i działań (operacji) określonych na nich (funktorów zdaniotwórczych: koniunkcji (i), alternatywy (lub), implikacji (jeśli..., to...), negacji (nieprawda, że))
. Logika klasyczna oddaje w zasadzie prostą prawidłowość języka naturalnego, który poza tym ma znacznie bardziej skomplikowaną strukturę, ale pozwala owa logika na sformułowanie zasad wnioskowania dedukcyjnego, wywodzenia treści jednych zdań z innych, uzasadnianie przekonań, dowodzenie twierdzeń
. 
A w precyzyjnym komunikowaniu treści konieczne jest, aby ciąg zdań uzasadniających spełniał porządek dedukcji. Logika zatem to nie matematyka, którą też lekceważą ludzkie miernoty. Nie ma nawet zrozumienia, że wykorzystanie zapisu algebraicznego (symboliki znaczków zmiennych i funktorów) dla potrzeb uporządkowania dedukcji, tzn. komunikowanie wywodu jednych zdań z drugich jest tylko formalną figurą, czyli istotnym ułatwieniem, poniekąd uproszczeniem całego potoczystego zapisu.
Logika to – jak chciał Arystoteles – wiedza o strukturze języka, konieczna do precyzyjnego komunikowania się za pomocą języka. Logika to zatem wiedza podstawowa dla wszystkich, którzy posługują się językiem naturalnym w sposób precyzyjny, komunikują się werbalnie, po prostu komunikują, niezależnie od dziedziny treści owego komunikowania. Należałoby zatem powiedzieć tak, że aczkolwiek nikt nie widział, aby komunikacją niewerbalną (wabieniem, zliczaniem konkretów) posługiwali się matematycy, to nie oznacza to, że w nauce o komunikacji, języku, w filozofii, w humanistyce nie jest potrzebna logika.
Logika jest zatem niezbędna w komunikowaniu się, czyli w tzw. komunikowaniu się werbalnym, bo tak się mówi jednym tchem: komunikacja niewerbalna i werbalna, jakby równoważne były strony - małpia (kopiująca) i potencjał ludzki (obiektywizm, zdolność do sproblematyzowania faktu, np. poruszania się dziecka, spadającego jabłka w ogrodzie czy ruchu Słońca na nieboskłonie). Także nie komunikując się z kimś drugim każdy człowiek automatycznie wykonuje w swoim umyśle tysiące wnioskowań dedukcyjnych, aby rozumieć otaczający go świat, adaptować się w nim, komunikować się w sposób uporządkowany sam z sobą. To jest potrzebne, aby świat poznawać dlaczego takim jest, a nie tylko co w nim jest. Zjawia się tu istota ludzkiej identyfikacji od konkretu do abstrakcji.
Odtworzenie wnioskowania dedukcyjnego
, zamieszczonego w tym czy w innym tekście jest podstawowe dla poprawnego używania języka w komunikacji, czyli w tzw. komunikacji werbalnej, a więc potencjału ludzkiego (racjonalizmu). Potrzeba dobrania przesłanek entymematycznych
 wskazuje na to, że każde wnioskowanie odbywa się w komunikacji ze stroną, której to wnioskowanie się przedstawia – w handlu w celu perswazji, a w nauce w celu wyjaśnienia, dowiedzenia nowej tezy, zbudowania teorii zmiany (Arystoteles, Mikołaj Kopernik, Galileo Galilei Isaac Newton, Albert Einstein), prawdopodobieństwa (starożytni, Ludwig Boltzmann, Josiah W. Gibbs, Marian Smoluchowski).
Rzadko zdarza się, aby w komunikowanym wnioskowaniu wnioskujący przedstawiał wszystkie przesłanki. Najczęściej byłoby to praktycznie niewykonalne. Ale przede wszystkim rozumowanie (wnioskowanie) dedukcyjne jest złożonym komunikatem adresowanym do odbiorcy, który dysponuje już pewną wiedzą konieczną do zrozumienia komunikatu.  Wnioskujący prowadzi wywód w komunikacji z drugim człowiekiem (z odbiorcą komunikatu, z potencjałem ludzkim), w świetle wiedzy wnioskującego i wiedzy odbiorcy, dla którego wnioskowanie jest prowadzone. Zdania, aby prowadziły do zdania o nowej treści, muszą być z sobą połączone w określonym porządku (syntaksa). I ten porządek określa struktura formalna wnioskowania, która musi spełniać zasady klasycznego rachunku zdań. Wtedy wnioskowanie dedukcyjne jest poprawne formalnie. 
Formalna poprawność wnioskowania dedukcyjnego jest konieczna, ale niewystarczająca do tego, aby w wyniku wnioskowania zakomunikować prawdziwą treść (semantyka) we wniosku. W tym celu niezbędne jest, aby każda przesłanka wnioskowania była zdaniem prawdziwym. Ustaleniu tego służy sprawdzenie poprawności materialnej wnioskowania.  I tu już - na poziomie deszyfrowania tekstu - biegłość w stosowaniu algebry rachunku zdań zmienia charakter, algebra została już użyta. Jest potrzebna, ale nie aż tak wprost. Potrzebna natomiast jest - uaktywnia się - wiedza z dziedziny meritum wnioskowania. 
Przy ocenie prawdziwości przesłanek objawia się także znaczenie kultury (czynnik specyficznie ludzki w komunikowaniu się) dla treści wyrażanych w zdaniach. Zdania mogą tak samo brzmieć akustycznie i być reprezentowane przez ten sam zapis graficzny, ale wyrażać różne treści, w zależności od aparatury pojęciowej języka, w pewnym stopniu zabarwionej kulturowo, a nie w odniesieniu do podstawowego słownika danego języka etnicznego. Np. takie - zdawałoby się -  proste zdanie: „Czyn ludzki jest dobry albo zły.” może być różnie rozumiane w zależności, od tego czy je wypowiada katolik czy protestant. Dla katolika będzie to zdanie prawdziwe w odniesieniu do oceny przeprowadzonej przez człowieka, który podejmuje ten czyn. Człowiek jest w religii katolickiej odpowiedzialny za dobro lub zło spowodowane własnym czynem (za wartość moralną czynu) i jest w stanie świadomie czynić dobro. Natomiast w religii protestanckiej to zdanie znaczy co innego, bowiem tu człowiek nie jest w stanie prawidłowo określić dobra własnego działania (ze względu na znacznie silniejsze niż w teologii katolickiej skażenie grzechem pierworodnym). Tu dobro czynu nie oznacza dobra moralnego, ale najczęściej dobro, które jest użyteczne dla indywiduum i/lub społeczności, czyli takie, które wykonawca czynu jest w stanie ocenić prostymi sposobami
.
Umiejętność oceny poprawności wnioskowania dedukcyjnego jest podstawowa i niezbędna dla prawidłowego komunikowania się, dla tzw. (w literaturze o komunikacji) werbalnego komunikowania się, dla wyrobienia dbałości o precyzję języka komunikowania się, zarówno formalną, jak materialną. Jest ów trening narzędziem obrony przed ideologizacją wykorzystującą stronę małpią. Jest narzędziem obrony zwłaszcza dla ulegających wabieniu.
  Posługiwanie się językiem instrumentalnie w celu czarowania odbiorców, przekonywania  komercyjnego, agitacyjnego nie na zasadzie zrozumienia lecz manipulacji, jest niemoralne. Takie używanie języka w połączeniu z przekazem niewerbalnym, aby manipulować tłumem, audytorium, jest rodzajem oszustwa, w którym celują demagodzy, ideolodzy, np. z pełnego ekspresji panowania nad tłumami słynął Hitler. 
Zachodnie, a teraz już i rodzime podręczniki z dziedziny komunikacji często tak właśnie język traktują, ale takie instrumentalne i manipulatorskie stosowanie języka jest bliższe stronie zwierzęcej komunikacji (w sensie oczekiwania powtarzalnej reakcji na określony sygnał), niż ludzkiej. Trzeba mieć świadomość, że i takiego języka się używa (np. w mediach, w kampaniach politycznych), ale skutki tego znamy. Aby podobną wiedzę instrumentalną o komunikacji posiąść, wystarczy przeczytać taki lub inny poradnik, w rodzaju książki kucharskiej, przeznaczony na użytek komercji, aby dokonać zyskownej transakcji, obiecujący miraże
.

W następnym rozdziale zostanie przedstawionych dziesięć przykładów analizy poprawności formalnej i materialnej wnioskowań dedukcyjnych, wybranych z tekstów. Analiza podzielona jest na cztery etapy: 1. Wybór z tekstu przykładu wnioskowania; 2. Odtworzenie formalnego schematu wnioskowania – a) odnalezienie w tekście wniosku i przesłanek, b) stylizacja wniosku i przesłanek, c) dobranie przesłanek entymematycznych, d)  otworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania; 3. Sprawdzenie poprawności formalnej wnioskowania; 4. Sprawdzenie poprawności materialnej wnioskowania.

ROZDZIAŁ 11.

PRZYKŁADY ANALIZY POPRAWNOŚCI FORMALNEJ I MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA DEDUKCYJNEGO
11.1. Analiza tekstu o matematyce empirycznej

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Zanim przejdę do omawiania tych nowych nieoczekiwanych charakterystyk rozwiązań iteracyjnych (dla zagadnień nieliniowych), pragnę zwrócić uwagę na to, że własności te nie wynikają z rozumowania dedukcyjnego matematyków, ale są rezultatem symulowania komputerowego (za pomocą na ogół prostych procedur) wielu zjawisk występujących w przyrodzie, poczynając od zjawisk meteorologicznych, poprzez ruchy turbulentne i inne dyssypatywne zjawiska fizyczne, a na procesach ekonomicznych kończąc. Metody te nie są więc w tym przypadku swoiste dla czystej matematyki, chociaż wyniki tych badań podlegają opisowi matematycznemu. Mamy więc do czynienia z dziedziną z pogranicza matematyki i nauk empirycznych; nazywa się ją czasem matematyką empiryczną.”
 

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi)
w: „Mamy /.../ do czynienia z  dziedziną z pogranicza matematyki i nauk empirycznych; nazywa się ją czasem matematyką empiryczną.”

p1:  „[W]łasności te nie wynikają z rozumowania dedukcyjnego matematyków”.

p2: „[S]ą rezultatem symulowania komputerowego /.../  wielu zjawisk występujących w przyrodzie”.

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek 

w: W przypadku rozwiązań iteracyjnych symulowanych komputerowo mamy do czynienia z  dziedziną z pogranicza matematyki i nauk empirycznych; nie przypadkiem nazywam ją matematyką empiryczną.

p1: Metoda otrzymywania właściwości rozwiązań iteracyjnych w wyniku symulowania komputerowego nie jest tożsama z rozumowaniem dedukcyjnym w matematyce. 

p2:  Symulowanie komputerowe zjawisk występujących w przyrodzie pozwala odkryć wiele właściwości rozwiązań iteracyjnych równań nieliniowych.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Matematyka jest nauką aprioryczną, a nie empiryczną.

E2: Jeżeli E1 i p2, to (s) właściwości rozwiązań iteracyjnych równań nieliniowych nie są otrzymywane tak jak w naukach apriorycznych.

E3: Jeżeli p1, to (t) właściwości rozwiązań iteracyjnych równań nieliniowych są otrzymywane metodami podobnymi do stosowanych w naukach empirycznych.

E4: Jeżeli s i t, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania 
        p1: p                                         p

        p2: q                                         q

        E1: r                                          r

        E2: Jeśli r i q, to s                     r ^ q → s
        E3: Jeśli p, to t.                         p → t

        E4: Jeśli s i t, to w.                    s ^ t → w
                        w                                   w
p^ q ^ r ^ (r ^ q → s) ^ (p → t) ^ (s ^ t → w) → w
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metoda zerojedynkową. 

                                 1?                                   0? 0?
p ^ q ^ r ^ (r ^ q → s) ^ (p → t) ^ (s ^ t → w) → w
   1     1    1                  1               1
1     1    1              1              1                  1

                                1               1                  1  
                                                                           sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad p1: Zdanie sprawozdawcze o sposobie otrzymywania właściwości rozwiązań iterowanych w symulacjach komputerowych.  Prawdziwe, bo zgodne ze stanem rzeczy.    

Ad p2: Zdanie sprawozdawcze o sposobie otrzymywania właściwości rozwiązań iterowanych w symulacjach komputerowych.  Prawdziwe, bo zgodne ze stanem rzeczy. 

Ad E1: Zdanie prawdziwe w klasyfikacji nauk według kryterium metodologicznego nadawania terminom teoretycznym znaczeń. W innych klasyfikacjach może nie mieć sensu (tzn. być niezrozumiałe).  

Ad E2: Przekład językowy zrozumiały w języku klasyfikacji nauk według kryterium metodologicznego, jw.

Ad E3: Przekład językowy zrozumiały w języku klasyfikacji nauk według kryterium metodologicznego, jw.

Ad E4: Przekład językowy zrozumiały w języku klasyfikacji nauk według kryterium metodologicznego, jw.

11.2. Analiza tekstu o Mounierowskiej rewolucji
1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Elementem koniecznym dla osiągnięcia przez rewolucję zamierzonych celów, do odwrócenia trwającego porządku i dyktowania warunków jest siła. Rzecz w tym, że Mounier rozumie ową siłę tak, aby nie po-paść w sprzeczność z elementarnymi zasadami personalistycznymi: aby rewolucja nie była niszcząca dla osoby i nie wypaczała charakterów. Siła nie może być  tożsama z przemocą i zwierzęcą agresją (jak np. w mechanistycznej antropologii Thomasa Hobbesa) – z agresją, która dla usprawiedliwienia swojego celu zakłada odrzucenie zasad moralnych.”
  

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) przesłanek (pi)

w: „Siła nie może być  tożsama z przemocą i zwierzęcą agresją /.../ - z agresją, która dla usprawiedliwienia swojego celu zakłada odrzucenie zasad moralnych.”

p1: „Elementem koniecznym dla osiągnięcia przez rewolucję zamierzonych celów, do odwrócenia trwające-go porządku i dyktowania warunków jest siła.” 

p2: „Mounier rozumie ową siłę tak, aby nie popaść w sprzeczność z elementarnymi zasadami personalistycznymi”.

p3: [Personalizm wymaga], „aby rewolucja nie była niszcząca dla osoby i nie wypaczała charakterów”.

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek 

w: Siła rewolucji nie może być  tożsama z przemocą i zwierzęcą agresją - z agresją, która dla usprawiedliwienia swojego celu zakłada odrzucenie zasad moralnych.

p2: Mounier rozumie siłę rewolucji tak, aby nie popaść w sprzeczność z elementarnymi zasadami personalizmu.

p3: Personalizm wymaga, aby rewolucja nie była niszcząca fizycznie dla osoby i nie wypaczała charakterów, tzn., aby nie była niszcząca moralnie.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Jeżeli p1 i p2, to (s) siła rewolucji musi być zgodna z zasadami personalizmu. 

E2: Jeżeli s i p3, to w. 

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

        p1: p                                          p

        p2: q                                          q

        p3: r                                           r

        E1: Jeśli p i q, to s.                    p ^ q → s

        E2: Jeśli r i s, to w.                    r ^ s → w
                       w                                    w

                                                                        p ^ q ^ r ^ (p ^ q → s) ^ (r ^ s → w) → w
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.

                    1?                                  0?  0?
p ^ q ^ r ^ (p ^ q → s) ^ (r ^ s → w) → w
   1    1    1            1                   1   

1     1   1                   1                    1  
                                                            sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad p1: Zdanie wyrażające znaczenie rewolucji jako gwałtowna zdecydowana zmiana powodowana użyciem siły, prowadząca do radykalnie innego stanu rzeczy. Zdanie prawdziwe na gruncie języka naturalnego.    

Ad p2: Emmanuel Mounier jako francuski personalista i twórca koncepcji tzw. czystości rewolucyjnej musi rozumieć rewolucje i znaczenie w niej siły inaczej niż np. w marksizmie, tzn. tak jak w personalizmie, który faworyzuje kondycję osobową człowieka. Zdanie faktualne i jako takie prawdziwe w odniesieniu do faktycznego stanowiska filozoficznego Mouniera.

Ad p3: Zdanie prawdziwe w odniesieniu do zasad personalizmu.

Ad E1: Przekład językowy na gruncie języka filozofii personalistycznej Mouniera. 

Ad E2: Przekład językowy na gruncie języka filozofii personalistycznej Mouniera. 
11.3. Analiza tekstu o postmodernizmie

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„W perspektywie negacji postmodernizm zdaje się być raczej nowym fundamentalizmem. Postmodernizm nie jest też krytycznym humanizmem, bo nie chodzi tu ani o krytykę, ani o humanizm. Postawa krytyczna bowiem nie oznacza permanentnej walki z wszystkimi i wszystkim. Postawa krytyczna nie jest zewnętrzna w stosunku do przedmiotu krytyki, wymaga od krytyka partycypacji. Właściwa krytyka jest z zasady immanentna ze względu na prawdę. Z kolei postawa humanizmu wymaga określenia istoty człowieczeństwa. Także wtedy, gdy do tej istoty należy relacja uczuciowa (przekraczająca intelekt), jak miłość. W podejściu postmodernistycznym skrajne, w każdym aspekcie egzystencji, ujednostkowienie i usubiektywnienie człowieczeństwa uniemożliwia jakiekolwiek uogólnienie ku wspólnocie czy gatunkowości. Nadanie każdemu poszczególnemu człowiekowi nieograniczonej wolności negatywnej, wolności od, prowadzi do tego, co nazywam totalizmem zniewolenia doraźnością – w przymusie przyjmowania postawy ciągłego kwestionowania nie tylko sygnałów zewnętrza i tradycji kultury, lecz i własnych uprzednich przekonań.”
 

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi)

w: „Postmodernizm nie jest też krytycznym humanizmem.”

p1: „postawa krytyczna /.../ wymaga od krytyka partycypacji. Właściwa krytyka jest z zasady immanentna ze względu na prawdę.”

p2: „Postawa humanizmu wymaga określenia istoty człowieczeństwa.”

p3: „W podejściu postmodernistycznym skrajne, w każdym aspekcie egzystencji, ujednostkowienie i usubiektywnienie człowieka uniemożliwia jakiekolwiek uogólnienie ku wspólnocie”.

(b) Stylizacja przesłanek wniosku i przesłanek

w: Postmodernizm nie jest  krytycznym humanizmem.

p1: Postawa krytyczna wymaga od krytyka partycypacji, a właściwa krytyka jest z zasady immanentna ze względu na prawdę (p).

p2: Postawa humanizmu wymaga określenia istoty człowieczeństwa (q).

p3: W postmodernizmie skrajne, w każdym aspekcie egzystencji, ujednostkowienie i usubiektywnienie człowieka uniemożliwia jakiekolwiek uogólnienie ku wspólnocie (r).

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Postmodernizm propaguje zewnętrzną niczym nieograniczoną interpretację i destrukcję prawdy (s).

E2: Jeżeli p i s, to (t) postmodernizm nie jest we właściwym sensie krytyczny.
E3: Jeżeli q i r, to (u) postmodernizm nie jest we właściwym sensie humanizmem. 

E4: Jeżeli t i u, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

        p1: p                                         p

        p2: q                                         q

        p3: r                                          r

        E1: s                                         s  

        E2: Jeśli p i s, to t.                    p ^ s → t

        E3: Jeśli q i r, to u.                    q ^ r → u                               

        E4: Jeśli t i u, to w.                    t ^ u → w                                                          

                       w                                      w

                                                   p ^ q ^ r ^ s ^ (p ^ s → t) ^ (q ^ r → u) ^ (t ^ u → w) → w

3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                            1?                                  0? 0? 

p^q^r^s^(p^ s →t)^(q^r →u) ^(t^u →w)→w

  1  1  1  1         1              1                1                 

1   1  1  1             1              1                  1       
                                                                       sprzeczność!
Wnioskowanie jest formalnie poprawne.

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad p1: Zdanie prawdziwe w teorii wiedzy, w której krytyka nie ma na celu obalanie twierdzeń, lecz jest środkiem dochodzenia (przybliżania się do prawdy). 

Ad p2: Zdanie prawdziwe na mocy definicji humanizmu, jako nurtu w kulturze wywyższającego znaczenie człowieka w stosunku do innych bytów, a zatem ów byt ludzki odpowiednio opisującego.

Ad p3 i E1: Zdania prawdziwe w zakresie konsekwencji założeń i celów postmodernizmu.

Ad E2 i E3 i E4:  Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.

11.4. Parafraza współczesnych tekstów o komunikacji - przykład o Sokratesie

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

Jeśli humanista to osoba, która nie lubi logiki i jeśli Sokrates lubił logikę, to Sokrates nie był humanistą. Jednak albo nie jest tak, że Sokrates lubił logikę, albo nie jest tak, że humanista to osoba, która nie lubi logiki. Zatem, nie jest tak, że jeśli Sokrates lubił logikę, to Sokrates nie był humanistą. (Przykład w typie często podawanym w podręcznikach)

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) przesłanek (pi) 

w: „Nie jest tak, że jeśli Sokrates lubił logikę, to Platon nie był humanistą”.

p1:  „Jeśli (p) humanista to osoba, która nie lubi logiki i jeśli (q) Sokrates lubił logikę, to (r) Sokrates nie był humanistą”.

p2:  „[A]lbo nie jest tak, że Sokrates lubił logikę, albo nie jest tak, że humanista to osoba, która nie lubi logiki”.

(b) Stylizacja przesłanek i wniosku

zbędna

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych 

zbędne

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania 

   p1: Jeśli p i q, to r.                                                             (p ^ q) → r                        

   p2: Nieprawda, że q lub (albo) nieprawda, że p.                ~q ( (() ~p
          Nieprawda, że jeśli q, to r.                                              ~(q → r)
                                                                                    (p ^ q → r) ^ (~q ( (() ~p) → ~(q → r)  

( - alternatywa zwykła – lub, ( - alternatywa wyłączająca – albo.
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. metoda tabelki wartości logicznych.
- alternatywa zwykła (lub)
                  L                 →         P
 (p ^ q → r) ^ (~q ( ~p) → ~(q → r)
	p
	q
	r
	~q
	~p
	p^q
	p^q→r
	~q(~p
	L
	P
	L→P

	1
	0
	0
	1
	0
	0
	1
	1
	0
	1
	0


Formuła nie jest prawem logicznym.

- alternatywa wyłączająca (albo)

                      L             →         P
 (p ^ q → r) ^ (~q ( ~p) → ~(q → r)

	p
	q
	r
	~q
	~p
	p ^q
	p^q→r
	~q( ~p
	L
	P
	L→P

	1
	0
	0
	1
	0
	0
	1
	1
	0
	1
	0


Formuła nie jest prawem logicznym.

Formuła wnioskowania nie jest prawem rachunku zdań, tzn. wnioskowanie jest niepoprawne formalnie, zarówno gdy występuje zwykła alternatywa jak i wyłączająca.

4.
SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ

Zbędne

11.5. Analiza tekstu o przyjaźni

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Większość ludzi, kierując się nadmierną ambicją, bardziej pragnie, jak się zdaje, być przedmiotem uczuć przyjaznych niż ich doznawać, dlatego większość ludzi lubi pochlebców; bo pochlebca to przyjaciel, nad którym ma się wyższość lub który udaje że jest taki i że bardziej kocha niż jest kochany. Być zaś przedmiotem kochania to, jak się zdaje, rzecz pokrewna doznawaniu czci, którego przecież ludzie po większej części pragną.”
 

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi) 

w: „[W]iększość ludzi lubi pochlebców.”

p1: „Większość ludzi, kierując się nadmierną ambicją, bardziej pragnie, jak się zdaje, być przedmiotem uczuć przyjaznych niż ich doznawać.”

p2: „[P]ochlebca to przyjaciel, nad którym ma się wyższość lub który udaje, że jest taki.”

p3: „[Pochlebca] bardziej kocha niż jest kochany, [lub udaje że jest tak]”.

p4: „Być zaś przedmiotem kochania to, jak się zdaje, rzecz pokrewna doznawaniu czci, którego przecież ludzie po większej części pragną.”

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek 

w: Większość ludzi lubi pochlebców.

p1: Większość ludzi, kierując się nadmierną ambicją, bardziej pragnie być przedmiotem uczuć przyjaznych niż nimi obdarowywać innych.

p2: Pochlebca to przyjaciel, nad którym ma się wyższość lub który udaje, że jest taki.

p3: Pochlebca bardziej kocha niż jest kochany, lub udaje że jest tak.

p4: Być zaś przedmiotem kochania to rzecz pokrewna doznawaniu czci, którego przecież ludzie po większej części pragną.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)
E1: Jeżeli p1 i p4, to (q1) pochlebca większości ludziom zaspakaja ambicję bycia ważniejszym. 

E2: Jeżeli p2 i p3, to (q2) pochlebca większości ludziom dostarcza poczucia podporządkowania sobie innych.

E3: Większość ludzi lubi czuć się ważniejszymi i mieć poczucie władzy nad innymi (q3).

E4: Jeżeli q1 i q2 i q3, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania
        p1                                                                         p1           

        p2                                                                         p2 

        p3                                                                         p3 

        p4                                                                         p4

        Jeżeli p1 i p4, to q1.                                             p1 ^ p4 → q1

        Jeżeli p2 i p3, to q2.                                             p2 ^ p3 → q2

        q3                                                                          q3

        Jeżeli q1 i q2 i q3, to w.                                        q1 ^ q2 ^ q3 → w
                        w                                                                         w                                                                                                            

p1^p2^p3^p4^(p1^p4→q1)^(p2^p3→q2)^q3^(q1^q2^q3→w)→w

3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                         1?                                                    0?0?       

p1^p2^p3^p4^(p1^p4→q1)^(p2^p3→q2)^q3^(q1^q2^q3→w)→w

    1    1    1    1                    1                   1     1

1    1     1    1               1                   1          1                    1                           
                                       1                     1        1                    1 
                                                                                                  sprzeczność!                                

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad  p1 i p4 : Zdania prawdziwe jako uogólnienia indukcyjne obserwacji (nie do wszystkich lecz do większości) zachowań ludzi w nastawieniu do otrzymywania przyjaźni i jej dawania. Prawdziwość tych zdań jest zrelatywizowana do kręgu kulturowego.

Ad  p2 i p3: Zdania definiujące zakres znaczeniowy terminu językowego „pochlebca”.

Ad E1 i E2 i E4: Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.

Ad E3: Zdanie prawdziwe jako uogólnienie indukcyjne obserwacji (nie do wszystkich lecz do większości) upodobania ludzi do wywyższania się nad innych. Prawdziwość tego zdania jest zrelatywizowana do kręgu kulturowego.

11.6. Analiza tekstu o filozofii

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Filozofia w jej pierwotnym tradycyjnym kształcie miała być najogólniejszą wiedzą o każdym przedmiocie danym człowiekowi do poznania racjonalnego. Jeśli tak ujmować zakres i zadania filozofii, to trzeba poczynić założenia metafilozoficzne: 1) poznanie jest możliwe i ma swój cel – prawdę o przedmiocie poznania; 2) poznanie racjonalne przynajmniej w istotny sposób przyczynia się do odkrycia prawdy; 3) instrumentem poznania są abstrakcyjne procesy myślowe, płaszczyzną ustalania się tych procesów i zapisu ich wyników jest aparatura pojęciowa przetworzonego języka naturalnego. Pierwszym zagadnieniem filozofii greckiej jest problem kosmogoniczny i kosmologiczny – pytanie o początek świata i jego porządek (kosmos)”.
 

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi) 

w: „Filozofia w jej pierwotnym tradycyjnym kształcie miała być najogólniejszą wiedzą o każdym przedmiocie danym człowiekowi do poznania racjonalnego.”

p1: „[P]oznanie jest możliwe i ma swój cel – prawdę o przedmiocie poznania.”

p2: „[P]oznanie racjonalne przynajmniej w istotny sposób przyczynia się do odkrycia prawdy”.

p3: „[I]nstrumentem poznania są abstrakcyjne procesy myślowe, płaszczyzną ustalania się tych procesów i zapisu ich wyników jest aparatura pojęciowa przetworzonego języka naturalnego”.

p4: „Pierwszym zagadnieniem filozofii greckiej jest problem kosmogoniczny i kosmologiczny – pytanie o początek świata i jego porządek (kosmos).”

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek

w: Filozofia jest najogólniejszą wiedzą o każdym przedmiocie danym człowiekowi do poznania racjonalnego.

p1: Poznanie jest możliwe i ma swój cel – prawdę o przedmiocie poznania.

p2: Poznanie racjonalne przynajmniej w istotny sposób przyczynia się do odkrycia prawdy.

p3: Instrumentem poznania są abstrakcyjne procesy myślowe, płaszczyzną ustalania się tych procesów i zapisu ich wyników jest aparatura pojęciowa przetworzonego języka naturalnego.

p4: Pierwszym zagadnieniem filozofii greckiej jest problem kosmogoniczny i kosmologiczny – pytanie o początek świata i jego porządek.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Jeżeli p1, to (q1) potrzebna jest wiedza, której celem jest prawda o przedmiocie poznania.

E2: Jeżeli p2, to (q2) potrzebna jest wiedza, która na drodze racjonalnego poznania (rozumowego) ma na celu uzyskanie prawdy.

E3: Jeżeli p3, to (q3) potrzebna jest wiedza abstrakcyjna o ścisłej aparaturze pojęciowej, wyrażona w języku naturalnym.

E4: Jeżeli q1 i q2 i q3, to (q4) potrzebna jest wiedza, która jest abstrakcyjna, racjonalna wiedza o przedmiocie poznania, sformułowana w ścisłej aparaturze pojęciowej języka naturalnego.

E5: Jeżeli p4, to (q5) celem filozofii jest prawda najogólniejsza o świecie i strukturze świata.

E6: Filozofia jest wiedzą racjonalną, abstrakcyjną. sformułowaną w ścisłej aparaturze pojęciowej (q6).

E7: Jeżeli q4 i q5 i q6, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

         p1                                                              p1           

         p2                                                              p2 

         p3                                                              p3 

         p4                                                              p4

         Jeżeli p1, to q1                                         p1→ q1

         Jeżeli p2, to q2.                                        p2 → q2

         Jeżeli p3, to q3.                                        p3 → q3

         Jeżeli q1 i q2 i q3, to q4.                         q1^ q2 ^ q3 → q4

         Jeżeli p4, to q5.                                        p4 → q5

          q6                                                             q6

         Jeżeli q4 i q5 i q6,  to w.                          q4 ^ q5 ^ q6 → w
                      w                                                              w                                                

 p1^p2^p3^p4^q6^(p1→q1)^(p2→q2)^(p3→q3)^(q1^q2^q3→q4)^(p4→q5)^(q4^q5^q6→w)→w

3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                                  1?                                                                                          0? 0?         
p1^p2^p3^p4^q6^(p1→q1)^(p2→q2)^(p3→q3)^(q1^q2^q3→q4)^(p4→q5)^(q4^q5^q6→w)→w     
    1     1     1      1    1              1                1                1                            1                1

1      1     1     1    1          1               1                1                             1               1                             1

                                            1                 1                1                            1                1                            1    

                                                                                                                 sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.                                                                                                

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad  p1: Zdanie prawdziwe przy założeniu optymizmu poznawczego, jak np. w filozofii Arystotelesa czy w tomizmie.

Ad  p2: Zdanie prawdziwe przy założeniu zdolności poznawczych rozumu ludzkiego, jak np. w filozofii Arystotelesa czy w tomizmie.

Ad  p3: Zdanie prawdziwe przy założeniu, że operacje myślowe są przekładalne na język naturalny, ścisłość zaś owych operacji dookreśla ostro znaczenia terminów językowych.

Ad  p4: Zdanie prawdziwe jako sprawozdawcze o fakcie powstania filozofii w starożytnej Grecji.

Ad E1, E2, E3, E4: Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.

Ad E5: Zdanie prawdziwe jako przekład językowy, zwłaszcza, jeśli wziąć pod uwagę, że filozofia to umiłowanie mądrości, a mądrość to wiedza prawdziwa.

Ad  E6: Zdanie prawdziwe jako definicja filozofii.

Ad  E7: Zdanie prawdziwe jako przekład językowy.

11.7. Analiza tekstu o bogaceniu się

1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Bogacenie się jest rzeczownikiem pochodzącym od czasownika bogacić się. A ten oznacza 'stawać się bogatym, zasobnym w coś, majętnym'. We właściwym znaczeniu bogacenia się przedmioty majętności są materialne. W znaczeniu przenośnym bogacić się oznacza 'przysparzać sobie jakichś wartości niematerialnych, stawać się doskonalszym, wszechstronniejszym'. Z tego powodu w języku wypowiedzi religijnych, w których owo przenośne znaczenie bogacenia się jest ważniejsze niż właściwe, używa się słowa ubogacić. /.../ Charakterystyczne jest to, że czasownik ubogacić bezpośrednio zawiera w sobie treść obdarowania bogactwem (przez Boga, innego człowieka, lekturę, właściwe postępowanie) i nie zawiera treści zdobywania w imieniu własnym, czy też grupy, ponieważ trudno jest mówić np. o zdobywaniu doskonałości, lecz raczej o dążeniu do niej drogą rozwoju duchowego i moralnego.”
  

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi) 

w: „[W] języku wypowiedzi religijnych /.../używa się słowa ubogacić.”

p1: „Bogacenie się jest rzeczownikiem pochodzącym od czasownika bogacić się.”

p2: „A ten oznacza 'stawać się bogatym, zasobnym w coś, majętnym'.”

p3: „We właściwym znaczeniu bogacenia się przedmioty majętności są materialne.”

p4: „W znaczeniu przenośnym bogacić się oznacza 'przysparzać sobie jakichś wartości niematerialnych, stawać się doskonalszym, wszechstronniejszym'.”

p5: „[C]zasownik ubogacić bezpośrednio zawiera w sobie treść obdarowania bogactwem (przez Boga, innego człowieka, lekturę, właściwe postępowanie) i nie zawiera treści zdobywania w imieniu własnym”. 

p6: „[W] języku wypowiedzi religijnych /.../ przenośne znaczenie bogacenia się jest ważniejsze niż właściwe”.

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek

w: W języku wypowiedzi religijnych używa się słowa ubogacić.

p1: Bogacenie się jest rzeczownikiem pochodzącym od czasownika bogacić się.

p2: Bogacić się oznacza 'stawać się bogatym, zasobnym w coś, majętnym'.

p3: We właściwym znaczeniu bogacenia się przedmioty majętności są materialne.

p4: W znaczeniu przenośnym bogacić się oznacza 'przysparzać sobie jakichś wartości niematerialnych, stawać się doskonalszym, wszechstronniejszym'.

p5: Czasownik ubogacić bezpośrednio zawiera w sobie treść obdarowania bogactwem (przez Boga, innego człowieka, lekturę, właściwe postępowanie) i nie zawiera treści zdobywania w imieniu własnym.

p6: W języku wypowiedzi religijnych przenośne znaczenie bogacenia się jest ważniejsze niż właściwe.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Jeżeli p1 i p2 i p3, to (q1) słowa bogacenie się i bogacić się są zabarwione znaczeniowo egoistycznym zdobywaniem przedmiotów materialnych.
E2: Jeżeli p4 i p6, to (q2) w wypowiedziach religijnych potrzebne jest słowo, które wskazuje na dążenie do przysparzania sobie i innym dóbr niematerialnych.

E3: Jeżeli q1 i q2 i p5, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

          p1                                                                                    p1           

          p2                                                                                    p2 

          p3                                                                                    p3 

          p4                                                                                    p4

          p5                                                                                     p5 

          p6                                                                                     p6

          Jeżeli p1 i p2 i p3, to q1.                                                 p1^ p2 ^ p3 → q1

          Jeżeli p4 i p6, to q2.                                                          p4 ^ p6 → q2

          Jeżeli q1 i q2 i p5, to w.                                                   q1 ^ q2 ^ p5 → w
                      w                                                                                     w                                                                                                            

                 p1^p2^p3^p4^p5^p6^(p1^p2^p3→q1)^(p4^p6→q2)^(q1^q2^p5→w)→w

3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                   1?                                                                       0? 0?

  p1^p2^p3^p4^p5^p6^(p1^p2^p3→q1)^(p4^p6→q2)^(q1^q2^p5→w)→w

      1    1    1    1    1    1                         1                    1  

  1     1    1    1    1    1                     1                    1                        1                                      

                                                           1                   1                          1                            

                                                                                                               sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.                                                                                                                                                                                                                             

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad  p1 - p5: Zdania prawdziwe na podstawie  słownikowych znaczeń słów: bogacić się, bogacenie się, ubogacić w języku polskim.

Ad  p6: Zdanie prawdziwe na podstawie słownikowego znaczenia w języku polskim słowa bogacenie się i na podstawie funkcji zdań religijnych w przekazywaniu treści o ważności dóbr ponadmaterialnych.

Ad E1, E2, E3: Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.

11.8. Analiza tekstu o anomalii i patologii w nauce

1. WYBÓR PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Anomalia w nauce jest terminem występującym w filozofii nauki, natomiast patologia w nauce jest terminem charakterystycznym dla socjologii nauki. Wspólne dla rozważania znaczeń tych terminów jest to, że aby mówić o anomalii lub patologii, należy najpierw określić stan normalny materii, której anomalia lub patologia dotyczy. W naszym przypadku będzie chodzić o stan normalny rozwoju wiedzy naukowej jako punkt odniesienia dla anomalii oraz o stan normalnego zachowania uczonych rozwijających wiedzę jako punkt odniesienia dla patologii. Pojęcie anomalii w nauce zrelatywizowane więc będzie do filozoficznego stanowiska względem rozwoju wiedzy, gdy tymczasem pojęcie patologii w nauce zrelatywizowane będzie do przyjętych norm etycznych i obyczajowych panujących w środowisku uczonych.”
    

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w) i przesłanek (pi) 

w: „Pojęcie anomalii w nauce zrelatywizowane /.../ będzie do filozoficznego stanowiska względem rozwoju wiedzy, gdy tymczasem pojęcie patologii w nauce zrelatywizowane będzie do przyjętych norm etycznych i obyczajowych panujących w środowisku uczonych.”

p1: „Anomalia w nauce jest terminem występującym w filozofii nauki.”

p2: „[P]atologia w nauce jest terminem charakterystycznym dla socjologii nauki.”

p3: „[B]ędzie chodzić o stan normalny rozwoju wiedzy naukowej jako punkt odniesienia dla anomalii.”

p4: „[Będzie chodzić] o stan normalnego zachowania uczonych rozwijających wiedzę jako punkt odniesienia dla patologii.”

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek 

w: Pojęcie anomalii w nauce zależy od filozoficznego stanowiska względem rozwoju wiedzy a pojęcie patologii w nauce zależy od przyjętych norm etycznych i obyczajowych panujących w środowisku uczonych.

p1: Anomalia w nauce jest terminem występującym w filozofii nauki.

p2: Patologia w nauce jest terminem występującym w socjologii nauki.

p3: Anomalię w nauce określa się w stosunku do stanu normalnego rozwoju wiedzy naukowej.

p4: Patologię w nauce określa się w stosunku do stanu normalnego zachowania uczonych rozwijających wiedzę.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Kryteria normalnego rozwoju wiedzy są określone w filozofii nauki w zależności od filozoficznego stanowiska względem rozwoju wiedzy. (q1).

E2: Zasady normalnego zachowania uczonych rozwijających wiedzę są określone w socjologii przez normy etyczne i obyczajowe panujące w środowisku uczonych .(q2)
E3: Jeżeli p1 i p3 i q1, to (q3)pojęcie anomalii w nauce zależy od filozoficznego stanowiska względem rozwoju wiedzy.

E4: Jeżeli p2 i p4 i q2, to (q4) pojęcie patologii w nauce zależeć będzie od przyjętych norm etycznych i obyczajowych panujących w środowisku uczonych.

E5: Jeżeli q3 i q4, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

         p1                                                              p1           

         p2                                                              p2 

         p3                                                              p3 

         p4                                                              p4

         q1                                                              q1 

         q2                                                              q2

         Jeżeli p1 i p3 i q1, to q3.                          p1^p3^q1→q3

         Jeżeli p2 i p4 i q2, to q4.                           p2^p4^q2→q4)

         Jeżeli q3 i q4,  to w.                                  q3^q4→w
                     w                                                          w                                              

p1^p2^p3^p4^q1^q2^(p1^p3^q1→q3)^(p2^p4^q2→q4)^(q3^q4→w)→w
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                                       1?                                                 0? 0?

p1^p2^p3^p4^q1^q2^(p1^p3^q1→q3)^(p2^p4^q2→q4)^(q3^q4→w)→w
    1   1     1    1    1    1                  1                         1             

1     1    1     1   1    1                        1                          1                   1                                                       

                                                                                                           sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.                                                                                                                                                                                                          

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad  p1, p2: Zdania zdające relację z ustaleń terminologii filozofii nauki i socjologii nauki.

Ad  p3, p4: Zdanie definiujące pojęcie patologii i anomalii na gruncie języka naturalnego, z uwzględnieniem przedmiotu rozważań, czyli rozwoju wiedzy i zachowań uczonych rozwijających wiedzę.

Ad E1, E2, E3: Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.  

11.9. Analiza tekstu o metodologii nauk

1. WYBÓR PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Odtworzenie struktury teorii (także wtedy, gdy nie spełnia ona kryteriów teorii w sensie logicznym) oraz odtwarzanie języka teoretycznego wymaga analizy logicznej. Sprowadzenie jednak metodologii nauk wyłącznie do problemu logicznego teorii naukowych i badań semantycznych jest – według nas – zawężeniem jej przedmiotu. Uprawianie bowiem metodologii, a także filozofii nauki, w oderwaniu od zajmowania się konkretną dyscypliną wiedzy naukowej prowadzi do powstania różnych zlogicyzowanych wersji poglądów na wiedzę naukową, które to wersje same w sobie są ważnym wynikiem analizy wiedzy i wzbogacają równocześnie samą logikę, ale często pociągają za sobą mitologizację wiedzy naukowej, której nie można sprowadzić jedynie do warstwy językowej.”
  

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście wniosku (w)  i przesłanek (pi) 

w: „Sprowadzenie metodologii nauk wyłącznie do problemu logicznego teorii naukowych i badań semantycznych jest /.../ zawężeniem jej przedmiotu.”

p1: „Odtworzenie struktury teorii (także wtedy, gdy nie spełnia ona kryteriów teorii w sensie logicznym) oraz odtwarzanie języka teoretycznego wymaga analizy logicznej.”

p2: „Uprawianie /.../ metodologii, a także filozofii nauki, w oderwaniu od zajmowania się konkretną dyscypliną wiedzy naukowej prowadzi do powstania różnych zlogicyzowanych wersji poglądów na wiedzę naukową.”

p3: „[Zlogicyzowane wersje poglądów na wiedzę naukową]  często pociągają za sobą mitologizację wiedzy naukowej, której nie można sprowadzić jedynie do warstwy językowej.”

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek (pi) 

w: Sprowadzenie metodologii nauk wyłącznie do problemu logicznego teorii naukowych jest zawężeniem jej przedmiotu.

p1: Odtworzenie struktury teorii naukowej (także wtedy, gdy nie spełnia ona kryteriów teorii w sensie logicznym) oraz odtwarzanie języka teoretycznego wymaga analizy logicznej.

p2: Uprawianie metodologii nauk w oderwaniu od zajmowania się konkretną dyscypliną wiedzy naukowej prowadzi do powstania różnych zlogicyzowanych wersji poglądów na wiedzę naukową.

p3: Zlogicyzowane wersje poglądów na wiedzę naukową  często pociągają za sobą mitologizację wiedzy naukowej.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Metodologia nauk zajmuje się struktury wiedzy naukowej. (q1)

E2: Jeżeli q1 i p1, to (q2) zadaniem metodologii nauk jest analiza logiczna teorii naukowej.

E3: Jeżeli q2 i p2, to (q3) zlogicyzowane wersje wiedzy naukowej nie obejmują złożoności metodologicznych problemów wiedzy naukowej.
E4: Jeżeli q3 i p3, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania

         p1                                                              p1           

         p2                                                              p2 

         p3                                                              p3 

         q1                                                              q1 

        Jeżeli q1 i p1, to q2.                                  q1^p1→q2                                                        

        Jeżeli q2 i p2, to q3.                                  q2^p2→q3

        Jeżeli q3 i p3, to w.                                    q3^p3→w
                      w                                                        w                                              

p1^p2^p3^q1^(q1^p1→q2)^(q2^p2→q3)^(q3^p3→w)→w
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                        1?                                           0? 0?

p1^p2^p3^q1^(q1^p1→q2)^(q2^p2→q3)^(q3^p3→w)→w

    1     1     1     1                     1                       1                                                                   1      1     1     1                    1                    1                   1                      

                                                                                  sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.
4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad  p1: Zdanie zdające relację z potrzeby stosowania logiki w analizie struktury teorii.

Ad  p2, p3: Uogólnienia indukcyjne wyników analizy logicznej teorii naukowej.

Ad E1, E2, E3: Zdania prawdziwe jako przekłady językowe.

11.10. Analiza tekstu o antropologii personalistycznej
1. WYBÓR Z TEKSTU PRZYKŁADU WNIOSKOWANIA

„Zgodnie z antropologią personalistyczną człowiek nie żyje sam i dla siebie, dla zaspakajania potrzeby, fizjologii, zachcianki; jest częścią rzeczywistości zewnętrznej i mimo, że ją osobowo przekracza, to ontologicznie jest zależny od natury. Uświadomienie sobie swojego miejsca w rzeczywistości i wzajemnych korelacji, umiejętność akceptacji tego stanu otwierają człowieka na taką formę wolności, którą będzie mógł realizować na miarę swoich możliwości. Ma ona wtedy charakter poświęcenia i otwartości.”
  

2. ODTWORZENIE FORMALNEGO SCHEMATU WNIOSKOWANIA

(a) Odnalezienie w tekście przesłanek wniosku (w) i przesłanek (pi) 

w: „Ma ona wtedy charakter poświęcenia i otwartości.”

p1: „Zgodnie z antropologią personalistyczną człowiek nie żyje sam i dla siebie, dla zaspakajania potrzeby, fizjologii, zachcianki”.

p2: „[J]est częścią rzeczywistości zewnętrznej i mimo, że ją osobowo przekracza, to ontologicznie jest zależny od natury”.

p3: „Uświadomienie sobie swojego miejsca w rzeczywistości i wzajemnych korelacji, umiejętność akceptacji tego stanu otwierają człowieka na taką formę wolności, którą będzie mógł realizować na miarę swoich możliwości.”

(b) Stylizacja wniosku i przesłanek

w: Zgodnie z personalizmem wolność ma charakter poświęcenia i otwartości.

p1: Zgodnie z antropologią personalistyczną człowiek nie żyje sam i dla siebie, dla zaspakajania własnych potrzeb.

p2:  Zgodnie z personalizmem człowiek jest częścią rzeczywistości zewnętrznej i mimo, że ją osobowo przekracza, to ontologicznie jest zależny od środowiska przyrodniczego i społecznego.

p3: Uświadomienie sobie swojego miejsca w rzeczywistości zewnętrznej i wzajemnych korelacji z otoczeniem oraz zaakceptowanie tego stanu otwierają człowieka na taką formę wolności, którą będzie mógł realizować na miarę swoich możliwości.

(c) Dobranie przesłanek entymematycznych (Ei)

E1: Jeżeli p1 i p2, to, (s) zgodnie z personalizmem, aby prawidłowo działać, człowiek powinien uświadomić sobie i zaakceptować swoje miejsce w rzeczywistości zewnętrznej i wzajemnych relacji z otoczeniem.

E2: Jeżeli s i p3, to w.

(d) Odtworzenie inferencyjnego schematu wnioskowania
        p1: p                                          p

        p2: q                                          q

        p3: r                                           r

        E1: Jeśli p i q, to s.                    p ^ q → s

        E2: Jeśli r i s, to w.                   r ^ s → w                                                          

                       w                                      w

p ^ q ^ r ^ (p ^ q → s) ^ (r ^ s → w) → w
3. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI FORMALNEJ WNIOSKOWANIA

Np. sprawdzenie metodą zerojedynkową.
                                 1?                     0? 0?
p ^ q ^ r ^ (p ^ q → s) ^ (r ^ s → w) → w

    1    1   1                    1

1    1    1               1                   1

                      1                    1
                                                            sprzeczność!

Wnioskowanie jest formalnie poprawne.

4. SPRAWDZENIE POPRAWNOŚCI MATERIALNEJ WNIOSKOWANIA

Jaka jest podstawa prawomocności uznania przesłanek wnioskowania? 

Ad p1: Zdanie prawdziwe w antropologii personalistycznej, która nadbudowana nad arystotelizmem i tomizmem upatruje pełnej realizacji człowieczeństwa we wspólnocie innych ludzi, zgodnie z arystotelesowską tezą, że człowiek jest zwierzęciem społecznym. 

Ad  p2: Zdanie prawdziwe w antropologii personalistycznej, w której człowiek, inaczej niż zwierzę, mimo że dzięki swej duchowości i racjonalności przekracza dane mu środowisko życia, to jest jego nieseparowalną częścią i bez niego nie może istnieć nie tylko jako twór fizyczny i biologiczny, ale także bez tego środowiska, zwłaszcza środowiska ludzi, nie jest w stanie rozwinąć własnej duchowości i dyspozycji umysłowych i praktycznych.

Ad p3: Zdanie prawdziwe w personalizmie, zgodne 

z tezą, że wolność ludzkiego działania jest wynikiem rozpoznania i zharmonizowania własnych potrzeb i wyzwań otoczenia.

Ad E1: Zdanie prawdziwe w personalizmie, gdzie, jak w arystotelizmie i tomizmie, człowiek własnym umysłem potrafi rozpoznać dobro własne i wspólnoty, a następnie przyjąć jako cele działania.

Ad E2: Zdanie prawdziwe w personalizmie, określają-ce charakter wolności osoby. Jest to wolność do działania ku dobru własnemu zharmonizowanemu z dobrem wspólnoty ludzi, w perspektywie pokoleniowej.

ROZDZIAŁ 12.

SPECYFICZNIE LUDZKI SPLOT KOMUNIKACJI WERBALNEJ I NIEWERBALNEJ W ROZMOWIE PROWADZONEJ W OKREŚLONYM CELU
12.1. Konstrukcja literacka komunikacji werbalno-niewerbalnej

Komunikat, którego zadaniem nie jest agitacja lub wabienie, lecz posiada precyzyjną jasną treść, może być przekazywany w sposób czysto werbalny, nawet nie werbalno-niewerbalny. Czysto werbalny przekaz występuje wtedy, gdy nośnikiem komunikatu jest tekst czytany, odsłuchiwany przez odbiorcę, np.  radiotelegrafistę. Komunikat jest przygotowany w najbardziej standardowy sposób, aby przekaz niewerbalny nie zakłócał werbalnego. 
W tej analizie nie przeczymy, że istnieje ludzki głos, styl wypowiedzi, pauzy, styl języka, kształt pisma, rozmieszczenie tekstu na stronie, kształt czcionki, rodzaj papieru, sprawność oddechowa wygłaszania tekstu przez nadawcę, brak niewerbalnych sygnałów akustycznych itp. Zasadą komunikacji ludzkiego potencjału (racjonalizm, abstrakcjonizm, problematyzowanie) jest, aby elementy niewerbalne jak najmniej zakłócały przekaz werbalny. Jest to także łaciński wymóg etyczny, gdyż samo turańskie podglądanie jest nieetyczne.
Najczęściej w agitacji, czyli w komunikacji agitacyjnej, w komunikacji nieanalitycznej występują komunikaty werbalno-niewerbalne z akcentowaniem bardziej strony niewerbalnej (gdy celem jest wpłynięcie na sferę emocjonalną albo podświadomą,  instynktową) lub strony werbalnej (gdy celem jest wytworzenie jakiejś iluzji i uwiedzenie analitycznej strony badania słuszności merytorycznej, jak np. w sztuce aktorskiej.

Doskonałym sposobem zrozumienia konstrukcji komunikatów werbalno-niewerbalnych jest analiza tekstu spisanych rozmów prowadzonych w jakimś celu – perswazję na poziomie psychologicznym lub psychologicznym
 i intelektualnym. Należą do takich rozmów negocjacje i mediacje, niekoniecznie prowadzone zgodnie z podręcznikowymi tzw. technikami strategii i taktyki (zwykle podręczniki są pisane na zamówienie komercyjne, są więc zawodne). Techniki mogą okazać się pomocne po fakcie, w oficjalnych, profesjonalnych prawniczych negocjacjach i stosują je strony, które odgrywają podczas takich rozmów odpowiednie do sytuacji role. Są to jednak role szczególne, których się uczy przez trening, czyli jest to zakres wiedzy umiejętnościowej, a do tego w ramach inteligencji wąsko-praktycystycznej, wąsko-doświadczalnej, która się zmienia od firmy do firmy i z roku na rok.
Nawet w normalnym komunikowaniu się - handlowym, dla turańskiego przetrwania - wiedza umiejętnościowa ma znaczenie ograniczone, tylko do pewnego stopnia, a zaufanie jej zwykle jest bardzo kosztowne. Ważne są nie do wyuczenia się z podręcznika wielorakie relacje łączące strony dyskutujące ze sobą (wymieniające komunikaty). I to one mają znaczący wpływ na wynik rozmowy perswazyjnej, jak i zresztą w oficjalnie, standardowo prowadzonych negocjacjach na ich wynik mają często wpływ czynniki inne niż sprawność techniczna negocjujących. Ludzka duchowość jest tajemnicą dla Jana Pawła II, Freuda, Junga, K. Dąbrowskiego, A. Kępińskiego,  Trąbki i innych psychiatrów, nie mówiąc o lansowanych „psychologach” w kolorowych pismach na użytek poczekalni, które czytelników sprowadzają do jakiejś roli reagenta na bodźce.
Korzystnie jest analizować wymianę komunikatów rozmów perswazyjnych, przygotowanych w formie literackiej. Władysław S. Reymont w „Chłopach”, w „Ziemi obiecanej”, Stefan Żeromski „W ludziach bezdomnych”, Honoré Balzac w „Komedii ludzkiej” itd. więcej mówią o komunikacji niż jakikolwiek podręcznik na temat wiedzy o tym „jak zapanować nad audytorium”, lub inny „podręcznik” a w sam raz dla „wyższej szkoły gotowania na gazie.” Marginalizacja analizy formalnej i materialnej wypowiedzi przekształca edukację w „wyższe szkoły prasowania firanek”. Tymczasem genialny pisarz, jak Reymont, Teodor Dostojewski, w budowanej rozmowie perswazyjnej świadomie i w sposób uporządkowany przekazuje wiele informacji o komunikowaniu się, których nie można uświadczyć w podręcznikach.

Komunikaty w postaci werbalnej są ważną częścią tekstu, ale towarzyszą im środki posiłkowe, przemyślane przez pisarza, w celu wzmocnienia dramaturgii - komunikaty niewerbalne, które autor na bieżąco zaznacza (jak opisy pomieszczenia, w którym odbywa się rozmowa, wyglądu postaci, gestów towarzyszących wypowiadanym zdaniom, sygnałów akustycznych niewerbalnych itp.), jak i te, które zawarte są w poprzedzającym rozmowę tekście książki i pod różnymi względami charakteryzują osoby biorące udział w rozmowie i relacje między nimi.
Analiza tekstu rozmowy perswazyjnej zamieszczonej w pracy literackiej daje możliwość ustalenia: stron i celu rozmowy, okoliczności psychologicznych, społecznych i lokalizacyjnych (miejsca i czasu), rodzajów kolejnych komunikatów (werbalny, werbalno-niewerbalny, niewerbalny), znaczenia konkretnych postaci tych komunikatów dla przebiegu rozmowy, przyjmowanych ról (jak np. w analizie transakcyjnej
 – dorosłego (D), dziecka naturalnego (Dzn), dziecka zaadaptowanego (Dzza), dziecka buntowniczego (Dzb), dziecka uległego (Dzu), rodzica zbawcy (Rz), rodzica doradcy (Rd,) rodzica prześladowcy (Rprz), rodzica protektora (Rpro)). Daje też możliwość oceny skuteczności przeprowadzonej rozmowy i wskazania na popełnione błędy w komunikacji.
Poniżej przedstawiona będzie analiza trzech rozmów prowadzonych w określonych celach, czyli negocjacji i rozmów perswazyjnych. Analizowane rozmowy są zaczerpnięte z literatury powieściowej. Każda z analiz jest podzielona na pięć części: 1. Rodzaj negocjacji (rozmowy perswazyjnej) i strony negocjacji (rozmowy perswazyjnej); 3. Miejsce negocjacji (rozmowy perswazyjnej) i opis sytuacji prowadzącej do spotkania; 3. Otwarcie negocjacji (rozmowy perswazyjnej) i charakterystyka mocnych i słabych punktów obu stron; 4. Przebieg negocjacji (rozmowy perswazyjnej): przedstawienie przez strony ofert i dyskusja ofert, blokada negocjacji (rozmowy perswazyjnej), wznowienie negocjacji; 5. Zakończenie negocjacji (rozmowy perswazyjnej) i zasada wygrywający-wygrywający.  

12.2. Negocjacje matrymionialne między Gruenspanem a Morycem w „Ziemii obiecanej” Władysława Reymonta
 
1. Rodzaj negocjacji i strony negocjacji

Negocjacje matrymonialne.

Strony negocjacji:
- Gruenspan – łódzki przemysłowiec, ojciec Meli,

- Moryc Welt – młody początkujący przemysłowiec, ubiegający się rękę Meli.

Negocjacje odbywają się w obecności Landaua.

2. Miejsce negocjacji i opis sytuacji prowadzącej do spotkania 

Mieszkanie Gruenspana.

Negocjacje nieumówione, ale nie niespodziewane dla obu stron. 

Moryc wcześniej przysłał Meli kwiaty, a Gruenspan zamierza wydać Melę za mąż, bo się zakochała w lekarzu społeczniku Wysockim, który po pierwsze – należał do innego kręgu religijnego, po drugie – nie gwarantował odpowiedniego utrzymania Meli i rodzinie. 

Moryc przyszedł do zaprzyjaźnionego domu z planem przeprowadzenia negocjacji matrymonialnych, ale równocześnie była to naturalna wizyta u znajomych. 

3. Otwarcie negocjacji i charakterystyka mocnych i słabych punktów obu stron negocjacji

Wizyta Moryca wypada w korzystnym dla niego momencie, gdy rodzina się naradza w sprawie zakupu ziemi od Wilczka i ceny za ziemię, którą Gruenspan uważa za wysoką. Przyprawia go to o słabość. Reputacja Gruenspanów jest naruszona z powodu sprawy sądowej zięcia - Grosmana, oskarżanego o nadużycia.

Moryc od razu deklaruje się jako ten, który wie, jak się sprawy mają z ich nadwątloną reputacją, ale traktuje Gruenspanów przyjaźnie i otwarcie. Gruenspan (niewerbalnie) akceptuje taką postawę Moryca.

Przywitanie Moryca z Melą świadczy o wzajemnej sympatii.

Mocne punkty Moryca: sympatia Meli dla Moryca, ten sam krąg kulturowy co rodziny Meli, opinia prężnego ambitnego młodego przedsiębiorcy, dobre wykształcenie.

Słabe punkty Moryca: pochodzenie z biednej rodziny, brak majątku – majątek na dorobku.

Mocne punkty Gruenspana: ważne znaczenie wśród przedsiębiorców w Łodzi, znaczny majątek, staranne wykształcenie Meli.
Słabe punkty Gruenspana: sądowe kłopoty rodzinne Gruenspanów i nadwyrężenie w związku z tym reputacji rodziny, melancholia Meli w związku z miłością do Wysockiego, potrzeba wsparcia dobrego przedsiębiorcy w związku z planami poszerzenia rodzinnej działalności fabrykanckiej.

Moryc kieruje negocjacjami matrymonialnymi, skłaniając Gruenspana do rozmowy na temat kontraktu małżeńskiego.

4. Przebieg negocjacji

Bezpośrednia rozmowa o kontrakcie małżeńskim, o wartości dóbr przekazywanych przez jedną i drugą stronę. Strona inicjującą, jak i prowadzącą jest Moryc, ale Gruenspan uważa Moryca za stronę starającą się, więc czeka na ofertę.

Przedstawienie przez strony ofert i dyskusja ofert:
- oferta Moryca ma charakter potencjalny - dopiero co zawarty interes z Grosglikiem, dobre stosunki z przedsiębiorcami w Łodzi, dobra opinia wśród przedsiębiorców - i aktualny – dobre wykształcenie, spółka z Borowieckim (10-20 tys. rubli wkładu), gotówka w kwocie 30 tys. rubli, kredyt w kwocie ok. 60 tys. rubli. W sumie, aktualnie i potencjalnie - co najmniej 200 tys. rubli; 

- oferta Gruenspana, dobra potencjalne - perspektywa udziału Moryca w interesach Gruenspana; dobra aktualne - staranne, kosztowne wykształcenie i uroda Meli, znajomość przez nią języków obcych i świata, umiejętność gry na fortepianie i bon tonu, wycenione co najmniej na 50 tys. rubli.

Kwestionowanie argumentów Moryca przez Gruenspana: wątpliwość odnośnie do uczciwości Moryca, wątpliwość odnośnie do jego potencjalnych możliwości wzbogacenia się. 

Kwestionowanie argumentów Gruenspana przez Moryca: podważanie wymiernej wartości zalet i wykształcenia Meli, wskazanie na słabe zdrowie Meli i wątpliwą korzyść ze starających się o jej rękę, podniesienie niebezpieczeństwa ryzyka wejścia w układ z Gruenspanem z uwagi na rodzinną sprawę sądową Gruenspana.  

Blokada negocjacji: w momencie wskazania przez Moryca na fatalną opinię Gruenspana w związku z rodzinną sprawą sądową.

Forma blokady: przerwanie rozmowy na jakiś czas, ale bez rozstawania się.

Wznowienie negocjacji:
 - na wznowieniu negocjacji zależy w równym stopniu Morycowi, co Gruenspanowi; Gruenspan podejmuje na nowo negocjacje wskazując na potrzebę zgody Meli na małżeństwo, Ale Moryc odbiera to jako słabość Gruenspana i postanawia żądać więcej niż 50 tys. posagu, a mianowicie drugie tyle w spłacie dwuletniej, w sumie – tyle ile dawał mu w posagu Grosglik; Gruenspan się zgadza, ale targuje się o koszty wesela i wyprawy; Moryc ponownie podnosi sprawę strat spowodowanych niesławą rodziny Gruenspan, które byłyby mniej więcej równe odliczeniom Gruenspana.

Gruenspan zgadza się na tak zaaranżowany kontrakt, pod warunkiem zgody Meli na małżeństwo z Morycem.

5. Zakończenie negocjacji i zasada wygrywający-wygrywający
Gruenspan woła Melę, aby Moryc się jej oświadczył. Oświadczyny Mela przyjmuje, bo jest poruszona szacunkiem i troską Moryca, ale emocjonalnie jest związana z Wysockim, z którym jednak małżeństwo nie jest możliwe.

Mimo to, że negocjacje matrymonialne toczą się w tym przypadku jak negocjacje handlowe, to ostatecznie zgoda Meli jest gwarancją powodzenia negocjacji.

Zasada wygrywający – wygrywający jest spełniona. Konsekwencja i sposób negocjowania wysokości posagu tym bardziej przekonały Gruenspana do Moryca jako przyszłego zięcia i zdolnego współpracownika, Moryc osiągnął swój cel poślubienia Meli.

12.3. Perswazja duchowa Piotra Apostoła w „Quo vadis” Henryka Sienkiewicza
 

1. Rodzaj rozmowy perswazyjnej i strony rozmowy perswazyjnej

Perswazja ideowa.
Strony rozmowy perswazyjnej:
- Kryspus – chrześcijanin, kapłan, wychowawca Ligii,

- Piotr Apostoł.

2. Miejsce rozmowy perswazyjnej i opis sytuacji prowadzącej do spotkania

Ogród domu Miriam.

Rozmowa przypadkowa. Nadszedł Piotr Apostoł z Pawłem z Tarsu w chwili, gdy Kryspus łajał Ligię za to, ze postanowiła odejść z domu Miriam, bo się zakochała w poganinie - rzymianinie Winicjuszu, a on Kryspus uważał, ze powinna swoją miłość ofiarować wyłącznie Chrystusowi.  Rozmowa toczy się w obecności Ligii i Pawła z Tarsu. 

3. Rozpoczęcie rozmowy perswazyjnej i charakterystyka mocnych i słabych punktów stron

Rozpoczyna Piotr pytaniem o to, co się stało, ponieważ na powitanie Ligia rzuciła mu się do stóp.

Kryspus ze wzburzeniem opowiada o postępku Ligii.

Mocne punkty Kryspusa: głęboka wiara chrześcijańska, poświęcenie się wychowaniu Ligii w duchu chrześcijańskim, szacunek Ligii dla Kryspusa.

Słabe punkty Kryspusa: jednostronne rozumienie wartości miłości, większe przywiązanie do własnych wyobrażeń o losie Ligii niż do niej jako do osoby ludzkiej.

Mocne punkty Piotra: uczeń i apostoł Chrystusa, znający Chrystusa, jego naukę, głoszący z poświęceniem nową religię chrześcijańską w świecie, cieszący się absolutnym autorytetem wśród chrześcijan.

Słabe punkty Piotra: brak.

4. Przebieg rozmowy perswazyjnej

Piotr wskazuje na wartość miłości ziemskiej przypominając błogosławieństwo związku małżeńskiego w Kanie Galilejskiej. Gdy nie otrzymuje odpowiedzi od zdumionego Kryspusa, przypomina o przebaczeniu przez Chrystusa Marii Magdalenie, jawnogrzesznicy.

Zwraca się do Ligii i zaleca modlitwę o nawrócenie tego, kogo pokochała, zapewnia o łasce Boskiej, pociesza.

Kryspus rozumie argumenty i usprawiedliwia wybuch swojego gniewu swoim mniemaniem o zaparciu się wiary chrześcijańskiej przez Ligię.

Piotr znów odwołuje się do własnego doświadczenia miłosierdzia Chrystusa, który wybaczył mu trzykrotne zaparcie się Chrystusa.

Na koniec argumenty Piotra wspiera Paweł z Tarsu odwołując się do historii własnego życia, w którym najpierw występował czynnie przeciwko chrześcijaństwu, potem się nawrócił aby głosić przesłanie Chrystusa.

5. Zakończenie rozmowy perswazyjnej i zasada wygrywający-wygrywający
Bez słów wyrażony przez Kryspusa podziw dla Piotra i Pawła. 

Oczekiwania obu stron się spełniły, doszło do obopólnego porozumienia.

12.4. Rozmowy w sprawie zasadności inwestycji między Judymem a zarządem uzdrowiska w „Ludziach bezdomnych” Stefana Żeromskiego
 

1. Rodzaj negocjacji i strony negocjacji

Negocjacje w sprawach inwestycji.

Strony negocjacji: 

 - Dr Tomasz Judym – lekarz społecznik w miejscowości uzdrowiskowej Cisy,

- Dr Węglichowski – dyrektor zarządu uzdrowiska Cisy i pomagający mu inny zarządzający uzdrowiskiem Krzywosąd i incydentalnie inni uczestnicy kolacji.

Negocjacje odbywają się w obecności trzyosobowej komisji rewizyjnej z Warszawy (składającej się z wybranych wspólników inwestycji w Cisach), corocznie kontrolującej uzdrowisko.

2. Miejsce negocjacji i opis sytuacji prowadzącej do negocjacji

Salonik Pani Laury – dyrektorowej, uroczysta kolacja; w parę miesięcy później – nadbrzeże kanału w Cisach.

Negocjacje, którym chciał zapobiec Dr Węglichowski, aby się nie odbywały w obecności komisji, nieumówione, ale nie niespodziewane dla obu stron. 

Dr Judym wcześniej zabiegał u Dr. Węglichowskiego o obecność na naradzie z komisją, ale dr Węglichowski odmówił nie chcąc, aby Judym przedstawił swój projekt podniesienia zdrowotności w Cisach („teorię kanału”), polegający na podniesieniu poziomu wody w stawach, co spowodowałoby zmniejszenie wilgotności i zmniejszyłoby ryzyko malarii. 

Dr Węglichowski zamierzał rutynowo odbyć spotkanie z komisją zaprzyjaźnioną z zarządem uzdrowiska. Działania kontrolne były rutynowe i nikt nie oczekiwał rewolucyjnych projektów, i to w dodatku od osoby (Dr. Judyma) nie należącej do grona establishmentu Cisów, formalnie nie mającej prawa uczestniczenia w naradach.

3. Otwarcie negocjacji i charakterystyka mocnych i słabych punktów stron

Formalnie nie ma otwarcia negocjacji. Komisja się nie spodziewa przedstawiania jej projektów, które wcześniej nie zostały wynegocjowane i uzgodnione. Toteż negocjacje między Dr. Judymem i Dr. Węglichowskim rozwijają się spontanicznie. Zaczyna je Dr Judym.

Dr Węglichowski od razu przedkłada inną sprawę - konkretną realizację projektu dobroczynnego, mianowicie kosztorys nowego pensjonatu dla niezamożnych kuracjuszy, który dawałby dochody. 
Mocne punkty Dr. Judyma: 1) dobrze opracowany projekt podniesienia dna rzeki, 2) merytoryczne argumenty na rzecz poprawienia w ten sposób warunków klimatycznych uzdrowiska (leczącego choroby dróg oddechowych) i zabezpieczenia się przed konkurencją mającą asumpt do wykazania uzdrowisku warunków malarycznych, 3) pozyskanie sponsora inwestycji (o koszcie kilkuset rubli) w postaci M. Lesa (bogatego filantropa - p. Leszczykowskiego).

Słabe punkty Dr. Judyma: młodość i krótki czas pracy w uzdrowisku, pozostawanie poza kręgiem osób zarządzających uzdrowiskiem, bycie intruzem w środowisku, brak znajomości z komisją lub innymi wspólnikami inwestującymi w uzdrowisku.
Mocne punkty Dr. Węglichowskiego: wieloletnia praca w uzdrowisku, ważne znaczenie w środowisku zarządzających uzdrowiskiem, poparcie tego środowiska, autorytet doświadczonego lekarza uzdrowiska i dyrektora, znajomości z komisją i wspólnikami inwestującymi w uzdrowisku. 

Słabe punkty Dr. Węglichowskiego: epidemia malarii w lecie bieżącego roku, konieczność pokazania przed komisją dobrych relacji w środowisku lekarzy w Cisach.

Judym, mimo kierowania przez Dr. Węglichowskiego dyskusji na inne tory systematycznie, powraca do swego projektu.

4. Przebieg negocjacji

Przed komisją przedstawione zostają argumenty za (Dr. Judyma) i przeciw (Dr. Węglichowskiego i jego popleczników) podniesieniu dna rzeki. Negocjacje kończą się impasem, tzw. blokadą, ponieważ cztery osoby występują przeciw Judymowi (Dr Weglichowski, Krzywonos, p. Laura i jeden z kontrolerów), w wyniku czego powstaje pod adresem Judyma sugestia korupcji. Negocjacje zostają wznowione wiosną podczas spotkania Dr. Judyma z Dr. Węglichowskim i Krzywonosem nad kanałem pełnym zgniłych liści

Ani empiryczny dowód zgnilizny unoszącej się w powietrzu ani argument wzoru praktycznych Niemców, których pierwszą inwestycją w Cisach byłoby podniesienie dna rzeki, nie robią wrażenia na zarządzających uzdrowiskiem, pilnujących swoich synekur i chcących się pozbyć niewygodnego Dr. Judyma, który im zakłóca ustalony w uzdrowisku porządek. 

Przedstawienie przez strony ofert i dyskusja ofert:
- projekt Dr. Judyma jest dyktowany autentyczną potrzebą zapobiegania degradacji właściwości uzdrowiskowych Cisów oraz zapobiegnięciu ewentualnej kolejnej epidemii malarii; projekt społecznika obiektywnie jest konieczny do realizacji i podparty obietnicą sfinansowania; początkowo przekonuje Dr Judym do projektu jednego z członków komisji, gdyż jeszcze wtedy projekt powszechnego dobra ma moc oddziaływania lecz na krótko, gdyż zwycięża interes partykularny;
- argumenty Dr. Węglichowskiego i jego popleczników są wyłącznie destrukcyjnego i mają na celu całkowite zdeprecjonowanie przed komisją projektu Dr. Judyma; odwołują się do kosztów przebudowy, związanych ze zniszczeniem dotychczas poczynionych inwestycji; Dr Węglichowski  posługuje się też argumentacją psychologiczną i socjologiczną poprzez wskazanie na nierealistyczność marzeń i ambicji młodych początkujących lekarzy, na własne długoletnie doświadczenie lekarskie; spotyka się to z aprobatą jednego z kontrolerów; w końcu poplecznicy Dr. Węglichowskiego niejasno sugerują, że być może dr Judym ma w tym przedsięwzięciu swój własny interes finansowy, skoro tak natarczywie argumentuje za projektem; w ten sposób zaburzają dotychczasowy wywód o realności dążeń Dr. Judyma do poprawy dobra społecznego.

Blokada negocjacji:
 - w momencie zasugerowania pod adresem Judyma korupcji negocjacje znalazły się w impasie;
- formą blokady jest przerwanie rozmowy przed komisją, co uniemożliwiło zainteresowanie gremium spoza uzdrowiska sprawą podniesienia dna rzeki. Impas w negocjacjach nastąpił wskutek zerwania heurystyki negocjacji, czyli zasad prowadzenia rozmowy; pojawił się bowiem argument sprzeczny z wcześniejszymi argumenty.

Wznowienie negocjacji:
na wznowieniu negocjacji zależy wyłącznie Judymow, ale w marcu zaczynają rozmowę z Dr. Judymem Dr Węglichowski i Krzywonos; aby ukryć prawdziwe powody fiaska negocjacji przewrotnie wskazują napotkanemu nad brzegiem kanału Judymowi na dobrodziejstwa kanału i apriorycznie zaznaczają swoje zwycięstwo; on jeszcze raz dowodzi szkodliwości kanału dla społeczności uzdrowiska i dodatkowo podnosi argument o konieczności ściągnięcia kuracjuszy do polskich uzdrowisk dzięki mądrym, a nie doraźnym komercyjnym inwestycjom. 
Znów następuje blokada, ale tym razem woluntarystycznie - dlatego, że strona Dr. Węglichowskiego nie jest zainteresowana dalszą perswazją, która w tym przypadku ma charakter agitacji.

5. Zakończenie negocjacji i zasada wygrywający – wygrywający
Negocjacje nie zostały formalnie zakończone. Negocjowana sprawa wygaśnie, gdy Dr Judym opuści Cisy. 

Zasada wygrywający-wygrywający nie została spełniona. Negocjacje dotychczasowe dlatego są nieudane. Wygrywającą (formalnie) jest strona zarządzająca uzdrowiskiem, a przegrywającym Dr Judym. Faktycznie jednak zupełnie inne cele przyświecały stronom negocjacji. Miały więc negocjacje charakter fikcyjny. Judymowi zależało na dobru pacjentów i renomie uzdrowiska, a zrządzającym na utrzymaniu prywatnych synekur i zniszczeniu konkurencji w uzdrowisku. W szerszej perspektywie utrzymania pozycji uzdrowiska przegrywającymi są też zarządzający uzdrowiskiem i kuracjusze, którzy płacą za fikcyjne dobrodziejstwa klimatyczne, a być może za pogorszenie zdrowia. Zwycięstwo prywaty jest klęską społeczności.

POSŁOWIE

Matematyk o komunikacji
Pracując w matematyce uważam, że podstawą komunikacji jest to, co jest nazywane komunikacją werbalną, tzn. z użyciem języka. Podstawą są wyrażenia językowe, a nie mowa ciała. Komunikacja ludzka, czyli odpowiadająca na zapotrzebowanie potencjału ludzkiego jest komunikacją werbalną, zawiera przekaz merytoryczny, a o potrzebie cyzelowania świadczy fakt, że nie zawsze jest odbierana zgodnie z przeznaczeniem. Z własnej działalności komunikowania się, czyli w przedstawianiu różnych wytworów myślenia abstrakcyjnego, np. kinematyki, komunikat w połączeniu z naddatkowym kontekstem niewerbalnym, treściowo niczemu nie służy, choć może rozbawiać, wywoływać uczucie złości, sprzyjać prokreacji, o ile jest właściwie odkodowany. Jednakże tam, gdzie w grę wchodzą najwyżej uorganizowane wytwory myślenia ludzkiego, czyli abstrakcyjnego (pozainstynktowne), dostarczenie odbiorcy jakiegoś zakresu odczuć w ciągu przedstawiania przez nadawcę np. kinetyki, może wzbudzić tylko stany emocjonalne, rozluźnienie etc., lecz lansowana przez psychologów tzw. komunikacja niewerbalna wcale niczego treściowo już nie wzmacnia. 
Wadliwie naucza się komunikacji, ponieważ przecenia się tzw. mowę ciała, która w twórczej działalności nie pomaga, a może przeszkadza. Gdy powiem: "nie wyjaśnię ci przyczyny rozkładu pędu poprzecznego w rozpadzie na wiele mezonów π" i poprę to odpowiednim gestem lub mimiką, to komunikat zostanie rozszerzony nie pod żadnym względem treściowym, lecz ze względu na stan mojej wiedzy i/lub mój stosunek do adresata, a to: że nadawca nie chce lub nie potrafi wyjaśnić zjawiska, albo że nie istnieje zadowalający model zderzeń, w wyniku których powstaje wiele mezonów π o szczególnych charakterystykach kinematycznych, albo że nadawca nie zna kinematyki cząstek w zderzeniach wysokich energii, albo że nadawca chce wyjaśnić, ale nie tej osobie, albo że nadawca chce coś innego i/lub komuś innemu wyjaśnić itd. Niektóre matki poznają stan dziecka, wsłuchując się w tembr głosu nieartykułowanych sygnałów, akcentowanie sylab, inne tego nie potrafią. Natomiast wytwory wielkiej ludzkiej myśli wymagają precyzji werbalnej, jak na przykład kinetyka wymaga wzorów Carnota. Nie dlatego Bonaparte ubolewał, że wcześniej nie poznał Carnota, gdyż Carnota cechowały jakaś wyjątkowa chemia, mowa ciała, gestykulacja, mowa instynktu itd. Bonaparte docenił tylko i wyłącznie stronę obiektywną produktu, który powstał podczas gotowania zup i pierogów - podstawy atomowej teorii budowy materii, teorię wzrostu entropii, teorię transportu ciepła. Kinematyka mezonów π wymaga wzorów teorii względności, aczkolwiek istnieje możliwość stosowania języka naturalnego, lecz nie powszedniej aparatury poznawczej, jednakże język ma być ścisły, choć bez wzorów i nie ma to nic wspólnego z plotkowaniem.
Gdy się coś wypowiada sarkastycznie, to nadawca wysyła na pozór sprzeczne sygnały w stosunku do wypowiadanej treści, ale odczytaniem intencji nadawcy komunikatu wcale nie jest jakaś komunikacja "chemii uczuć", komunikacja na poziomie instynktowym. Jest to rodzaj komunikacji bez słów (w tym sensie niewerbalnej), ale nie niewerbalnej, instynktownej. Jest to komunikat z zakodowaną treścią przenoszoną przez kulturę, obyczaj, a więc wyjątkowy wytwór, dany tylko ludzkiemu potencjałowi, wyrażającemu się ostatecznie myśleniem abstrakcyjnym i językiem, a nie żadną chemią, jak w przypadku mieszkańców ogrodów zoologicznych. Do rozkodowania takiego sygnału jest potrzebna znajomość kodu, którego nie można zastąpić odczuciem na poziomie instynktowym. Potrzebna jest znajomość całej literatury pięknej, kultury, aby dobrze zrozumieć sarkazm nadawcy. To, że w kulturach wschodu tzw. kontekst odgrywa rolę w komunikacji potocznej, nie oznacza, że tam nie ma analityczności, języka, literatury pięknej, że nie przywiązuje się uwagi do języka, słów, lecz poprzestaje się na tzw. małpich gestach. Kontekst nie oznacza strojenia min, ruchów gałkami oczu. Jeżeli się coś daje do zrozumienia zachowaniem  niewerbalnym, to choć nie są to wytwory o rodzaju precyzji np. teorii liczb zespolonych, nie oznacza to, że kulturowe zachowanie nie ma podstaw w myśleniu ludzkim (abstrakcyjnym). Do badań fizjonomicznych należy analiza wyników podglądania mikroruchów mimiki twarzy, wykorzystywana w ocenianiu tożsamości osoby i prawdziwości zeznań. Kod mimiczny odnosi się do działania mózgu i przy psychofizycznej jedności osoby ludzkiej i określonym nawyku kulturowym pozwala w pewnym stopniu (ale z określonym prawdopodobieństwem) zdobywać wiedzę o danej osobie, jednakże prawdziwej wiedzy, tej najcenniejszej, nawet o człowieku, tak się nie zdobędzie, twierdzili wielcy psycholodzy. Ci wielcy psycholodzy, jak np. Freud, stoją w opozycji do pseudo-psychologicznych treści lansowanych w uniwersytetach na temat psychologii.
W setce sprowadzanych książek z zakresu komunikacji widzę same błędy psychologów, którzy tworzą książki nieuczciwe, wykłady tylko komercyjne i są gotowi nawet uwierzyć we własne kłamstwa. Media wykorzystują i wzmacniają najbardziej instynktowe odruchy człowieka, starają się wyzwolić z kultury tę stronę, którą - jak pamiętam z konferencji antropologicznych Andrzeja Wiercińskiego - antropolodzy nazywają stroną małpią, jako przeciwieństwo potencjału ludzkiego. Między innymi media, z pomocą całego frontu psychologii komercyjnej, dążą do strywializowania życia, w praktyce - do tzw. uproszczania sobie życie.
Strona fizjologiczna zadowala się minimalnym wysiłkiem umysłowym, minimalnym uczestnictwem w kulturze danej wspólnoty. To wiemy z anatomii, ale zupełnie inna, niż przedstawiane są na zajęciach z komunikacji, jest anatomia komunikacji. Media odstępują od rzetelnej analizy, i tłumacza to tym, że chronią odbiorcę od długiego wyjaśniania różnych pojęć. Wszystko ma być proste, jasne i przyjemne w sensie prostych odczuć. Jakby istniał sposób na szybkie wyuczenie się matematyki! Media puszczają oko do odbiorcy, że niby wszystko da się wypowiedzieć dostępnym każdemu językiem, co sprawia, że zamiast rozwijać się, uwsteczniamy, z pomocą psychologów zatrudnianych w uczelniach wyższych, całe populacje, pokolenia. Zamiast przybliżać i rozwijać myślenie abstrakcyjne, niezbędne zwłaszcza w warunkach systemu kapitalistycznego, a w tym sens i komunikację ludzką (potencjału ludzkiego), to ukazuje się rzekomo nieprzydatność myślenia abstrakcyjnego w wiedzy know how. 
We współczesnym świecie molestuje się odbiorców krótkimi pseudo-definicjami w stylu: „Komunikacja to proces przekazywania informacji między jej uczestnikami.” Sugeruje się, że nie trzeba zastanawiać się nad prawdziwym znaczeniem terminów, wyrażeń, tekstów, w imię wygody, prostoty, uproszczeń, dążenia do przyjemności i prostego pożytku. Człowiek w tym stanie komunikacji, pod naciskiem "specjalistów" psychologów z komunikacji niewerbalnej, staje się bezmyślną istotą, ślepo korzystającą z życia, a w tym z dorobku poprzednich pokoleń, którego genezy i głębokiego sensu nawet sobie nie uświadamia. Lecz jest to dodatkowo szkodliwe z punktu widzenia cywilizacji, która stawia wymagania informatyczne, robotyczne, technologiczne.

Maria Kamińska, Uniwersytet Wrocławski
Znaczenie komunikacji werbalnej


Różnorodność metod oraz rodzajów komunikacji jest pochodną zróżnicowania współczesnego świata. Człowieka wyróżnia zaawansowana zdolność do komunikacji werbalnej, opartej na zasobach i mechanizmach dynamicznie dostosowującego się do potrzeb języka. Dla większości z nas podstawę stanowi pierwszy język poznany na początku drogi życiowej. W oparciu o ten język, stosownie do potrzeb rozwijamy później znajomość kolejnych języków. Implementacja nowego języka jest dla mózgu człowieka istotnym wyzwaniem i – jak uczy doświadczenie - ciągle jest otwarta, podatna  na defekty (dysleksja). Świadomość nie jest tożsama z tym lub innym językiem, sposobem lub rodzajem komunikacji. Jednak świadomość człowieka potrzebuje komunikacji oraz podejmuje wyzwanie samorozwoju w dążeniu do integracji z przekazem werbalnym. Przekaz werbalny jest:

1. Efektywny, w tym sensie, że umożliwia efektywne współdziałanie komunikujących się stron, np. komunikacja naukowa, listowne/telefoniczne konsultacje małżonków, wykorzystanie profesjonalne linii poleceń w komunikacji człowiek - komputer (Linux, Cisco, Oracle).
2. Kontekstowy, umożliwia skracanie wypowiedzi w nawiązaniu do wspólnej wiedzy stron, np. odwołanie się przez Jana Pawła II do symbolów oraz warunków spotkań z rodakami  tworzyło niepowtarzalny klimat dla uczestników.
3. Reprezentatywny i uniwersalny, wysoki stopień integracji z świadomością człowieka  powoduje, że wypowiedzi przyjmują cechy osobowe, reprezentują osobę w otaczającym świecie we wszystkich wymiarach.
4. Abstrakcyjny, zmusza wypowiadającą się osobę do wartościowania oraz tworzenia raczej abstraktów niż prostego odtwarzania procesów.
5.  Plastyczny, umożliwia zaawansowanemu mówcy oddziaływanie na odbiorcę poprzez umiejętne prezentowanie wizji, wykorzystanie symboli, powtórzeń, zmianę rytmu  wypowiedzi, np. ogólnie znany jest przypadek Speer’a, który w pamiętnikach, opublikowanych w 1969 roku,  opisuje swoją zmianę poglądów pod wpływem przemówienia Hitlera na wiecu narodowych socjalistów w grudniu 1930.
6. Proroczy, może prowadzić do zbiorowego uniesienia, psychoterapii, wyartykułowania tendencji, idei, które później staną się rzeczywistością, np. słynne „Niech stąpi duch Twój i odnowi oblicze ziemi, Tej Ziemi” Jana Pawła II lub „I have a dream” Pastora Kinga.

7. Umacniający, poprawia oraz utrwala relacje, np. w trakcie mszy w kościele katolickim wierni poprzez spowiedź odnawiają swoją relację z Bogiem oraz poprzez udział w rozesłaniu podtrzymują związek z Kościołem.


Już powyższe krótkie nawiązanie sytuuje komunikację werbalną oraz wskazuje na kontekst wymagań z nią związanych. Mocne relacje kulturowe, przygotowanie językowe, stabilne warunki komunikacji, brak pośpiechu, potrzeba abstrakcji wzmagają potrzebę komunikacji werbalnej, a warunki przeciwne powodują, że komunikujące się strony bardziej angażują się w proces gestykulacji, mowy ciała, mruknięć oraz chrząknięć. 

Analizując zagadnienie w wymiarze czasu dostrzegamy powody, dla których zwiększa się znaczenie przekazu niewerbalnego. Słabną relacje kulturowe. Coraz rzadziej dzieci grają w rozległych zabawach z podziałem na role (np. w jasełkach). Chwieje się filar budowania sprawności językowej, nabywanej w wyniku obcowania z książką oraz nawyku czytelnictwa. Kontakt rodziców (coraz częściej opiekunów) oraz dzieci  ogranicza się do wspólnych przejazdów samochodem lub środkiem masowej komunikacji. Postrzeganie komiksowych ilustracji przyspiesza/zastępuje potrzebę obcowania z własną wyobraźnią.  

Jak zapobiegać? Zagadnienie jest złożone oraz wielowymiarowe. Szereg zagadnień ma związek z przeobrażeniami technologicznymi, np. łatwość tworzenia, przekazywania oraz powielania obrazu - napędza rozwój wiedzy faktograficznej. Jednakże aspekt aktywnego nauczania wydaje się być tutaj szczególnie istotny. Nasze poszukiwania rozpocznijmy od przypomnienia uwag innowatora Deminga (Latzko, W., Saunders, D.: Cztery dni z dr. Demingiem, WNT, 1998, str. 11, 28). „Popadliśmy w obsesję na punkcie testów i konkurencji, a wszystko to w imię sprawiedliwości. Poddajemy dzieci testom już w przedszkolu. Wyniki takich testów i ocen wpływają na ich postępy”. /.../ „Powszechnie stosowany system zarządzania wygonił radość z miejsca pracy. Powszechnie stosowany system oświaty wygonił radość ze szkół”. Dziecko akceptuje ryzyko upadku, gdy uczy się chodzić, dla rozwoju podejmuje wyzwanie uczestnictwa w zabawie. Proces nauki postrzega jako dalszy ciąg zabawy. Niestety w szóstym, a być może niedługo piątym roku życia  zostanie skierowane do narożnika w wyniku często układowej „wszechstronnej oceny szkolnej”.  Cóż, że jak wskazują badania, z dużym prawdopodobieństwem najmniejszy z ocenianych będzie największym, teraz najmniej odporny psychicznie w przyszłości będzie żołnierzem, a „płaczek” będzie lekarzem. Wiele z tych dzieci skoryguje niewłaściwy obraz własny kształtowany w oparciu o efekt Pigmaliona oraz Golema reagując agresją w stosunku do systemu szkolnego.  I znów przypomnijmy Deminga. „Wcześnie rezygnuje się z podnoszenia poziomu dzieci. Mówi się im, że mają przynosić dobre stopnie”  Kuli śniegowej „Jak się rozwijać?” będzie już nieodmiennie towarzyszyć równoważąca pęta „Czy mi się to opłaca?”.  


Czy można inaczej? Wbrew pozorom nie jest to pytanie o metodę, gdyż w zadanym systemie celów kształcenia, mierzonych  rozlicznymi testami, bardziej efektywna metoda kształcenia może dać jedynie niewielkie efekty. Poszczególne działania znoszą się nie dając efektu synergicznego. Deming w perspektywie swoich niezwykle obleganych wykładów powraca do zabawy.  „ Niektórzy przyszli z ciekawości. Niektórzy po to, żeby się oderwać na dzień od pracy. Niektórzy nie mają pojęcia, po co tu są. Ale musicie mieć jakiś cel. Naszym celem jest się zabawić”.  Niestety przez pryzmat piętrowego systemu kontroli, ram kwalifikujących trudno dostrzec prostotę cyklu Shewharta zastosowanego do  zarządzania jakością. Podstawowe zasady tego modelu dobrze sobie unaocznić na własnym modelu. W szczególności rozwój sieci komputerowych nie wiąże się z doskonaleniem kontroli w podatnej na przekłamania historycznej sieci pakietowej X.25. Mając na uwadze wspomnianą podatność system kontroli w niewielkim zakresie może wykrywać błędy oraz powodować powtarzanie transmisji. Znaczące efekty uzyskujemy w sieciach ATM, gdzie prawdopodobieństwo przekłamania jest rzędu prawdopodobieństwa uszkodzenia łącza. W tej sytuacji kontrola i wykrywanie przekłamań traci sens.

Przedstawione rozważania wskazują, że dostrzeżone zjawisko rozszerzania się komunikacji niewerbalnej może być związane z przekształceniami systemu wychowania i edukacji.

Stanisław Stanek, Uniwersytet Ekonomiczny w Katowicach
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Recenzja książki Mirosława Zabierowskiego 
„Kulturowe i społeczne uwarunkowania komunikacji”
Książka pt. „Kulturowe i społeczne uwarunkowania komunikacji” jest poświęcona antropologii kulturowej, pedagogice i zasadom zarządzania społeczeństwem. Jest monografią, ale równocześnie będzie służyć jako podręcznik, zwłaszcza ze względu na to, że dwa ostatnie spośród dwunastu rozdziałów zawierają oryginalne, tzn. przygotowane przez autora  analizy poprawności wnioskowania dedukcyjnego oraz analizy rozmowy perswazyjnej i negocjacji. Te bardzo pouczające i zmuszające do kreatywności przykłady są umieszczone na końcu książki, aby pozwoliły niejako zastosować nowatorski wykład wiedzy, pomieszczony w dziesięciu poprzednich rozdziałach. A jest to wiedza gruntowna, bardzo ciekawie przedstawiona i dotyczy zarówno podstawowych, „technicznych” informacji o współczesnym rozumieniu komunikacji, jak i – co jest najbardziej wartościową cechą książki M. Zabierowskiego – z bogatą i przekonującą argumentacją na rzecz tego, że współczesne nauczanie komunikacji traktowanej jako narzędzie nie tyle sprowadza ją do starożytnej retoryki, ile zniekształca relacje społeczne i relacje międzyludzkie. Retoryka starożytnych, owszem, służyła do przekonywania słuchaczy do racji mówcy, ale równocześnie wpłynęła na rozwój języka, tworzenie zasad logiki i zawsze była wyraźnie oddzielona od pojęciowej wiedzy wyjaśniającej, jako część wiedzy umiejętnościowej, zinstrumentalizowanej.

Tymczasem współczesne nauczanie zasad komunikacji zupełnie pomija badania aparatury pojęciowej, logiczne i lingwistyczne. Sprawne posługiwanie się trickami komunikacji ma nie tyle drugą stronę przekonać, ile narzucić jej własny punkt widzenia, ma być jeszcze jednym narzędziem w pozyskiwaniu konsumenta różnych produktów, nie tylko materialnych (w systemie rynkowym) i nie tylko wyborcę (w systemie demokratycznym). Stąd tylko krok do ideologicznych funkcji tak rozumianej komunikacji. Autor to zagadnienie analizuje w kontekście antropologii kulturowej i teorii cywilizacji.

Praca M. Zabierowskiego nie jest jednak poświęcona głównie krytyce, bowiem – i to znów jest niekwestionowana zaleta jego książki – po wyłożeniu w sposób zwięzły, ale kompletny tego materiału, który zwykle jest zawarty w współczesnych podręcznikach komunikacji, autor przystępuje do własnej konstruktywnej wizji komunikacji. Rozwija zagadnienia teorii języka i semiotyki, nawiązuje do rodzimych kanonów komunikacji społecznej i ilustruje je przykładami z historii i literatury polskiej, odwołuje się do tradycji racjonalistycznej kręgu cywilizacji łacińskiej, w której precyzyjny język służy przede wszystkim dociekaniu prawdy, rozumieniu, budowaniu  modeli rzeczywistość. Funkcje komunikacyjne języka są ważne, jak dowodzi autor, ale wtórne w stosunku do tych esencjalnych.

Istotnym novum pracy M. Zabierowskiego jest przywracanie właściwych proporcji między komunikacją werbalną i niewerbalną, i nadanie tej pierwszej charakteru priorytetowego dla rozwoju potencjału ludzkiego, przy umiejscowieniu komunikacji niewerbalnej  na poziomie ważnych (ale odziedziczonych po przodkach ewolucyjnych) działań kierowanych instynktem. Rozprawia się też M. Zabierowski z błędnym przeświadczeniem, że mimika i posługiwanie się znakami niewerbalnymi to ta sama komunikacja niewerbalna na poziomie instynktu. To kultura, specyficznie ludzki wytwór przyporządkowuje tym niewerbalnym znakom symbole, przetłumaczalne albo na język, albo na doznania emocjonalne typowo ludzkie (na odpowiednio wysokim stopniu abstrakcji), nie zaś zwierzęce.

Innym ważnym i cennym wkładem M. Zabierowskiego jest szczegółowe pokazanie roli komunikacji werbalno-niewerbalnej w grupie ludzkiej. Pokazuje, jak ukryte cele, podstępne działanie przekłada się na zniekształcenie komunikacji i zniekształcenie obrazu rzeczywistości owej grupy. Trzeba zatem uznać, że 1) prawidłowa komunikacja jest korzystna do właściwego poruszania się w takiej lub innej sferze rzeczywistości. Zabierowski wskazuje na to jak 2) bardzo złożone są warunki i wyrafinowane sposoby ludzkiej komunikacji, których absolutnie nie obejmuje zinstrumentalizowane nauczanie o komunikacji, w tym to rozpowszechnione na bazie importowanych wydawnictw. W porównaniu do książki M. Zabierowskiego są na one na o wiele niższym poziomie. M. Zabierowski dowodzi ponadto następnej ważnej tezy – tej oto, że 3) analiza procesu komunikacji i sytuacji stworzonej w wyniku komunikacji jest procesem złożonym, angażującym nie tyle psychologię, co logikę i wiedzę o kulturowych wzorcach osób się komunikujących.

Książkę M. Zabierowskiego jak najbardziej polecam. Książka ta powinna wpłynąć na rozwój wiedzy o społeczeństwie, w tym wiedzy o zarządzaniu społeczeństwem, a także na rozwój humanistyki. Autor bowiem wypracował precyzyjny język wyjaśniania poruszanych problemów, czym pokazuje, że humanistyka nie polega na publicystycznym posługiwaniu się językiem naturalnym w sposób dowolny.

                                                    prof. dr hab. Ryszard Kozłowski, Politechnika Krakowska

Recenzja monografii profesora Mirosława Zabierowskiego

"Kulturowe i społeczne uwarunkowania komunikacji" 

     Współczesna zmiana wytwórczej i społeczno-kulturowej dynamiki świata, której najbardziej znaczącym rezultatem jest obecna rewolucja informacyjna i jej efekt - informacyjne społeczeństwo, doprowadziła do przekształcenia ludzkiego intelektu w podstawowe źródło społecznego rozwoju, tworzenia ekonomii języka. W konsekwencji filozofowie, ekonomiści, politolodzy i inni uczeni w swoich badaniach skoncentrowali uwagę na tych problemach.
       Współczesny potok informacji, który głęboko przenika we wszystkie sfery ludzkiego bytowania, nie ma analogii w historii rozwoju ludzkiej cywilizacji. Informacja i wiedza nabierają nadzwyczajnego znaczenia, symbolizując sobą drogę do przyszłości dla całej ludzkości. To są nie tylko jakościowe zmiany wytwórczej bazy społeczeństwa, ale i społeczno-ekonomicznych stosunków, kultury i międzyosobowych relacji.  
      Monografia M. Zabierowskiego składa się z dwunastu rozdziałów, z których każdy opisuje pewną część rozpatrywanego przez autora problemu. Na przykład w rozdziałach "Komunikacja jako część kultury zbiorowej", "Formy i funkcje komunikacji" i "Warunki komunikowania się" wyłożono wiedzę o strukturze i funkcji procesu komunikacji. Wiele zagadnień podniesionych przez Zabierowskiego w jego monografii nie można odnaleźć w najnowszych podręcznikach poświęconych komunikacji, ponieważ te są kopiowane wedle zachodnich wzorów. 
      Publikacja Zabierowskiego nie jest jeszcze jednym podręcznikiem z komunikacji, jakich wiele. Przeciwnie, książka jest nowatorską pozycją i pokazuje niedoskonałości współczesnej teorii procesu komunikacji, odpowiednio do 1) przekazywania wiedzy, jak i 2) komunikacji sprowadzonej do wymiany konkretnej informacji. Celem ludzkiej komunikacji jest 1) przekazywanie wiedzy i 2) informacji. Wiedza jest pojęciem szerszym niż prosta konkretna informacja. Przekazywanie informacji - jak w języku głuchoniemych czy sygnalizacji flagowej - jest konieczne w każdej społeczności ludzkiej, czyli w układach zorganizowanych. Współczesne tendencje tzw. komunikacji niewerbalnej (mowy ciała) działają destrukcyjnie na układy zorganizowane. 
     Autor na konkretnych przykładach pokazuje, jak się sprawdza poprawność rozumowania w rozdz. "Przykłady analizy poprawności formalnej i materialnej wnioskowania dedukcyjnego". Wyjaśnia, że komunikowanie (przekaz (1) wiedzy i (2) informacji) na poziomie potencjału ludzkiego wymaga specyficznie ludzkiego sposobu komunikacji - systemu znaków, tego co zazwyczaj nazywa się językiem. Zabierowski poświęca komunikacji wiedzy rozdział "Logika jako podstawowe narzędzie komunikacji między ludźmi", oprócz  rozdziału "Przykłady analizy poprawności formalnej i materialnej wnioskowania dedukcyjnego", które są oryginalnym twórczym wkładem, a także pomocą w wykładaniu logiki i przedmiotów z komunikacji.
     W dobie analizowania przemocy w komunikacji rodzinnej ważnym wkładem autora do  modnej dziś problematyki badań psychologicznych jest rozdział "Problemy komunikacji na wielu poziomach w świetle analizy przykładu komunikacji intra-rodzinnej", w którym autor nakreślił cybernetyczny obraz dysfunkcyjnej rodziny.
     W wielu miejscach książki M. Zabierowski wskazuje na nieadekwatność podziału na komunikację werbalną i niewerbalną. Proponuje podział na komunikację specyficznie ludzką ("potencjału ludzkiego") i komunikację instynktową. Ta ostatnia jest odziedziczona po przodkach i przenoszona drogą filogenezy. Autor przytacza przykłady komunikacji specyficznie ludzkiej za pomocą specjalnych kodów, zbudowanych na bazie wiedzy i/lub kultury, które nie mają postaci komunikatu wprost językowego, a które nie są nośnikiem sygnałów fizjologicznych, choć do takich zaliczać je zwykli adepci współczesnych wadliwych nauk o komunikacji. 
     W rozdziale "Specyficznie ludzki splot komunikacji werbalnej i niewerbalnej w rozmowie prowadzonej w określonym celu" Zabierowski rozpatruje przykłady analizy rozmów, w których pokazano złożony splot elementów komunikacji czysto werbalnej i niewerbalnej, ale nie instynktowej. 
     Inne rozdziały poświęcone są pokazaniu kulturowych wyznaczników komunikacji, a także ich funkcji ideologicznych. Podana w tych rozdziałach informacja, jak zostało powiedziane wyżej, także charakteryzuje się nowatorskim wkładem autora.
     Uważam, że wyłożone jak wyżej daje podstawy do niezbędności i celowości rekomendowania recenzowanej monografii M. Zabierowskiego.
Profesor katedry systemów informacyjnych w zarządzaniu Lwowskiego Państwowego Uniwersytetu imienia Iwana Franka.

Doktor nauk ekonomicznych, profesor Wasyl Prijmak

Słowo o książce „Kulturowe i społeczne uwarunkowania komunikacji”

autorstwa Mirosława Zabierowskiego
Książka prof. Mirosława Zabierowskiego „Kulturowe i społeczne uwarunkowania komunikacji” ma charakter publikacji monograficznej. Jest przydatnym podręcznikiem z komunikacji. Przywraca komunikacji społecznej i międzyosobowej jej właściwy wymiar, współcześnie zniekształcany przedstawianiem komunikacji jako przydatnego narzędzia do wywierania wpływu na pracodawcach, pracownikach, wyborcach, konsumentach itp.
M. Zabierowski podkreśla pierwszorzędną funkcję komunikacji, czyli wyłącznie ludzki sposób przekazywania wiedzy w języku naturalnym, w językach sztucznych (jak w naukach ścisłych i technicznych), w systemach kodów kulturowych – graficznych, ruchowych, akustycznych. Ma rację Autor, gdy pisze, że komunikacja niewerbalna, za pomocą tzw. mowy ciała odnosi się do zachowań instynktowych i ma znaczenie biologiczne. Komunikacja „potencjału ludzkiego” (jak to nazywa) zawsze jest kodowana w szczególny sposób właściwy kulturze, a nie naturze.

Komunikacja kształtuje kulturę życia społecznego i politycznego, co bardzo trafnie charakteryzuje Autor w rozdziałach 2, 3 i 9. Treść tych rozdziałów jest nowatorska i powinna być propagowana w kolejnych opracowaniach tekstu M. Zabierowskiego. Rozdziały 4,5 i 6 są poświęcone przedstawieniu standardowej wiedzy typu „inżynieryjnego” z zakresu komunikacji, ale wraz z krytycznym i zarazem twórczym komentarzem. Takie ujęcie techniki komunikacji pozwala zastanowić się, na ile jest ona skuteczna i na ile nie narusza kanonów kulturowych oraz zasad etycznych.
Ciąg aktów komunikacji, jak słusznie zauważa Autor, kształtuje osobę komunikującą się i jej otoczenie. Jakość komunikacji jest bardzo ważna dla prawidłowo przebiegającego procesu samorozwoju jednostki i rozwoju wspólnoty. Autor w analityczny szczegółowy sposób (rozdz. 7 i 8) pokazuje mechanizmy równoczesnej destrukcji jednostki i rodziny, jak i odwzorowanie tej destrukcji w formach komunikacji językowej, i za pomocą wypracowanych kodów. W rozdziałach temu poświeconych widać całą wielostopniową złożoność splotu komunikacji na poziomie instynktowym z komunikacją „potencjału” ludzkiego. Złożoność ta mniej dobitnie przedstawiana jest w dziełach literackich. M. Zabierowski w ostatnim rozdziale stosuje wypracowaną przez siebie analizę do konkretnych przykładów rozmowy perswazyjnej, wybranych z literatury Reymonta, Sienkiewicza i Żeromskiego.
 Rozdziały 10 i 11 doskonale służą ukazaniu logicznej struktury języka na poziomie formułowania komunikatów i rozumienia tekstu. Przykłady rekonstrukcji wnioskowania dedukcyjnego w tekście i oceny jego poprawności pod względem formalnym i materialnym są unikalnym autorskim wkładem. Jest to znakomity materiał do nauczania studentów wszystkich kierunków. Każdemu czytelnikowi może pomóc w wyrobieniu kultury logicznego myślenia i rozumienia wypowiedzi.

Praca M. Zabierowskiego jest wyjątkowa. Nie powiela istniejących pozycji literatury przedmiotu. Nie jest kompilacją lecz twórczym rozwinięciem tytułowej tematyki, dokonanym przez doświadczonego przedstawiciel nauk humanistycznych i ścisłych.  
Dr Kornel Morawiecki

� J. Dudała, Fani chuligani. Rzecz o polskich kibicach, Wydaw. Akadem. Żak, Warszawa 2004.


� Solidarność przez duże S, bez cudzysłowu, oznacza ruch społeczno-ekonomiczny dekady lat osiemdziesiątych. Natomiast „Solidarność” w cudzysłowie oznacza nazwę związku, który nie zawsze odpowiada etosowi Solidarności. Por. M. Zabierowski, Solidarność prawdziwa i „Solidarność” w cudzysłowie, Akant 12 (103) (2005), s. 5-6; Tenże, Etyczne treści Solidarności, Disputationes Ethicae 3 (2007), s. 195-205, Wydaw. Educator, Częstochowa 2007 oraz przypis 201 [w:] T. Grabińska, M. Zabierowski, Etyka gospodarowania. Uniwersalizm Jana Pawła II i Solidarności, Wydaw. Atut, Wrocław 2009.


� Książka niniejsza jest pisana z punktu widzenia przede wszystkim poznawczych i logicznych funkcji języka. W tej perspektywie współczesne popularne ujęcie celów komunikacji i powiązanie aktów werbalnych z niewerbalnymi jest często manipulacją, której służy współczesny wyrafinowany technicznie przekaz mediów. Dla psychologa może to być zagadnienie szczegółowe, ale przy przyjętej podstawie rozważań nie jest. Samo to, że się na początku książki mówi o manipulacyjnej funkcji komunikacji, co psycholog mógłby ocenić jak zagadnienie „szczegółowe”, wskazuje na inny niż tylko psychologiczny punkt odniesienia rozważań.


� „Kto był świadkiem, wie, że przyszło 80 tys. Straż miejska oceniła na 15 tys. Szanujący się bardziej ‘Newsweek’ napisał, że było 30 tys. Niemal cisza w telewizji”. Europoseł Ryszard Czarnecki: „Największa manifestacja od kilkunastu lat. Czasy się zmieniły, ale pan Sturmbahnfuerer wcale nie. Choć cenzury formalnie, instytucjonalnie nie ma, nie wolno pisać o takiej demonstracji”, Gazeta Polska, 6 VII 2011, s. 5.


� Por. rozdz. 11. niniejszej książki.


� Por. np. język dzieła: R. Ingarden, Spór o istnienie świata, t. 1-3, PWN, Warszawa 1974-1981.


� L. Fleck, Powstanie i rozwój faktu naukowego. Wprowadzenie do nauki o stylu myślowym i kolektywie myślowym, tł. M. Tuszkiewicz, Wydaw. Lubelskie, Lublin 1986.


� M. Mazur, Podstawy cybernetycznej teorii myślenia, [w:] „Problemy psychologii matematycznej”, red. J. Kozielecki, PWN, Warszawa 1971, s. 177-193; Tenże, Cybernetyka i charakter, Wyd. Wyższa Szk. Zarz. i Przeds. im. B. Jańskiego, Warszawa 1999.


� Np. J. Kossecki, Cybernetyka kultury, PIW, Warszawa 1974.


� Społeczeństwo najnaturalniej, bez odniesień filozoficznych, można rozpatrywać od strony jego struktury (choćby wyróżnienie grup wyrażeń, ich hierarchizacja). I o ile strukturę można do pewnego momentu utożsamiać z formą, to już funkcji z formą nie wolno identyfikować. Funkcja oddaje sposób działania i cel działania, w niej można wskazać co najwyżej na formy działania. Strukturę tylko do pewnego momentu można rozpatrywać – jakby chciał dyskutujący ze mną psycholog – jako formę, ponieważ podobnie jak w organizmie struktura z funkcją jest związana w sposób konieczny w bycie, który charakteryzuje się i strukturą, i formą, a takim na pewno jest społeczeństwo. Mechanistyczna konceptualizacja społeczeństwa jest uproszczeniem przydatnym tylko w bardzo prostych opisach. 


� Zgłębiał i przyswajał językowi polskiemu spuściznę Horacego wybitny horacjonista i sympatyk wiersza nierymowanego, białego - Jan Kochanowski; por. J. Kochanowski, Pieśni, Ossolineum, Wrocław 2008.


� Do klubów eugenicznych należą: książę Karol, Bill Clinton, królowa Szwecji czy Holandii. Adolf Hitler czytał w więzieniu amerykańskie książki o sterowaniu rasami. Sędzia Sądu Najwyższego USA Oliver Wendell Holmes Jr. wydal orzeczenie, które się stało podstawą sterylizacji na polecenie Rządu Federalnego (65 tys. Amerykanów, w tym: 20 tys. w Kalifornii, 10 tys. w rezerwatach). Margaret Sanger chciała wymordować Murzynów i żądała tego nawet po II Wojnie Światowej. Już w 1939 r. Niemcy wymordowali pacjentów zastanych w polskich szpitalach psychiatrycznych, a także w obozie kierowanym przez Herberta Lange.  


� Nazwa pochodzi od króla Jadwigi z rodu Andegawenów, por.  S. Kazimir, Jadwiżanizm a kopernikanizm, Roczniki Naukowe IV (2003), s. 91-100, Wydaw. PWSZ, Wałbrzych 2003.


� Nazwa pochodzi od nazwiska Stanisława ze Skarbimierza, królewskiego doradcy Jadwigi Andegaweńskiej i Władysława Jagiełły, por.: Stanisław ze Skarbimierza, Mowy wybrane o mądrości, tł. B. Chmielowska i in., Wydaw. Arcana, Kraków 2000. 


� Jak u Carla von Clausewitza wojna jest normalnym narzędziem polityki: C. von Clausewitz, O wojnie, tł. A. Cichowicz i in., Wydaw. Mireki, Warszawa 2010.


� Np. A. Kępiński, Melancholia, WPZWL, Warszawa 1979; Tenże, Rytm życia, Wydaw. Literackie, Kraków 2001.


� Np. K. Dąbrowski, Dezyntegracja pozytywna, PIW, Warszawa 1979; Tenże, W poszukiwaniu zdrowia psychicznego, PWN, Warszawa 1979.


� Z punkt widzenia filozofii (inaczej niż to widzi psycholog) czynniki polityczne są czymś do pewnego stopnia bardziej pierwotnym niż kulturowe. W tym bowiem rozumieniu, inaczej niż w kiepskiej publicystyce aspekt polityczny zjawia się zawsze tam, gdzie rozpatruje się człowieka w zorganizowanej społeczności, a nawet wystarczy, że w społeczności (vide Arystotelesowski zoon politicon) i w klasycznym ujęciu jest zabarwiony etycznie. Kultura jest wytworem człowieka, ale wytworem, który nie może się obejść bez środowiska innych ludzi, bez społeczności. W tym sensie kultura zależy od sposobu organizacji społeczności (od polityki), ale z drugiej strony rozwój kultury te sposoby organizacji (politykę) zmienia, modyfikuje. 


� J. Kochanowski, Odprawa posłów greckich, Wydaw. GREG, Kraków 2003.


� G.W. Leibniz, Wzorzec dowodów politycznych, tł. T. Bieńkowski, Wydaw. Świadectwo, Bydgoszcz 1998.


� Tamże; por. też S. Kazimir, N. Smyrak, O humanistyce nauk ścisłych, Cosmos-Logos VI (2002), Ofic. Wydaw. Polit. Wroc., Wrocław 2002, s. 135-140.


� Forma tytułu „Poety eksperymentatora dziadzina komunikacji” jest jak najbardziej syntaktycznie poprawna, ale młode pokolenie może o tym nie wiedzieć, bo język polski w ostatnim dwudziestoleciu znacznie się zubożył. Pisałem o tym wcześniej, że rozpatruję komunikację od strony przekazu językowego, ale nie takiego, jakiego uczą raczej prymitywne współczesne podręczniki komunikacji, tylko od strony języka w całym jego bogactwie syntaksy i semantyki. Wszak język, którym się posługuje człowiek, jest odzwierciedleniem rozumienia przez niego świata; por. K. Ajdukiewicz, Obraz świata i aparatura pojęciowa, tł. F. Zeidler, [w:] Tenże, „Język i poznanie”, t. 1, PWN, Warszawa 1985, s. 175-195. Wybitny psycholog kliniczny powinien o tym wiedzieć, ale takich jest niewielu, bo współczesnych psychologów kształci się z brakiem odpowiedniego nacisku na logikę oraz antropologię filozoficzną i kulturową. Sam sposób formułowania zdań, dobór słów, zestawienie pojęć są nieocenionym źródłem wiedzy o drugim człowieku. Język poetycki jest krótką formą przekazu (komunikacji) tak treści faktualnej, jak emocjonalnej. Jak najbardziej jest zatem właściwym przedmiotem badań nad komunikacją.


� Wystarczy wspomnieć wyniki symulacji komputerowej szczątków samolotu z premierem Władysławem Sikorskim.


� J. Salamon, Latarka Gombrowicza, Wydaw. Rubikon, Kraków 1999; M. Bocian, E. Ostrowski, O ukrytych nurtach w polskiej literaturze. Ostatnia rozmowa z Joanną Salamon, Ofic. Wydaw. Atut, Wrocław 2003.


� Istnieją różne książki na temat komunikacji, np. M. Filipiak, Homo communicans. Wprowadzenie do teorii masowego komunikowania, Wydaw. UMCS, Lublin 2003; M. Golka, Bariery w komunikowaniu, Wydaw. Fund. Humaniora, Poznań 2000; E. Sujak, ABC psychologii komunikacji, Wydaw. WAM, Kraków 2006; E. Wąsik, Język – narzędzie czy właściwość człowieka?, Wydaw. Nauk UAM, Poznań 2007.


� Autorstwa Kornela Morawieckiego.


� T. Grabińska, Być sobą czy być z sobą?, The Pecularity of Man 4 (1999), s. 31-38, Wyd. Uniw. Warszawski, Warszawa-Kielce 1999.


� F. Koneczny, Cywilizacja bizantyńska, Wydaw Antyk, Komorów 1996.


� Na proces dekodowania komunikatu wpływa szereg czynników, w tym dążenie do zysku, chęć kariery, wzrastanie w patologicznym środowisku. Odbiorca TW dokonuje też interpretacji zakodowanego komunikatu według filtra znanego ze szkoleń, akceptuje to, co dotychczas przynosiło korzyści, a co wcale nie musi być zgodne z jego opinią.


� Mózg gadzi to wyrażenie naukowe; por. np. V.F. Birkenbihl, Komunikacja werbalna. Psychologia prowadzenia negocjacji, tł. M. Śnieciński, Wydaw. Astrum, Wrocław 1997, s. 23.


� Por. Norwidowską koncepcję „w osobie człowieka” i wiersz Marianny Bocian: „W człowieku żyje coś, co nie tylko z ziemi pochodzi./ Nauczycielu moich przedwieczornych lat,/ znamy już drogę do świetlistych./ Nie spieszmy się! Jeszcze mi zagraj/ na harfie słońca pieśń wzrastającego lasu,/ odsłaniająca świetlisty wdzięk i urodę ziemskiego bytowania,/ na ziemi mojego gniazdowiska – Podlasiu./ Chciałabym ją wziąć na bezdrożną wieczność, w pozaziemskie. To nie zuboży planety Ziemi, / ni ludzi, ni żadnego Stworzenia.”


� Seminarium prof. T. Grabińskiej z tematyki „Teoria piękna, rozwoju i twórczości”, w katedrze prof. Mieczysława Zdanowicza, w Akademii Sztuk Pięknych we Wrocławiu, z udziałem prof. Ryszarda Natusiewicza. 


� Według antropologii czterech matryc (faz) rozwoju człowieka (warstw umysłu): A. Wierciński, Magia i religia, Wydaw. Nomos, Kraków 1997.


� Por. T. Grabińska, M. Zabierowski, Aksjologiczny krąg Solidarności. Rekonstrukcja uniwersalizmu solidarnościowego i jego uzasadnienie w nauce społecznej Jana Pawła II, Ofic. Wydaw. Polit. Wroc., Wrocław 1998, rozdz. IV i V.


� Marian Mazur wiele uwagi poświęcił teorii sprzężeń w rodzinie, w małżeństwie. Józef Kossecki zaś – w państwach.


� Jak widać, stosunki rodzinne są cennym polem dla ukazania brutalnego charakteru komunikacji emocjonalnej, są polem dla psychologicznych badań nad komunikacją firmowaną przez stronę małpią, nad  tabu i  jego rolą w stosunkach rodzinnych.


� M. Zabierowski, Potencjał ludzki a kapitał ludzki – studium antropologiczne, w druku.


� Wyrażenie „kwantyfikacja egzystencjalna” oznacza odniesienie do poszczególnego indywiduum, z zaniedbaniem otoczenia innych. „Kwantyfikacja uniwersalna” oznacza „dla każdego”, w odniesieniu do każdego indywiduum. Por.: S. Kazimir, O jednostce solidarnej. Studium uniwersalistyczne I, Cosmos-Logos III, Ofic. Wydaw. Polit. Wroc., Wrocław 1996, s. 69-81; Systemiczne i etyczne kategorie analizy dziejów. Studium uniwersalistyczne II, Cosmos-Logos IV, Ofic. Wydaw. Polit. Wroc., Wrocław 1997, s. 95-103. 


� Por. konieczność korygowania przez społeczeństwo obywatelskie władzy w  pracy: J. Locke, II traktat o rządzie, [w:] „Dwa traktaty o rządzie”, tł. Z. Rau, PWN, Warszawa 1992.


� A. Wierciński, Magia…, dz. cyt.


� Informacja Andrzeja Leppera o samolotach w Szymanowie, na lata przed jej potwierdzeniem, wywołała tysiące szyderstw w mediach. Informacja na temat sił kierujących na urząd  kanclerza spowodowała wyśmianie nadawcy, lecz niekoniecznie przez fizyków jądrowych. Obie informacje zostały nadane w odpowiednim języku, na odpowiednim kanale, obie wymagają przygotowania do dekodowania (odczytania, czyli interpretowania).


� Tego też dnia zginął Teodor Koerner, bard niemieckiej wolności, piewca idei zrzucenia przez Niemców sterowania z Berlina.


� Chodzi o wiek mężczyzn, por. Arystoteles, Polityka, tł. L. Piotrowicz, [w:] Tenże, „Dzieła wszystkie”, t. 6, PWN, Warszawa 2001, s. 207. Wejście w młodości w politykę wypacza umysły, chyba że jednostka jest wybitna i przeskoczy swą fazę.
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